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Wanda Izabela PEŁCZYŃSKA z FILIPKOWSKICH
(_4 S'̂  W -  /f 2 J /vw TSZtr -  (H: tJVa_

w t
Urodziła się 16 stycznia 1894r. w Jauco na Puerto Rico, jako córka Józefa 

i Zofii z Jaxa -  Kwiatkowskich. Ojciec, inżynierkołejnictwa, pracował wówczas w tym
r  '• ‘ '*'^1^

środkowoamerykańskim kraju. Niebawem jednak wrócili do Polski i zamieszkali 

w Kielcach. Wanda ukończyła w Warszawie pensję Marty Łojko i Kursy Pedagogiczne dla
(X* 'W

Kobiet Jana Miłkowskiego,-4szybiłneg© pedagoga i działaeza oświatowego. W  latach 1912- 

1914 studiowała przez ó semestrów polonistykę na Wydziale Filozoficznym UJ. W tych 

„gofąeych” latach rozbudzonych nastrojów patriotycznych w Galicji (Obchody 

Grunwaldzkie, nadzieje związane z kryzysem bałkańskim) Wanda stała się sympatyczką 

ruchu zarzewiackiego. Wstąpiła pod pseudonimem „Makryna” do Polskich Drużyn
j/IA

Strzeleckich./ Ukończyła Szkołę Podoficerską Oddziału Żeńskiego tej formacji. 

Jednocześnie była blisko, przynajmniej towarzysko, bardziej lewicowego Związku 

Strzeleckiego, do którego należał jej przyszły mąż, a natenczas student medycyny UJ, 

także jak ona ”królewiak” -  Tadeusz Pełczyński. Wiadomo, że w latach 1912-1913 

należała do kręgu osobistych znajomych Józefa Piłsudskiego. N ie-byłe -w-tym nic 

nadzwyczajnego. W 1913r. doszło do zbliżenia Polskich Drużyn Strzeleckich i Związku 

Strzeleckiego, a PDS uznawał, przynajmniej formalnie, przywództwo Józefa Piłsudskiego 

w okresie przygotowań do powstania.

Wanda Filipkowska Jtziałała także w utworzonym przez „Zarzewie” 

stowarzyszeniu akademickim „Znicz”. Bronisław Hełczyński, który znał ją  jeszcze 

z Krakowa twierdzi, że to ona założyła „Znicz” na UJ. Razem z kolegami i koleżankami
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zza kordonu, podobnie jak ona studiującymi na polskich uczelniach w autonomicznej 

Galicji, uczestniczyła także w działalności niepodległościowej w zaborze rosyjskim. 

W Warszawie weszła w skład Zwierzchności Okręgowej Legii Niepodległościowej, 

a w Kielcach organizowała wśród dziewcząt tajne patrole skautowe. Miała zaledwie 

dwadzieścia lat, gdy stała się jedną z czołowych postaci w Oddziałach Żeńskich PDS. Jako

reprezentantka okręgu krakowskiego wzięła udział w konferencji delegatek Oddziałów
JUM*-

Żeńskich PDS we Lwowie w czerwcu 1914r. Była w tym czasie także komendantką 

żeńskiego oddziału sanitarnego w ćwiczeniach PDS.
di i~i U kw&JL

Gdy 1 sierpnia 1914r. -wybuehła Wielka Wojna Ogłosiła się do służby 

kurierskiej przy Pierwszej Kompanii Kadrowej, a następnie przy I Brygadzie Legionów, 

iu ż  9 sierpnia razem z Zofią Zawiszanką przeprowadzały rozpoznanie ruchów wojsk 

rosyjskich docierając z Kielc do Suchedniowa. Stamtąd Wanda powiozła meldunek 

-do Piłsudskiego. W dniach pobytu Pierwszej Kadrowej w Kielcach dom Filipkowskich był 

jednym z tych nielicznych, które otworzyły się na oścież przed polskim wojskiem. 

Po latach Aleksandra Piłsudska pisała: Entuzjastycznie przywitało nas tylko kilkanaście 

rodzin. Oprócz p. Kossuthowej i je j córek, które udzieliły mi schronienia, poznałam 

wówczas pp. Filipkowskich, rodziców kurierki-drużyniaczki, którzy ofiarnie opiekowali się 

strzelcami. Matka Wandy w  1915r. po ponownym wejściu wojsk austro-węgierskich do
tuIKiuJaJL. ^  JĄJC łCj

Kielc stanęła na czele jawnie działającej Ligi Kobiet Pogotowia Wojennego. Także bracia 

Wandy, Stanisław i Włodzimierz j»byli zaangażowani w ruch niepodległościowy.

W latach 1914-1915 jeszcze trzykrotnie, w towarzystwie innych kurierek-Wandy

Rychterówny, Zofii Hanickiej, Wandy Cumpfiówny, przekraczała linię frontu rosyjsko-

niemieckiego niosąc raporty od Komendy POW w Warszawie do Piłsudskiego r jego 
^  f Y  n

instrukcje dla POW. Za tę działalność w-49T7r. otrzymała od -Piłsudskiego -  jako jedna 
. < p 

z dwudziestu kurierek -  odznakę I Brygady „Za wierną służbę”, i Po odzyskaniu

niepodległości Dekretem Naczelnika Państwa i Naczelnego Wodza ( Ądj. Gen. L. 13388 >
CU y? *—

VM) z dnia 17 maja 1922r. została odznaczona Krzyżem Srebrnym Virtuti Militari ęp7555- 

(wraz z wieloma innymi bohaterkami walk o niepodległość Polski -  m. in. Jadwigą Barthel 

de Weydenthal, Haliną Chełmicką-Jaroszewiczową, Walerią Golińską (pośmiertnie), 

Marią Komiłowiczówną, Hanną Kudelską, Marią Kwiatkowską-Stefanowską, Wandą 

Piekarską, Marią Stodolską, Zofią Szturm de Sztrem oraz Aleksandrą Szczerbińską- 

Piłsudską). We wniosku o odznaczenie Krzyżem Srebrnym Virtuti Militari Wacław 

Jędrzejewicz pisał: „Wanda Filipkowska odznaczała się rzadkim poświęceniem 

i zupełnie wyjątkową odwagą. W okresach przebywania w Warszawie prowadziła pracę
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organizacyjną i wywiadowczą. Odważna i zdecydowana świeci przykładem towarzyszom 

pracy, wykazując bezwzględną pogardę śmierci”

Po rozwiązaniu Oddziału Wywiadowczego I Brygady w połowie 1915r. Wanda 

dłuższy okres czasu spędziła w domu rodzinnym w Kielcach.' Nie pozostawała jednak 

bezczynna. Pracowała prży redagowaniu tygodnika, „Ziemia Kielecka”,^ organu obozu 

piłsudczykówi Przez cały ten czas była oczywiście cżłónkiem POW w okręgu kieleckim,

-a także członkinią Zarządu Naczelnego Ligi Kobiet Pogotowia Wojennego.

Służbę kurierską wznowiła w 1919r. jako komendantka kurierek Frontu 

Litewsko-Białoruskiego. Przyczyniła się do powstania Wydziału Instruktorek

Oświatowych Sekcji Propagandy i Opieki działającego przy Naczelnym Dowództwie
(JyA

Armii. 1 maja 1920r. została komendantką główną Wydziału. Za zasługi dokonane na tym 

stanowisku, po zakończeniu działań wojennych, w grudniu 192 lr. -  na wniosek Oddziału 

III Sztabu MSWojsk. -  została odznaczona Krzyżem Oficerskim Polonia Restituta.

W uzasadnieniu przedstawienia do tego wysokiego odznaczenia napisano: „Jako 

kierowniczka instruktorek oświatowych wykazała ogromne zasługi organizując pracę 

kulturalno-oświatową przez zrzeszenie ponad 200 instruktorek oświatowych. Dzięki 

ogromnej pracy, energii, wysokiemu poczuciu b godności obywatelskiej żołnierza, oraz 

dzięki swemu osobistemu wpływowi w znakomitej mierze przyczyniła się do podniesienia 

wartości moralnej armii

Po zakończeniu wojny zamieszkała w Warszawie. Podjęła przerwaną w 1914r. 

naukę uczęszczając na Kursy Pedagogiczne dla Kobiet. -W związku z tym przez trzy lata 

pracowała jako nauczycielka w Seminarium Nauczycielskim w Warszawie., Jednocześnie 

podjęła, rozpoczętą już-przecież w Kielcach, działalność publicystyczną. W grudniu 1922r. 

objęła kierownictwo literackie „Bluszczu”. 1 b

Dzień 30 sierpnia 1923r. był na pewno jednym z najważniejszych w jej życiu.

W dniu tym poślubiła w kaplicy SS. Kanoniczek (mjr. dypl. Tadeusza Pełczyńskiego.

Ślubu udzielał im ks. Władysław Komiłowicz.^ Słynny kapłan połączył węzłem 

małżeńskim dwoje ludzi młodych, a już tak bardzo doświadczonych. Bo i Tadeusz 

Pełczyński zdążył zapisać do tego dnia piękną kartę jako oficer Legionów | weteran?walk

o niepodległość od ,9 ,4  do ,9 2 , ,  , ^  ^

Wanda' po ślubie kontynuowała pracę w „Bluszczu” - już-jak© redaktorka 

naczelna tego renomowanego pisma prowadzonego dotychczas przez Marię Podhorską- 

Okołów. Dbała o zwiększenie roli literatury pięknej w „Bluszczu” Publikowały w nim 

najwybitniejsze pisarki tego czasu -  Helena Boguszewska, Maria Dąbrowska, Kazimiera
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Iłłakowiczówna, Maria Kuncewiczowa, Zofia Nałkowska. „Bluszczem” Wanda 

Pełczyńska kierowała do 1 kwietnia 1927r. Już dwa dni później ukazał się pierwszy numer 

jej nowego pisma Ilustrowany Tygodnik Społeczno-Literacki „Kobieta Współczesna”. 

Pismo to było największym osiągnięciem redaktorskim Pełczyńskiej. Umiejętnie łączyło
_ y

ambitne teksty społeczno-literackie z „Moim Domem” zawierającym porady praktyczne, 

przepisy, modę. Popularyzowało współczesną sztukę polską, a szczególnie malarstwo. 

Wiele miejsca udostępniało na przypominanie postaci historycznych. Rocznicowy Nr 45 

z 4 listopada 1928r. został poświęcony pamięci kobiet poległych w walce o niepodległość. 

Redakcja zdołała w nim zgromadzić postacie przeszło 100 Polek, które zginęły na froncie 

lub w więzieniach bolszewickich w latach 1919-1920. Numer ten był rewelacją dla wielu 

osób i odbił się szerokim echem w kraju. Pełczyńska prowadziła w „Kobiecie 

Współczesnej” trzy cykle artykułów: „Współpraca z rodziną”, „W obronie dziecka”, 

„Nasza szkoła” . Wydała także kilka numerów monograficznych -  o kobiecie francuskiej, 

fińskiej, bułgarskiej, greckiej. Jeden z numerów specjalnych poświęciła Elizie 

Orzeszkowej. Grono pisarek współpracujących z „Kobietą Współczesną” było jeszcze 

szersza niż w „Bluszczu” Oprócz wymienionych wyżej pisywały tu także Maria 

Pawlikowska-Jasnorzewska, Hermina Naglerowa, Ewa Szelburg-Zarembina, Zofia 

Kossak-Szczucka. „Kobieta Współczesna” publikowała także teksty weteranek walk

o niepodległość. Między innymi w Nr. 49 z 1930r. ukazały się wspomnienia dr Marii 

Zdziarskiej-Zaleskiej,-lekarza batalionu w 44 pp Legionów w wojnie polsko-bolszewickiej. 

W kwietniu 1928r. Pełczyńska rozpoczęła w swoim piśmie druk powieści Marii 

Dąbrowskiej „Domowe Progi” -  pierwszej wersji „Nocy i dni” . Z jej pismem 

współpracowali także znani lekarze, m. in. dr Justyna Budzińska-Tylicka. Niemal 

jednocześnie była redaktorką i współredaktorką dwóch innych pism] Od 1928r. redagowała 

dwumiesięcznik „La Femme Polonaise”, a w latach 1927-1934 była współredaktorką 

„Młodej Matki” .

Osobny, szczególny rozdział w jej działalności redakcyjnej i publicystycznej 

to uczestnictwo w redagowaniu dwóch ksiąg upamiętniających służbę kobiet w formacjach 

niepodległościowych W 1927r. Główna Księgarnia Wojskowa wydała^księgę pt. „Wierna 

służba. Wspomnienia uczestniczek walk o niepodległość 1910-1915” opracowaną przez 

Aleksandrę Piłsudską, Wandę Pełczyńską, Marię Rychterównę i Marię Dąbrowską] W dwa 

lata później została wydana księga „Służba Ojczyźnie. Wspomnienia uczestniczek walk

o niepodległość 1915-1918”. Opracowały ją  pod przewodnictwem Piłsudskiej -  Maria 

Rychterówna jako redaktorka o/az Wanda Pełczyńska, Hanna Pohoska, Jadwiga Barth,ćl de 

Weydenthal i Dioniza Wyszyńska. Szczególną pozycją w dorobku publicystycznym
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Wandy jest także, artykuł pt. „Kobieta w walce o niepodległość” zamieszczony 

w jubileuszowym, ałbumowypr ' ,.Dziesięcioleciu Polski Odrodzonej 1918-1929”. 

W tekście tym przypomniała postacie bardzo wielu kobiet i dziewcząt z Drużyn

5

J

Strzeleckich i Strzelca' POW, Legionów, Wojska Polskiego Ligi Kobiet. Przy czym ani 

razu nie wspojntiiała o swoich zasługach w walce o niepodległość Polski.

Oprócz tej zawodowej działalności w życiu Wandy miały miejsce także inne, 

doniosłe wydarzenia. W 1924r. urodził się Pełczyńskim syn Krzysztof, a pięć lat później 

córka Maria Izabela. W lipcu 193 lr. Wanda została odznaczona Krzyżem Niepodległości 

z Mieczami. Trzy lata później spotkało ją  inne, nie mniej zaszczytne wyróżnienie, będące 

owocem jej bliskiej znajomości z Józefem Piłsudskim i przyjaźni z jego małżonką. Otóż 

Marszałek wybrał Wandę na matkę chrzestną pierwszego polskiego transatlantyka m/s 

n /  „Piłsudski” zwodowanego 19 grudnia 1934r. w Trieście. i łJt SU.

W marcu 1932r. jej mąż, dotychczas pracujący w Oddziale II Sztabu Głównego 

został mianowany dowódcą 5 pp Legionów w Wilnie. Wyjazd do Wilna wiele zmienił 

w życiu Wandy. Już^w styczniu 193lr. przestała być redaktorką „Kobiety Współczesnej” . 

Teraz musiała zrezygnować także z redagowania , ^ a  Femme Polonaise” . Jednocześnie 

jednak rozpoczęła pisanie artykułów i felietonów do warszawskiej „Gazety Polskiej” .
iLutf

Zaangażowała się bardzo w sprawy społeczne Wileńszczyzny i Kresów. Teksty do 

„Gazety Polskiej” były tego wyrazem. Związana od młodości z obozem legionowym tym 

bardziej boleśnie przeżywała aresztowanie przywódców Centrolewu i uwięzienie ich 

w Brześciu. Jeszcze mieszkając w Warszawie podjęła w ich obronie nieskuteczną niestety 

interwencję u Edwarda Rydza-Śmigłego. Bardzo mocno i to przez wiele lat angażowała się 

w obronę Henryka Dembińskiego, jednego z przywódców radykalnej młodzieży wileńskiej 

w latach trzydziestych oskarżonego o przynależność do partii komunistycznej. Podczas 

procesu Dembińskiego i jego kolegów w 1937r. zaangażowała cały swój autorytet 

występując obok Mieczysława Niedziałkowskiego i Kazimierza Pużaka jako świadek 

obrony. Wraz z ks. Komiłowiczem skutecznie interweniowała u premiera Sławoja- 

Składkowskiego na rzecz skazanych na cztery lata więzienia Dembińskiego i Stefana 

Jędrychowskiego. W maju 1939r. obydwaj zostali uniewinnieni. Dopiero wiele lat po

II wojnie światowej dzięki lekturze książki Anny Jędrychowskiej pt. „Zygzakiem i po 

prostu” Wanda dowiedziała się prawdy o Dembińskim, Bujnickim, Jędrychowskim, 

Sztachelskich, którzy w grudniu 1942r. zostali skazani przez Wojskowy Sąd Specjalny 

Polskiego Państwa Podziemnego pod przewodnictwem ppor. Stanisława Ochockiego na 

karę śmierci za współpracę z Rosją Sowiecką na niekorzyść Polski. Wyroki te podobnie

9



jak i wiele innych wydanych przez ten sąd na zdrajców Ojczyzny zostały podane do 

wiadomości publicznej przez opublikowanie w 10 numerze „Niepodległości”. Na lekturę 

książki Jędrychowskiej, która tak boleśnie ją  dotknęła odpowiedziała znakomitym tekstem 

pt. „Tworzenie legendy” opublikowanym w 1967r. w czasopiśmie „Polemiki” Pisała tam 

m. in.: „5roniąc Dembińskiego przed sądem robiłam to z całym przekonaniem, że bronię 

uczciwego, prawdomównego młodego człowieka, który mógł popełniać błędy i pomyłki ale 

nie był zdolny do zdrady. Tak samo patrzyli na niego Kazimierz Pużak i ks. Henryk 

Hlebowicz. Rozmawiałam z nimi na ten temat. Broniąc go przeciwstawialiśmy się łatwemu 

spychaniu lewicowej młodzieży do poziomu agentury komunistycznej. I  oto, dzięki książce 

A. Jędrychowskiej okazało się, że nie mieliśmy racji. Rację miał prokurator Wolski: cała 

grupa z procesu Dembińskiego była jaczejką komunistyczną, miała dyrektywy z Moskwy, 

wyznawała zasadę ślepego posłuszeństwa wobec Stalina, działała według teorii „nie 

myśleć”, „spełniać ślepo rozkazy”. Ta grupa brała pieniądze na wydawanie „Po Prostu” 

itd, itd.”

W 1935r. Wanda Pełczyńska została posłanką do Sejmu RP z listyyBBWR, 

jakręgu nr 46 w Wilnie. W rywalizacji o fotel poselski pokonała m. in. Stanisława Cata- 

Mackiewicza. Drugim posłem z tego okręgu wybrany został dr med. Wiktor Maleszewski, 

podpułkownik rezerwy i prezyderit Wilna od 1934r., zamordowany przez NKWD lub 

zmarły w łagrach po 194Q^ Jako posłanka okazała się gorącą orędowniczką polityki 

federacyjnej Józefa Piłsudskiego. Broniła praw Ukraińców, Białorusinów, Litwinów, 

piętnowała antysemityzm. Po zaburzeniach na wsi w 1937r. występowała w obronie 

chłopów. Działała na terenie trzech komisji sejmowych -  oświatowej, pracy i spraw 

zagranicznych. Kilkakrotnie powierzano jej obowiązki sprawozdawcy projektów ustaw. 

W opinii wielu (m. in. Władysława Poboga-Malinowskiego) była jednym z wybitniejszych 

posłów tej skróconej kadencji Sejmu. Należy też zauważyć, że w kadencji 1935-1940 była 

jedną z dwóch tylko kobiet -  posłanek obok Amelii Janiny Prystorowej także z Wilna, z 

okręgu nr 47.

Wanda Pełczyńska nie ograniczała się do publicystyki i działalności

parlamentarnej. Sprawowała funkcję przewodniczącej wileńskiego koła Rodzin
f i  PBi >v

Wojskowych. Była delegatką polską w Reńskiej Federation Internationale des Anciep

CombattanS (FIDAC), członkiem zarządu Polskiego Białego Krzyża oraz członkiem

zarządu Unii Polskich Związków Obrońców Ojczyzny.

Od października 1935r. Pełczyńscy z powrotem mieszkali w Warszawie, gdy^ ' 

Tadeusz został pgwOłany na stanowisko Szefa Oddziału II Sztabu Główne^o^ Na
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stanowisku tym pozostawał do stycznia 1939r.. Wtedy został ponownie odkomenderowany 

do służby liniowej jako dowódca piechoty dywizyjnej w 19 DP. Przyczyną tego
J

niespodziewanego odwołania ze stanowiska szefa wywiadu wojskowego była działalność 

polityczna Wandy, która jako posłanka ostro krytykowała politykę wewnętrzną rządu 

Sławoja-Składkowskiego, a pośrednio także i Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych 

Marszałka Edmunda Rydza-Śmigłego. Także zaangażowanie w sprawę Dembińskiego 

musiało zaszkodzić pozycji służbowej jej męża.

Pełczyńscy ponownie więc, w połowie 1939r. znaleźli się razem z dziećmi 

w Wilnie. Niebawem wybuch wojny rozdzielił ich na okres dwóch lat. Wanda z dziećmi 

we wrześniu pozostała w Wilnie. Na początku października otrzymali wiadomość, że mąż 

i ojciec przeżył kampanię wojenną i nie dostał się do niewoli. Pełczyńska jako jedna 

\  z pierwszych podjęła działalność konspiracyjną w zajętym przez Litwinów Wilnie. 

Pracowała w tajnej prasie, opiece społecznej i w dziale legalizacji dokumentów. Zajęcie 

Wilna i całej Litwy przez Sowietów radykalnie zmieniło sytuację. W związku 

z „wyborami do Sejmu” zarządzonymi przez okupanta sowieckiego, NKWD dokonała na 

początku lipca 1940r. licznych aresztowań wśród Polaków wileńskich. W nocy z 9 na 10 

lipca policja litewska -  wykonując dyspozycje NKWD -  dokonała aresztowania m. in. b. 

premiera RP Aleksandra Prystora, Wandy Pełczyńskiej, sekretarza Komitetu Polskiego 

w Wilnie Tadeusza Kiersnowskiego i wielu innych znanych w Wilnie Polaków. Po długim 

i ciężkim śledztwie na Łukiszkach Pełczyńska wraz z wieloma innymi więźniami została 

uwolniona 24 czerwca 1941r. przez polskich kolejarzy z transportu przygotowanego 

do wysyłki w głąb Rosji. Jesienią tego roku wróciła razem z dziećmi do Warszawy, gdzie 

nastąpiło spotkanie z Tadeuszem, wtedy już szefem Sztabu KG AK.

W Warszawie Wanda ponownie włączyła się do konspiracji pod pseudonimem 

„Brzeziewiczówna” Początkowo wykonywała prace zlecone w Wydziale Politycznym 

BiP, a następnie od 1943r. pracowała w komórce lokalowej Biura Finansów i Kontroli KG 

AK. Funkcje te organizacyjnie należały do struktur nie podlegających zwierzchnictwu jej 

męża. Prawdopodobnie, zgodnie z wymogami konspiracji i za jej zgodą ograniczono 

zasięg jej działania. Jako przedwojenna posłanka i działaczka znana tak wielu osobom, 

szczególnie w Warszawie, była niewątpliwie poszukiwana. Jej aresztowanie i dekonspiracja 

mogły doprowadzić gestapo do szefa Sztabu KG AK.

Wybuch Powstania Warszawskiego zastał ją  na Ochocie, gdzie mieszkała 

z córką. Przez pierwszych pięć dni pracowały razem z Marią noszącą pseudonim „Oleńka” 

w punkcie żywieniowo-sanitamym przy placu Narutowicza. Zagarnięte przez pacyfikujące
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Ochotę oddziały brygady RONA Kamińskiego trafiły na „Zieleniak”, a stamtąd 

do Pruszkowa. Z obozu w Pruszkowie uciekła razem z córką. Udało jej się też 

wyprowadzić grupę kobiet. Wanda nie wiedziała, co dzieje się z mężem i synem.

V Tymczasem Krzysztof już nie żył. Był studentem architektury tajnej Politechniki 

Warszawskiej. Ukończył trzeci zastępczy kurs Szkoły Podchorążych Rezerwy Piechoty 

uzyskując stopień kaprala podchorążego. W powstaniu walczył jako dowódca drużyny 

w kompanii B-3 pułku AK „Baszta” , w  drugim dniu powstania, podczas ataku na koszary 

SS przy Woronicza został ciężko ranny. Zmarł w szpitalu powstańczym 17 sierpnia 1944r. 

w obecności ks. Jana Zieji, kapelana „Baszty” i znajomego rodziców.

W listopadzie i grudniu 1944r. Wanda Pełczyńska pracowała w Oddziale V KG 

AK organizując kwatery dla dowództwa. Po wkroczeniu wojsk sowieckich przez trzy 

miesiące stała na czele komórki opieki nad rodzinami aresztowanych przez NKWD 

żołnierzy AK. Od kwietnia 1945r. pisywała w nielegalnej prasie. Mając doświadczenia 

wileńskie z 1940r. zdawała sobie sprawę, że aresztowanie pod nową okupacją jest tylko 

kwestią czasu. W związku z tym po zdobyciu fałszywych dokumentów na nazwisko 

Sophie Cougnard, Belgijki wracającej z córką do ojczyzny wyjechała w sierpniu 1945r.

/  przez Czechy do amerykańskiej strefy okupacyjnej w Niemczech, a stamtąd do Włoch.

W październiku w Rzymie nastąpiło ponowne spotkanie z Tadeuszem, który przyjechał 

z Londynu na wieść o szczęśliwym wydostaniu się żony i córki z okupowanego kraju.

\J Prosto z Włoch Pełczyńscy wysłali Marię do Szkoły Młodszych Ochotniczek w Nazarecie.

Wspólne życie na emigracji w Londynie rozpoczęli w marcu 1946r. Śmierć 

syna, obwinianie Tadeusza przez różne środowiska za tragedię powstańczej Warszawy, 

utrata niepodległości w wyniku zdrady jałtańskiej, brak nadziei na powrót do Ojczyzny -  

to było aż nadto. Lecz nie tylko to. Pierwsze lata emigracji były dla Pełczyńskich bardzo 

trudne także pod względem materialnym. Wanda pracowała przez pewien czas jako \ /  

V kucharka i opiekunka niemowląt w domach angielskich. Następnie przez osiem lat 

prowadzili Pełczyńscy w Beckenham pod Londynem dom opieki pod nazwą „Antokol” 

Mimo to Wanda nie zrezygnowała z działalności społecznej i politycznej. Była 

J  organizatorką i pierwszą przewodniczącą Zjednoczenia Polek na emigracji. Działała także 

z mężem w Kole AK oraz Instytucie Józefa Piłsudskiego. Publikowała 

w „Wiadomościach” Mieczysława Grydzewskiego i w „Tygodniku Polskim” Wacława 

Zagórskiego. Pilnie śledziła wydawnictwa krajowe. Znajdowało to następnie 

odzwierciedlenie w jej wystąpieniach prasowych i audycjach radiowych w rozgłośni 

polskiej Radia Wolna Europa, gdzie ujawniała fałszerstwa, prostowała kłamstwa,
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przyczyniając się do ocalenia prawdy o okupacji i ruchu oporu. Należała do emigracyjnej 

PPS. Z ugrupowaniem tym była też związana przez przyjaźń z Lidią Ciołkoszową. Bardzo 

wysoko ceniła swoją przeszłość wojskową.

Zmarła 5 września 1976r. w Londynie. Została pochowana na cmentarzu 

Gunnersburg, niedaleko od Pomnika Katyńskiego odsłoniętego zaledwie trzy tygodnie 

przed jej śmiercią i pogrzebem. Bronisław Hełczyński we wspomnieniu o niej napisał: 

JŚmierć je j wywołała powszechny żal gdyż była wspaniałym i uroczym człowiekiem

0 nieopisanym wdzięku i melodyjnym głosie”

Dziewięć lat później spoczął obok niej Tadeusz Pełczyński -  mąż, generał 

Wojska Polskiego, bohater wojen o niepodległość Polski, kawaler Krzyża Złotego

1 Srebrnego Orderu Wojennego Yirtuti Militari oraz trzykrotnego Krzyża Walecznych.
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Wanda Izabela FILIPKOWSKA zam. PEŁCZYŃSKA to  - iw

Urodziła się 6 stycznia 1894 r. w Jauco na Puerto Rico, jako córka Józefa i 

Zofii z Jaxa -  Kwiatkowskich. Ojciec, inżynier kolejnictwa, pracował wówczas w tym 

środkowoamerykańskim kraju. Niebawem jednak wrócili do Polski i zamieszkali w 

Kielcach. Wanda ukończyła w Warszawie pensję Marty Łojko i Kursy Pedagogiczne dla 

Kobiet Jana Miłkowskiego, wybitnego pedagoga i działacza oświatowego. W latach 1912- 

1914 studiowała przez 6 semestrów polonistykę na Wydziale Filozoficznym Uniwersytetu 

Jagiellońskiego. W tych „gorących” latach rozbudzonych nastrojów patriotycznych w 

Galicji (Obchody Grunwaldzkie, nadzieje związane z kryzysem bałkańskim) Wanda stała 

się sympatyczką ruchu zarzewiackiego. Wstąpiła pod pseudonimem „Makryna” do 

Polskich Drużyn Strzeleckich. Ukończyła Szkołę Podoficerską Oddziału Żeńskiego tej 

formacji. Jednocześnie była blisko, przynajmniej towarzysko, bardziej lewicowego 

Związku Strzeleckiego, do którego należał Tadeusz Pełczyński, jej przyszły mąż, a 

natenczas student medycyny UJ, także jak ona "królewiak” . Wiadomo, że w latach 1912-

1913 należała do kręgu osobistych znajomych Józefa Piłsudskiego. Nie było w tym nic 

nadzwyczajnego. W 1913 r. doszło do zbliżenia Polskich Drużyn Strzeleckich i Związku 

Strzeleckiego, a PDS uznawał, przynajmniej formalnie, przywództwo Józefa Piłsudskiego 

w okresie przygotowań do powstania.

Wanda Filipkowska działała także w utworzonym przez „Zarzewie” 

stowarzyszeniu akademickim „Znicz”. Bronisław Hełczyński, który znał ją  jeszcze z 

Krakowa twierdzi, że to ona założyła „Znicz” na UJ. Razem z kolegami i koleżankami zza 

kordonu, podobnie jak ona studiującymi na polskich uczelniach w autonomicznej Galicji, 

uczestniczyła także w działalności niepodległościowej w zaborze rosyjskim. W Warszawie
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weszła w skład Zwierzchności Okręgowej Legii Niepodległościowej, a w Kielcach 

organizowała wśród dziewcząt tajne patrole skautowe. Miała zaledwie dwadzieścia lat, gdy 

stała się jedną z czołowych postaci w Oddziałach Żeńskich PDS. Jako reprezentantka 

okręgu krakowskiego wzięła udział w konferencji delegatek Oddziałów Żeńskich PDS we 

Lwowie w czerwcu 1914 r. Była w tym czasie także komendantką żeńskiego oddziału 

sanitarnego w ćwiczeniach PDS.

Gdy 1 sierpnia 1914 r. wybuchła Wielka Wojna zgłosiła się do służby 

kurierskiej przy Pierwszej Kompanii Kadrowej, a następnie przy I Brygadzie Legionów. 

Już 9 sierpnia razem z Zofią Zawiszanką przeprowadzała rozpoznanie ruchów wojsk 

rosyjskich docierając z Kielc do Suchedniowa. Stamtąd zawiozła meldunek do 

Piłsudskiego. W dniach pobytu Pierwszej Kadrowej w Kielcach dom Filipkowskich był 

jednym z tych nielicznych, które otworzyły się na oścież przed polskim wojskiem. 

Po latach Aleksandra Piłsudska pisała: Entuzjastycznie przywitało nas tylko kilkanaście 

rodzin. Oprócz p. Kossuthowej i je j córek, które udzieliły mi schronienia, poznałam 

wówczas pp. Filipkowskich, rodziców kurierki-drużyniaczki, którzy ofiarnie opiekowali się 

s tr ze lc a m iMatka Wandy w 1915 r. po ponownym wejściu wojsk austro-węgierskich do 

Kielc stanęła na czele jawnie działającej Ligi Kobiet Pogotowia Wojennego. Także bracia 

Wandy, Stanisław i Włodzimierz byli zaangażowani w ruch niepodległościowy. 

W latach 1914-1915 jeszcze trzykrotnie, w towarzystwie innych kurierek -W andy 

Rychterówny, Zofii Hanickiej, Wandy Cumpftówny, przekraczała linię frontu rosyjsko- 

niemieckiego niosąc raporty od Komendy POW w Warszawie do Piłsudskiego i jego 

instrukcje dla POW. Za tę działalność w 1917 r. otrzymała od Piłsudskiego -  jako jedna z 

dwudziestu kurierek -  odznakę I Brygady „Za wierną służbę” .

Po odzyskaniu niepodległości Dekretem Naczelnika Państwa i Naczelnego 

Wodza ( Adj. Gen. L. 13388 VM) z dnia 17 maja 1922 r. Wanda Filipkowska została 

odznaczona Krzyżem Srebrnym Virtuti Militari nr 7555 (wraz z wieloma innymi 

bohaterkami walk o niepodległość Polski -  m. in. Jadwigą Barthel de Weydenthal, Haliną 

Chełmicką-Jaroszewiczową, Walerią Golińską (pośmiertnie), Marią Komiłowiczówną 

Hanną Kudelską Marią Kwiatkowską-Stefanowską Wandą Piekarską Marią Stodolską, 

Zofią Szturm de Sztrem oraz Aleksandrą Szczerbińską-Piłsudską). We wniosku o 

odznaczenie Krzyżem Srebrnym Virtuti Militari Wacław Jędrzejewicz pisał: „ Wanda 

Filipkowska odznaczała się rzadkim poświęceniem i zupełnie wyjątkową odwagą. W 

okresach przebywania w Warszawie prowadziła pracę organizacyjną i wywiadowczą. 

Odważna i zdecydowana świeci przykładem towarzyszom pracy, wykazując bezwzględną 

pogardę śmierć f \
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Po rozwiązaniu Oddziału Wywiadowczego I Brygady w połowie 1915 r. 

Wanda dłuższy okres czasu spędziła w domu rodzinnym w Kielcach. Nie pozostawała 

jednak bezczynna. Pracowała przy redagowaniu tygodnika „Ziemia Kielecka”, organu 

obozu piłsudczyków. Przez cały ten czas była oczywiście członkiem POW w okręgu 

kieleckim, a także członkinią Zarządu Naczelnego Ligi Kobiet Pogotowia Wojennego. W 

okresie tym pracowała zawodowo jako nauczycielka Żeńskiej Szkoły Handlowej w 

Kielcach.

Służbę kurierską wznowiła w 1919 r. jako komendantka kurierek Frontu 

Litewsko-Białoruskiego. Przyczyniła się do powstania Wydziału Instruktorek 

Oświatowych Sekcji Propagandy i Opieki działającego przy Naczelnym Dowództwie 

Armii. 1 maja 1920 r. została komendantką główną Wydziału. Za zasługi dokonane na tym 

stanowisku, po zakończeniu działań wojennych, w grudniu 1921r. -  na wniosek Oddziału 

III Sztabu MSWojsk. -  została odznaczona Krzyżem Oficerskim Polonia Restituta. 

W uzasadnieniu przedstawienia do tego wysokiego odznaczenia napisano: „Jako 

kierowniczka instruktorek oświatowych wykazała ogromne zasługi organizując pracę 

kulturalno-oświatową przez zrzeszenie ponad 200 instruktorek oświatowych. Dzięki 

ogromnej pracy, energii, wysokiemu poczuciu o godności obywatelskiej żołnierza, oraz 

dzięki swemu osobistemu wpływowi w znakomitej mierze przyczyniła się do podniesienia 

wartości moralnej armii

Po zakończeniu wojny zamieszkała w Warszawie. Podjęła przerwaną w 1914 r. 

naukę uczęszczając na Kursy Pedagogiczne dla Kobiet. W związku z tym przez trzy lata 

pracowała jako nauczycielka w Seminarium Nauczycielskim w Warszawie. Jednocześnie 

podjęła, rozpoczętą już przecież w Kielcach, działalność publicystyczną. W grudniu 192 r. 

objęła kierownictwo literackie „Bluszczu”.

Dzień 30 sierpnia 1923 r. był na pewno jednym z najważniejszych w jej życiu. 

W dniu tym poślubiła w kaplicy SS. Kanoniczek mjr. dypl. Tadeusza Pełczyńskiego. Ślubu 

udzielał im ks. Władysław Komiłowicz. Słynny kapłan połączył węzłem małżeńskim 

dwoje ludzi młodych, a już tak bardzo doświadczonych. Bo i Tadeusz Pełczyński zdążył 

zapisać do tego dnia piękną kartę jako oficer Legionów i weteran walk o niepodległość od

1914 do 1921 r.

Wanda po ślubie kontynuowała pracę w „Bluszczu” -  już jako redaktorka 

naczelna tego renomowanego pisma prowadzonego dotychczas przez Marię Podhorską- 

Okołów. Dbała o zwiększenie roli literatury pięknej w „Bluszczu”. Publikowały w nim 

najwybitniejsze pisarki tego czasu -  Helena Boguszewska, Maria Dąbrowska, Kazimiera

3
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Iłłakowiczówna, Maria Kuncewiczowa, Zofia Nałkowska. „Bluszczem” Wanda 

Pełczyńska kierowała do 1 kwietnia 1927 r. Już dwa dni później ukazał się pierwszy numer 

jej nowego pisma -  Ilustrowany Tygodnik Społeczno-Literacki „Kobieta Współczesna”. 

Pismo to było największym osiągnięciem redaktorskim Pełczyńskiej. Umiejętnie łączyło 

ambitne teksty społeczno-literackie z „Moim Domem” zawierającym porady praktyczne, 

przepisy, modę. Popularyzowało współczesną sztukę polską a szczególnie malarstwo. 

Wiele miejsca udostępniało na przypominanie postaci historycznych. Rocznicowy Nr 45 

z 4 listopada 1928 r. został poświęcony pamięci kobiet poległych w walce o niepodległość. 

Redakcja zdołała w nim zgromadzić postacie przeszło 100 Polek, które zginęły na froncie 

lub w więzieniach bolszewickich w latach 1919-1920. Numer ten był rewelacją dla wielu 

osób i odbił się szerokim echem w kraju. Pełczyńska prowadziła w „Kobiecie 

Współczesnej” trzy cykle artykułów: „Współpraca z rodziną”, „W obronie dziecka”, 

„Nasza szkoła” . Wydała także kilka numerów monograficznych -  o kobiecie francuskiej, 

fińskiej, bułgarskiej, greckiej. Jeden z numerów specjalnych poświęciła Elizie 

Orzeszkowej. Grono pisarek współpracujących z „Kobietą Współczesną” było jeszcze 

szersza niż w „Bluszczu”. Oprócz wymienionych wyżej pisywały tu także Maria 

Pawlikowska-Jasnorzewska, Hermina Naglerowa, Ewa Szelburg-Zarembina, Zofia 

Kossak-Szczucka. „Kobieta Współczesna” publikowała także teksty weteranek walk o 

niepodległość. Między innymi w Nr. 49 z 1930 r. ukazały się wspomnienia dr Marii 

Zdziarskiej-Zaleskiej, lekarza batalionu w 44 pp Legionów w wojnie polsko-bolszewickiej. 

W kwietniu 1928 r. Pełczyńska rozpoczęła w swoim piśmie druk powieści Marii 

Dąbrowskiej „Domowe Progi” -  pierwszej wersji „Nocy i dni” . Z jej pismem 

współpracowali także znani lekarze, m. in. dr Justyna Budzińska-Tylicka. Niemal 

jednocześnie była redaktorką i współredaktorką dwóch innych pism. Od 1928 r. 

redagowała dwumiesięcznik „La Femme Polonaise”, a w latach 1927-1934 była 

współredaktorką „Młodej Matki” .

Osobny, szczególny rozdział w jej działalności redakcyjnej i publicystycznej to 

uczestnictwo w redagowaniu dwóch ksiąg upamiętniających służbę kobiet w formacjach 

niepodległościowych. W 1927 r. Główna Księgarnia Wojskowa wydała księgę pt. „Wierna 

służba. Wspomnienia uczestniczek walk o niepodległość 1910-1915” opracowaną przez 

Aleksandrę Piłsudską, Wandę Pełczyńską Marię Rychterównę i Marię Dąbrowską. W dwa 

lata później została wydana księga „Służba Ojczyźnie. Wspomnienia uczestniczek walk o 

niepodległość 1915-1918”. Opracowały ją  pod przewodnictwem Piłsudskiej -  Maria 

Rychterówna jako redaktorka oraz Wanda Pełczyńską Hanna Pohoska, Jadwiga Barthel de 

Weydenthal i Dioniza Wyszyńska. Szczególną pozycją w dorobku publicystycznym
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Wandy jest także artykuł pt. „Kobieta w walce o niepodległość” zamieszczony 

w jubileuszowym, albumowym „Dziesięcioleciu Polski Odrodzonej 1918-1929”. W 

tekście tym przypomniała postacie wielu kobiet i dziewcząt z Drużyn Strzeleckich i 

Strzelca, POW, Legionów, Wojska Polskiego, Ligi Kobiet. Przy czym ani razu nie 

wspomniała o swoich zasługach w walce o niepodległość Polski.

Oprócz tej zawodowej działalności w życiu Wandy miały miejsce także inne, 

doniosłe wydarzenia. W 1924 r. urodził się Pełczyńskim syn Krzysztof, a pięć łat później 

córka Maria Izabela. W lipcu 1931 r. Wanda została odznaczona Krzyżem Niepodległości 

z Mieczami. Trzy lata później spotkało ją  inne, nie mniej zaszczytne wyróżnienie, będące 

owocem jej bliskiej znajomości z Józefem Piłsudskim i przyjaźni z jego małżonką. Otóż 

Marszałek wybrał Wandę na matkę chrzestną pierwszego polskiego transatlantyka m/s 

„Piłsudski” zwodowanego 19 grudnia 1934 r. w Trieście. W dniu 11 lutego 1934 r. została 

odznaczona na wniosek Prezydium Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny 

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

W marcu 1932 r. jej mąż, dotychczas pracujący w Oddziale II Sztabu 

Głównego został mianowany dowódcą 5 pp Legionów w Wilnie. Wyjazd do Wilna wiele 

zmienił w życiu Wandy. Już w styczniu 1931 r. przestała być redaktorką „Kobiety 

Współczesnej” . Teraz musiała zrezygnować także z redagowania „La Femme Polonaise”. 

Jednocześnie jednak rozpoczęła pisanie artykułów i felietonów do warszawskiej „Gazety 

Polskiej” . Zaangażowała się bardzo w sprawy społeczne Wileńszczyzny i Kresów. Teksty 

do „Gazety Polskiej” były tego wyrazem. Związana od młodości z obozem legionowym 

tym bardziej boleśnie przeżywała aresztowanie przywódców Centrolewu i uwięzienie ich 

w Brześciu. Jeszcze mieszkając w Warszawie podjęła w ich obronie nieskuteczną niestety 

interwencję u Edwarda Rydza-Smigłego. Bardzo mocno i to przez wiele lat angażowała się 

w obronę Henryka Dembińskiego, jednego z przywódców radykalnej młodzieży wileńskiej 

w latach trzydziestych oskarżonego o przynależność do partii komunistycznej. Podczas 

procesu Dembińskiego i jego kolegów w 1937 r. zaangażowała cały swój autorytet 

występując obok Mieczysława Niedziałkowskiego i Kazimierza Pużaka jako świadek 

obrony. Wraz z ks. Komiłowiczem skutecznie interweniowała u premiera Sławoja- 

Składkowskiego na rzecz skazanych na cztery lata więzienia Dembińskiego i Stefana 

Jędrychowskiego. W maju 1939 r. obydwaj zostali uniewinnieni. Dopiero wiele lat po II 

wojnie światowej dzięki lekturze książki Anny Jędrychowskiej pt. „Zygzakiem i po 

prostu” dowiedziała się prawdy o Dembińskim, Bujnickim, Jędrychowskim, Sztachelskich, 

którzy w grudniu 1942 r. zostali skazani przez Wojskowy Sąd Specjalny Polskiego 

Państwa Podziemnego pod przewodnictwem ppor. Stanisława Ochockiego na karę śmierci
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za współpracę z Rosją Sowiecką na niekorzyść Polski. Wyroki te podobnie jak i wiele 

innych wydanych przez ten sąd na zdrajców Ojczyzny zostały podane do wiadomości 

publicznej przez opublikowanie w 10 numerze „Niepodległości” . Na lekturę książki 

Jędrychowskiej, która tak boleśnie ją  dotknęła odpowiedziała znakomitym tekstem pt. 

„Tworzenie legendy” opublikowanym w 1967 r. w czasopiśmie „Polemiki”. Pisała tam m. 

in.: 17Broniąc Dembińskiego przed sądem robiłam to z całym przekonaniem, że bronią 

uczciwego, prawdomównego młodego człowieka, który mógł popebiiać błędy i pomyłki ale 

nie byl zdolny do zdrady. Tak samo patrzyli na niego Kazimierz Pużak i ks. Henryk 

Hlebowicz. Rozmawiałam z nimi na ten temat. Broniąc go przeciwstawialiśmy się łatwemu 

spychaniu lewicowej młodzieży do poziomu agentury komunistycznej. I  oto, dzięki książce 

A. Jędrychowskiej okazało się, że nie mieliśmy racji. Rację miał prokurator Wolski: cała 

grupa z procesu Dembińskiego była jaczejką komunistyczną, miała dyrektywy z Moskwy, 

wyznawała zasadę ślepego posłuszeństwa wobec Stalina, działała według teorii „nie 

myśleć”, „spebiiać ślepo rozkazy”. Ta grupa brała pieniądze na wydawanie „Po Prostu ” 

itd, itd.”

W 1935 r. Wanda Pełczyńska została posłanką do Sejmu RP z listy BBWR, 

okręgu nr 46 w Wilnie. W rywalizacji o fotel poselski pokonała m. in. Stanisława Cata- 

Mackiewicza. Drugim posłem z tego okręgu wybrany został dr med. Wiktor Maleszewski, 

podpułkownik rezerwy i prezydent Wilna od 1934 r., zamordowany przez NKWD lub 

zmarły w łagrach po 1940 r. Jako posłanka okazała się gorącą orędowniczką polityki 

federacyjnej Józefa Piłsudskiego. Broniła praw Ukraińców, Białorusinów, Litwinów, 

piętnowała antysemityzm. Po zaburzeniach na wsi w 1937 r. występowała w obronie 

chłopów. Działała na terenie trzech komisji sejmowych -  oświatowej, pracy i spraw 

zagranicznych. Kilkakrotnie powierzano jej obowiązki sprawozdawcy projektów ustaw. W 

opinii wielu (m. in. Władysława Poboga-Malinowskiego) była jednym z wybitniejszych 

posłów tej skróconej kadencji Sejmu. Należy też zauważyć, że w kadencji 1935-1940 była 

jedną z dwóch tylko kobiet -  posłanek obok Amelii Janiny Prystorowej także z Wilna, z 

okręgu nr 47.

Wanda Pełczyńska nie ograniczała się do publicystyki i działalności 

parlamentarnej. Sprawowała funkcję przewodniczącej wileńskiego koła Rodzin 

Wojskowych. Była delegatką polską w żeńskiej Federation Internationale des Ancies 

Combattans (FIDAC), członkiem zarządu Polskiego Białego Krzyża oraz członkiem 

zarządu Unii Polskich Związków Obrońców Ojczyzny.

Od października 1935 r. Pełczyńscy z powrotem mieszkali w Warszawie, gdyż 

Tadeusz został powołany na stanowisko Szefa Oddziału II Sztabu Głównego. Na
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stanowisku tym pozostawał do stycznia 1939 r.. Wtedy został ponownie 

odkomenderowany do służby liniowej jako dowódca piechoty dywizyjnej w 19 DP. 

Przyczyną tego niespodziewanego odwołania ze stanowiska szefa wywiadu wojskowego 

była działalność polityczna Wandy, która jako posłanka ostro krytykowała politykę 

wewnętrzną rządu Sławoj a-Składkowskiego, a pośrednio także i Generalnego Inspektora 

Sił Zbrojnych Marszałka Edmunda Rydza-Śmigłego. Także zaangażowanie w sprawę 

Dembińskiego musiało zaszkodzić pozycji służbowej jej męża.

Ponownie więc, w połowie 1939 r. znaleźli się razem z dziećmi 

w Wilnie. Niebawem wybuch wojny rozdzielił ich na okres dwóch lat. Wanda z dziećmi 

we wrześniu pozostała w Wilnie. Na początku października otrzymał wiadomość, że jej 

mąż przeżył kampanię wojenną i nie dostał się do niewoli. Pełczyńska jako jedna z 

pierwszych podjęła działalność konspiracyjną w zajętym przez Litwinów Wilnie. 

Pracowała w tajnej prasie, opiece społecznej i w dziale legalizacji dokumentów. Zajęcie 

Wilna i całej Litwy przez Sowietów radykalnie zmieniło sytuację. W związku 

z „wyborami do Sejmu” zarządzonymi przez okupanta sowieckiego, NKWD dokonała na 

początku lipca 1940r. licznych aresztowań wśród Polaków wileńskich. W nocy z 9 na 10 

lipca policja litewska -  wykonując dyspozycje NKWD -  dokonała aresztowania m. in. b. 

premiera RP Aleksandra Prystora, Wandy Pełczyńskiej, sekretarza Komitetu Polskiego 

w Wilnie Tadeusza Kiersnowskiego i wielu innych znanych w Wilnie Polaków. Po długim 

i ciężkim śledztwie na Łukiszkach Pełczyńska wraz z wieloma innymi więźniami została 

uwolniona 24 czerwca 1941r. przez polskich kolejarzy z transportu przygotowanego 

do wysyłki w głąb Rosji. Jesienią tego roku wróciła razem z dziećmi do Warszawy, gdzie 

nastąpiło spotkanie z Tadeuszem, wtedy już szefem Sztabu KG AK.

W Warszawie Wanda ponownie włączyła się do konspiracji pod pseudonimem 

„Brzeziewiczówna”. Początkowo wykonywała prace zlecone w Wydziale Politycznym 

BiP, a następnie od 1943r. pracowała w komórce lokalowej Biura Finansów i Kontroli KG 

AK. Funkcje te organizacyjnie należały do struktur niepodlegających zwierzchnictwu jej 

męża. Prawdopodobnie, zgodnie z wymogami konspiracji i za jej zgodą ograniczono 

zasięg jej działania. Jako przedwojenna posłanka i działaczka znana tak wielu osobom, 

szczególnie w Warszawie, była niewątpliwie poszukiwana. Jej aresztowanie i dekonspiracja 

mogły doprowadzić gestapo do szefa Sztabu KG AK.

Wybuch Powstania Warszawskiego zastał ją  na Ochocie, gdzie mieszkała z 

córką. Przez pierwszych pięć dni pracowały razem z Marią noszącą pseudonim „Oleńka” 

w punkcie żywieniowo-sanitamym przy placu Narutowicza. Zagarnięte przez pacyfikujące 

Ochotę oddziały brygady RONA Kamińskiego trafiły na „Zieleniak”, a stamtąd do
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Pruszkowa. Z obozu w Pruszkowie uciekła razem z córką. Udało jej się też wyprowadzić 

grupę kobiet. Nie wiedziała, co dzieje się z mężem i synem. Tymczasem Krzysztof już nie 

żył. Był studentem architektury tajnej Politechniki Warszawskiej. Ukończył trzeci 

zastępczy kurs Szkoły Podchorążych Rezerwy Piechoty uzyskując stopień kaprala 

podchorążego. W powstaniu walczył jako dowódca drużyny w kompanii B-3 pułku AK 

„Baszta” . W drugim dniu powstania, podczas ataku na koszary SS przy Woronicza został 

ciężko ranny. Zmarł w szpitalu powstańczym 17 sierpnia 1944 r. w obecności ks. Jana 

Zieji, kapelana „Baszty” i znajomego rodziców.

W listopadzie i grudniu 1944 r. Wanda Pełczyńska pracowała w Oddziale V 

KG AK organizując kwatery dla dowództwa. Po wkroczeniu wojsk sowieckich przez trzy 

miesiące stała na czele komórki opieki nad rodzinami aresztowanych przez NKWD 

żołnierzy AK. Od kwietnia 1945 r. pisywała w nielegalnej prasie. Mając doświadczenia 

wileńskie z 1940 r. zdawała sobie sprawę, że aresztowanie pod nową okupacją jest tylko 

kwestią czasu. W związku z tym po zdobyciu fałszywych dokumentów na nazwisko 

Sophie Cougnard, Belgijki wracającej z córką do ojczyzny, wyjechała w sierpniu 1945 r. 

przez Czechy do amerykańskiej strefy okupacyjnej w Niemczech, a stamtąd do Włoch. W 

październiku w Rzymie nastąpiło ponowne spotkanie z Tadeuszem, który przyjechał z 

Londynu na wieść o szczęśliwym wydostaniu się żony i córki z okupowanego kraju. Prosto 

z Włoch Pełczyńscy wysłali Marię do Szkoły Młodszych Ochotniczek w Nazarecie. 

Wanda we Włoszech wstąpiła do 2 Korpusu. Została przydzielona do 17 kompanii PSK. 

Od połowy listopada 1945 r. pełniła służbę w Oddziale Informacji Kwatery Głównej 2 

Korpusu.

Wspólne życie na emigracji w Londynie rozpoczęli w marcu 1946 r. Śmierć 

syna, obwinianie męża przez różne środowiska za tragedię powstańczej Warszawy, utrata 

niepodległości w wyniku zdrady jałtański ej, brak nadziei na powrót do Ojczyzny -  to było 

aż nadto. Lecz nie tylko to. Pierwsze lata emigracji były dla Pełczyńskich bardzo trudne 

także pod względem materialnym. Wanda pracowała przez pewien czas jako kucharka i 

opiekunka niemowląt w domach angielskich. Następnie przez osiem lat prowadzili 

Pełczyńscy w Beckenham pod Londynem dom opieki pod nazwą „Antokol” . Mimo to 

Wanda nie zrezygnowała z działalności społecznej i politycznej. Była organizatorką i 

pierwszą przewodniczącą Zjednoczenia Polek na Emigracji. Działała także z mężem w 

Kole AK oraz Instytucie Józefa Piłsudskiego. Publikowała w „Wiadomościach” 

Mieczysława Grydzewskiego i w „Tygodniku Polskim” Wacława Zagórskiego. Pilnie 

śledziła wydawnictwa krajowe. Znajdowało to następnie odzwierciedlenie w jej 

wystąpieniach prasowych i audycjach radiowych w rozgłośni polskiej Radia Wolna
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Europa, gdzie ujawniała fałszerstwa, prostowała kłamstwa, przyczyniając się do ocalenia 

prawdy o okupacji i ruchu oporu. Należała do emigracyjnej PPS. Z ugrupowaniem tym 

była też związana przez przyjaźń z Lidią Ciołkoszową. Bardzo wysoko ceniła swoją 

przeszłość wojskową.

Zmarła 5 września 1976 r. w Londynie. Została pochowana na cmentarzu 

Gunnersburg, niedaleko od Pomnika Katyńskiego odsłoniętego zaledwie trzy tygodnie 

przed jej śmiercią i pogrzebem. Bronisław Hełczyński we wspomnieniu o niej napisał: 

„Śmierć je j wywołała powszechny żal gdyż była wspaniałym i uroczym człowiekiem o 

nieopisanym wdzięku i melodyjnym głosie”.

Dziewięć lat później spoczął obok niej Tadeusz Pełczyński -  mąż, generał 

Wojska Polskiego, bohater wojen o niepodległość Polski, kawaler Krzyża Złotego i 

Srebrnego Orderu Wojennego Virtuti Militari oraz trzykrotnego Krzyża Walecznych.
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Wanda Izabela FILIPKOWSKA zam. PEŁCZYŃSKA

Filipkowskiego, inżyniera kolejnictwa i Zofii z Jaxa -  Kwiatkowskich. Jej rodzice po 

powrocie do Polski zamieszkali w Kielcach. Ukończyła w Warszawie pensję Marty Łojko 

i Kursy Pedagogiczne dla Kobiet Jana Miłkowskiego. W latach 1912-1914 studiowała 

przez 6 semestrów polonistykę na Wydziale Filozoficznym Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Wstąpiła pod pseudonimem „Makryna” do Polskich Drużyn Strzeleckich. Ukończyła 

Szkołę Podoficerską Oddziału Żeńskiego tej formacji. Jednocześnie była blisko, 

przynajmniej towarzysko, bardziej lewicowego Związku Strzeleckiego, do którego należał 

Tadeusz Pełczyński, jej przyszły mąż, a wówczas student medycyny UJ. W latach 1912- 

1913 należała do kręgu osobistych znajomych Józefa Piłsudskiego. Działała także w 

utworzonym przez „Zarzewie” stowarzyszeniu akademickim „Znicz” Bronisław 

Hełczyński, który znał ją  jeszcze z Krakowa twierdził, że to ona założyła „Znicz” na UJ. 

Razem z kolegami i koleżankami zza kordonu, podobnie jak ona studiującymi na polskich 

uczelniach w autonomicznej Galicji, uczestniczyła także w działalności 

niepodległościowej w zaborze rosyjskim. W Warszawie weszła w skład Zwierzchności 

Okręgowej Legii Niepodległościowej, a w Kielcach organizowała wśród dziewcząt tajne 

patrole skautowe. Stała się jedną z czołowych postaci w Oddziałach Żeńskich PDS. Jako 

reprezentantka okręgu krakowskiego wzięła udział w konferencji delegatek Oddziałów 

Żeńskich PDS we Lwowie w czerwcu 1914 r. Była w tym czasie także komendantką 

żeńskiego oddziału sanitarnego w ćwiczeniach PDS.

Gdy 1 sierpnia 1914 r. jwybuchła wojna zgłosiła się do służby kurierskiej przy I 

Kompanii Kadrowej, a następnie przyT Brygadzie Legionów. Już 9 sierpnia razem z Zofią

w Kielcach dom Filipkowskich był jednym z tych nielicznych, które otworzyły się na 

oścież przed polskim wojskiem. Po latach Aleksandra Piłsudska pisała: ,Entuzjastycznie 

przywitało nas tylko kilkanaście rodzin. Oprócz p. Kossuthowej i je j córek, które udzieliły 

mi schronienia, poznałam wówczas pp. Filipkowskich, rodziców kurierki-drużyniaczki, 

którzy ofiarnie opiekowali się strzelcami. Matka Wandy w 1915 r. po ponownym wejściu 

wojsk austro-węgierskich do Kielc stanęła na czele jawnie działającej Ligi Kobiet 

Pogotowia Wojennego. Także bracia Wandy, Stanisław i Włodzimierz byli zaangażowani 

w ruch niepodległościowy. W latach 1914-1915 jeszcze trzykrotnie, w towarzystwie 

innych kurierek -  Wandy Rychterówny, Zofii Hanickiej, Wandy Cumpftówny,

Urodziła się 6 stycznia 1894 r. w Jauco na Puerto Rico, jako córka Józefa

Zawiszanką przeprowadzała rozpoznanie ruchów wojsk rosyjskich docierając z Kielc do 

Suchedniowa. Stamtąd zawiozła meldunek do Piłsudskiego. W dniach pobytu I Kadrowej
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przekraczała linię frontu rosyjsko-niemieckiego niosąc raporty od Komendy POW w 

Warszawie do Piłsudskiego i jego instrukcje dla POW. Za tę działalność w 1917 r. 

otrzymała od Piłsudskiego -  jako jedna z dwudziestu kurierek -  odznakę I Brygady „Za 

wierną służbę”. Po odzyskaniu niepodległości Dekretem Naczelnika Państwa i 

Naczelnego Wodza ( Adj. Gen. L. 13388 VM) z dnia 17 maja 1922 r. została 

odznaczona Krzyżem Srebrnym Virtuti Militari nr 7555. We wniosku o to odznaczenie 

Wacław Jędrzejewicz pisał: „Wanda Filipkowska odznaczała się rzadkim poświęceniem i 

zupełnie wyjątkową odwagą. W okresach przebywania w Warszawie prowadziła pracę 

organizacyjną i wywiadowczą. Odważna i zdecydowana świeci przykładem towarzyszom 

pracy, wykazując bezwzględną pogardę śmierci”.

Po rozwiązaniu Oddziału Wywiadowczego I Brygady w połowie 1915 r. 

dłuższy okres czasu spędziła w domu rodzinnym w Kielcach. Nie pozostawała jednak 

bezczynna. Pracowała przy redagowaniu tygodnika „Ziemia Kielecka”, organu obozu 

piłsudczyków. Przez cały ten czas była członkinią POW w okręgu kieleckim oraz Zarządu 

Naczelnego Ligi Kobiet Pogotowia Wojennego. W okresie tym pracowała zawodowo jako 

nauczycielka Żeńskiej Szkoły Handlowej w Kielcach.

Służbę kurierską wznowiła w 1919 r. jako komendantka kurierek Frontu 

Litewsko-Białoruskiego. Przyczyniła się do powstania Wydziału Instruktorek 

Oświatowych Sekcji Propagandy i Opieki działającego przy Naczelnym Dowództwie 

Armii. 1 maja 1920 r. została komendantką główną Wydziału. Za zasługi dokonane na tym 

stanowisku, po zakończeniu działań wojennych, w grudniu 1921r., na wniosek Oddziału

III Sztabu MSWojsk., została odznaczona Krzyżem Oficerskim Polonia Restituta. 

W uzasadnieniu przedstawienia do tego odznaczenia napisano: „Jako kierowniczka 

instruktorek oświatowych wykazała ogromne zasługi organizując pracę kulturalno- 

oświatową przez zrzeszenie ponad 200 instruktorek oświatowych. Dzięki ogromnej pracy, 

energii, wysokiemu poczuciu o godności obywatelskiej żołnierza, oraz dzięki swemu 

osobistemu wpływowi w znakomitej mierze przyczyniła się do podniesienia wartości 

moralnej armii ”.

Po zakończeniu wojny zamieszkała w Warszawie. Podjęła przerwaną w 1914 r. 

naukę uczęszczając na Kursy Pedagogiczne dla Kobiet. W związku z tym przez trzy lata 

pracowała jako nauczycielka w Seminarium Nauczycielskim w Warszawie. Jednocześnie 

podjęła rozpoczętą już w Kielcach działalność publicystyczną. W grudniu 1922 r. objęła 

kierownictwo literackie „Bluszczu”
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30 sierpnia 1923 r. poślubiła mjr. dypl. Tadeusza Pełczyńskiego. Ślubu udzielał 

im w kaplicy SS. Kanoniczek ks. Władysław Komiłowicz.

Po ślubie kontynuowała pracę w „Bluszczu” -  już jako redaktorka naczelna 

tego renomowanego pisma prowadzonego dotychczas przez Marię Podhorską-Okołów. 

Dbała o zwiększenie roli literatury pięknej w ,pluszczu” Publikowały w nim 

najwybitniejsze pisarki tego czasu -  Helena Boguszewska, Maria Dąbrowska, Kazimiera 

Iłłakowiczówna, Maria Kuncewiczowa, Zofia Nałkowska. „Bluszczem” kierowała do 1 

kwietnia 1927 r. Już dwa dni później ukazał się pierwszy numer jej nowego pisma -  

Ilustrowanego Tygodnika Społeczno-Literackiego „Kobieta Współczesna”. Pismo to było 

największym osiągnięciem redaktorskim Pełczyńskiej. Umiejętnie łączyło ambitne teksty 

społeczno-literackie z „Moim Domem” zawierającym porady praktyczne, przepisy, modę. 

Popularyzowało współczesną sztukę polską a szczególnie malarstwo. Wiele miejsca 

udostępniało na przypominanie postaci historycznych. Rocznicowy Nr 45 

z 4 listopada 1928 r. został poświęcony pamięci kobiet poległych w walce o niepodległość. 

Redakcja zdołała w nim zgromadzić postacie przeszło 100 Polek, które zginęły na froncie 

lub w więzieniach bolszewickich w latach 1919-1920. Numer ten był rewelacją dla wielu 

osób i odbił się szerokim echem w kraju. Pełczyńska prowadziła w „Kobiecie 

Współczesnej” trzy cykle artykułów: „Współpraca z rodziną”, „W obronie dziecka”, 

„Nasza szkoła”. Wydała także kilka numerów monograficznych -  o kobiecie francuskiej, 

fińskiej, bułgarskiej, greckiej. Jeden z numerów specjalnych poświęciła Elizie 

Orzeszkowej. Grono pisarek współpracujących z „Kobietą Współczesną” było jeszcze 

szersza niż w „Bluszczu” Oprócz wymienionych wyżej pisywały tu także Maria 

Pawlikowska-Jasnorzewska, Hermina Naglerowa, Ewa Szelburg-Zarembina, Zofia 

Kossak-Szczucka. „Kobieta Współczesna” publikowała także teksty weteranek walk o 

niepodległość. Między innymi w Nr. 49 z 1930 r. ukazały się wspomnienia dr Marii 

Zdziarskiej-Zaleskiej, lekarza batalionu w 44 pp Legionów w wojnie polsko-bolszewickiej. 

W kwietniu 1928 r. rozpoczęła w swoim piśmie druk powieści Marii Dąbrowskiej 

„Domowe Progi” -  pierwszej wersji „Nocy i dni” . Z jej pismem współpracowali także 

znani lekarze, m. in. dr Justyna Budzińska-Tylicka. Niemal jednocześnie była redaktorką i 

współredaktorką dwóch innych pism. Od 1928 r. redagowała dwumiesięcznik „La Femme 

Polonaise”, a w latach 1927-1934 była współredaktorką „Młodej Matki” .

Osobny, szczególny rozdział w jej działalności redakcyjnej i publicystycznej to 

uczestnictwo w redagowaniu dwóch ksiąg upamiętniających służbę kobiet w formacjach 

niepodległościowych. W 1927 r. Główna Księgarnia Wojskowa wydała księgę pt. „Wierna
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służba. Wspomnienia uczestniczek walk o niepodległość 1910-1915” opracowaną przez 

Aleksandrę Piłsudską Wandę Pełczyńską, Marię Rychterównę i Marię Dąbrowską. W dwa 

lata później została wydana księga „Służba Ojczyźnie. Wspomnienia uczestniczek walk o 

niepodległość 1915-1918”. Opracowały ją  pod przewodnictwem Piłsudskiej -  Maria 

Rychterówna jako redaktorka oraz Wanda Pełczyńska, Hanna Pohoska, Jadwiga Barthel de 

Weydenthal i Dioniza Wyszyńska. Szczególną pozycją w dorobku publicystycznym 

Wandy jest także artykuł pt. „Kobieta w walce o niepodległość” zamieszczony 

w jubileuszowym, albumowym „Dziesięcioleciu Polski Odrodzonej 1918-1929”. W 

tekście tym przypomniała postacie wielu kobiet i dziewcząt z Drużyn Strzeleckich i 

Strzelca, POW, Legionów, Wojska Polskiego, Ligi Kobiet. Przy czym ani razu nie 

wspomniała o swoich zasługach w walce o niepodległość Polski.

Oprócz działalności zawodowej w jej miały miejsce także inne, doniosłe 

wydarzenia. W 1924 r. urodził się Pełczyńskim syn Krzysztof, a pięć lat później córka 

Maria Izabela. W lipcu 1931 r. została odznaczona Krzyżem Niepodległości z Mieczami. 

Trzy lata później spotkało ją  inne, nie mniej zaszczytne wyróżnienie, będące owocem jej 

bliskiej znajomości z Józefem Piłsudskim i przyjaźni z jego małżonką. Marszałek wybrał 

ją  na matkę chrzestną pierwszego polskiego transatlantyka m/s „Piłsudski” zwodowanego 

19 grudnia 1934 r. w Trieście. 11 lutego 1934 r. została odznaczona na wniosek Prezydium 

Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski.

W marcu 1932 r. jej mąż, dotychczas pracujący w Oddziale II Sztabu 

Głównego został mianowany dowódcą 5 pp Legionów w Wilnie. W styczniu 1931 r. 

przestała być redaktorką „Kobiety Współczesnej”. Teraz musiała zrezygnować także z 

redagowania „La Femme Polonaise”. Jednocześnie jednak rozpoczęła pisanie artykułów i 

felietonów do warszawskiej „Gazety Polskiej”. Zaangażowała się bardzo w sprawy 

społeczne Wileńszczyzny i Kresów. Teksty do „Gazety Polskiej” były tego wyrazem. 

Związana od młodości z obozem legionowym tym bardziej boleśnie przeżywała 

aresztowanie przywódców Centrolewu i uwięzienie ich w Brześciu. Jeszcze mieszkając w 

Warszawie podjęła w ich obronie nieskuteczną niestety interwencję u Edwarda Rydza- 

Śmigłego. Bardzo mocno i to przez wiele lat angażowała się w obronę Henryka 

Dembińskiego, jednego z przywódców radykalnej młodzieży wileńskiej w latach 

trzydziestych oskarżonego o przynależność do partii komunistycznej. Podczas procesu 

Dembińskiego i jego kolegów w 1937 r. zaangażowała cały swój autorytet występując 

obok Mieczysława Niedziałkowskiego i Kazimierza Pużaka jako świadek obrony. Wraz z
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ks. Komiłowiczem skutecznie interweniowała u premiera Sławoj a-Składko wskiego na 

rzecz skazanych na cztery lata więzienia Dembińskiego i Stefana Jędrychowskiego. W 

maju 1939 r. obydwaj zostali uniewinnieni. Dopiero wiele lat po II wojnie światowej 

dzięki lekturze książki Anny Jędrychowskiej pt. „Zygzakiem i po prostu” dowiedziała się 

prawdy o Dembińskim, Bujnickim, Jędrychowskim, Sztachelskich, którzy w grudniu 1942 

r. zostali skazani przez Wojskowy Sąd Specjalny Polskiego Państwa Podziemnego pod 

przewodnictwem ppor. Stanisława Ochockiego na karę śmierci za współpracę z Rosją 

Sowiecką na niekorzyść Polski. Wyroki te podobnie jak i wiele innych wydanych przez ten 

sąd na zdrajców Ojczyzny zostały podane do wiadomości publicznej przez opublikowanie 

w 10 numerze „Niepodległości” Na lekturę książki Jędrychowskiej, która tak boleśnie ją  

dotknęła odpowiedziała znakomitym tekstem pt. „Tworzenie legendy” opublikowanym w 

1967 r. w czasopiśmie „Polemiki” Pisała tam m. in.: ^ron iąc  Dembińskiego przed sądem 

robiłam to z całym przekonaniem, że bronię uczciwego, prawdomównego młodego 

człowieka, który mógł popełniać błędy i pomyłki ale nie był zdolny do zdrady. Tak samo 

patrzyli na niego Kazimierz Pużak i ks. Henryk Hlebowicz. Rozmawiałam z nimi na ten 

temat. Broniąc go przeciwstawialiśmy się łatwemu spychaniu lewicowej młodzieży do 

poziomu agentury komunistycznej. I  oto, dzięki książce A. Jędrychowskiej okazało się, że 

nie mieliśmy racji. Rację miał prokurator Wolski: cała grupa z procesu Dembińskiego była 

jaczejką komunistyczną, miała dyrektywy z Moskwy, wyznawała zasadę ślepego 

posłuszeństwa wobec Stalina, działała według teorii „nie myśleć”, „spełniać ślepo 

rozkazy ”. Ta grupa brała pieniądze na wydawanie „Po Prostu ” itd., itd.”

W 1935 r. została posłanką do Sejmu RP z listy BBWR, okręgu nr 46 w 

Wilnie. W rywalizacji o fotel poselski pokonała m. in. Stanisława Cata-Mackiewicza. Jako 

posłanka okazała się gorącą orędowniczką polityki federacyjnej Józefa Piłsudskiego. 

Broniła praw Ukraińców, Białorusinów, Litwinów, piętnowała antysemityzm. Po 

zaburzeniach na wsi w 1937 r. występowała w obronie chłopów. Działała na terenie trzech 

komisji sejmowych -  oświatowej, pracy i spraw zagranicznych. Kilkakrotnie powierzano 

jej obowiązki sprawozdawcy projektów ustaw. W opinii wielu (m. in. Władysława 

Poboga-Malinowskiego) była jednym z wybitniejszych posłów tej skróconej kadencji 

Sejmu. Należy też zauważyć, że w kadencji 1935-1940 była jedną z dwóch tylko kobiet -  

posłanek, obok Amelii Janiny Prystorowej także z Wilna, z okręgu nr 47.

Sprawowała także funkcję przewodniczącej wileńskiego koła Rodzin 

Wojskowych. Była delegatką polską w żeńskiej Federation Internationale des Ancies
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Combattans (FIDAC), członkiem zarządu Polskiego Białego Krzyża oraz członkiem 

zarządu Unii Polskich Związków Obrońców Ojczyzny.

Od października 1935 r. z powrotem mieszkała w Warszawie ponieważ jej mąż 

został powołany na stanowisko Szefa Oddziału II Sztabu Głównego. Na stanowisku tym 

pozostawał do stycznia 1939 r.. Wtedy został ponownie odkomenderowany do służby 

liniowej jako dowódca piechoty dywizyjnej w 19 DP. Przyczyną tego odwołania ze 

stanowiska szefa wywiadu wojskowego była działalność polityczna żony, która jako 

posłanka ostro krytykowała politykę wewnętrzną rządu Sławoja-Składkowskiego, a 

pośrednio także i Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych Marszałka marsz. Rydza- 

Śmigłego. Także zaangażowanie w sprawę Dembińskiego musiało zaszkodzić pozycji 

służbowej jej męża.

Ponownie więc, w połowie 1939 r. znaleźli się razem z dziećmi 

w Wilnie. Wybuch wojny rozdzielił ich na okres dwóch lat. We wrześniu 1939 r. pozostała 

z dziećmi w Wilnie. Na początku października otrzymała wiadomość, że jej mąż przeżył 

kampanię wojenną i nie dostał się do niewoli. Jako jedna z pierwszych podjęła działalność 

konspiracyjną w zajętym przez Litwinów Wilnie. Pracowała w tajnej prasie, opiece 

społecznej i w dziale legalizacji dokumentów. Zajęcie Wilna i całej Litwy przez Sowietów 

radykalnie zmieniło sytuację. W związku z „wyborami do Sejmu” zarządzonymi przez 

okupanta sowieckiego, NKWD dokonała w nocy z 9 na 10 lipca aresztowania m. in. b. 

premiera RP Aleksandra Prystora, Wandy Pełczyńskiej, sekretarza Komitetu Polskiego w 

Wilnie Tadeusza Kiersnowskiego i wielu innych znanych w Wilnie Polaków. Po długim i 

ciężkim śledztwie na Łukiszkach wraz z wieloma innymi więźniami została uwolniona 24 

czerwca 1941r. przez polskich kolejarzy z transportu przygotowanego do wysyłki w głąb 

Rosji. Jesienią tego roku wróciła razem z dziećmi do Warszawy, gdzie nastąpiło spotkanie 

z mężem, wtedy już szefem Sztabu KG AK. W Warszawie ponownie włączyła się do 

konspiracji pod pseudonimem „Brzeziewiczówna” Początkowo wykonywała prace 

zlecone w Wydziale Politycznym BiP, a następnie od 1943 r. pracowała w komórce 

lokalowej Biura Finansów i Kontroli KG AK. Funkcje te organizacyjnie należały do 

struktur nie podlegających zwierzchnictwu jej męża. Prawdopodobnie, zgodnie z 

wymogami konspiracji i za jej zgodą ograniczono zasięg jej działania. Jako przedwojenna 

posłanka i działaczka znana tak wielu osobom, szczególnie w Warszawie, była 

niewątpliwie poszukiwana. Jej aresztowanie i dekonspiracja mogły doprowadzić gestapo do 

szefa Sztabu KG AK. Wybuch Powstania Warszawskiego zastał ją  na Ochocie, gdzie 

mieszkała z córką. Przez pierwszych pięć dni pracowały razem z Marią noszącą

6

30



pseudonim „Oleńka” w punkcie żywieniowo-sanitamym przy placu Narutowicza. 

Zagarnięte przez pacyfikujące Ochotę oddziały brygady RONA Kamińskiego trafiły na 

„Zieleniak”, a stamtąd do Pruszkowa. Z obozu w Pruszkowie uciekfy. Udało jej się też 

wyprowadzić grupę kobiet. Nie wiedziała, co dzieje się z mężem i synem (kpr. pchor. 

Krzysztof Pełczyński, student architektury tajnej Politechniki Warszawskiej, absolwent III 

zastępczego kursu SPRP w Powstaniu dowódca drużyny w kompanii B-3 pułku AK 

„Baszta”, ciężko ranny w drugim dniu powstania, podczas ataku na koszary SS przy 

Woronicza, zmarł w szpitalu powstańczym 17 sierpnia 1944 r. w obecności ks. Jana Zieji, 

kapelana „Baszty” i znajomego rodziców).

W listopadzie i grudniu 1944 r. pracowała w Oddziale V KG AK organizując 

kwatery dla dowództwa. Po wkroczeniu wojsk sowieckich przez trzy miesiące stała na 

czele komórki opieki nad rodzinami aresztowanych przez NKWD żołnierzy AK. Od 

kwietnia 1945 r. pisywała w nielegalnej prasie. Mając doświadczenia wileńskie z 1940 r. 

zdawała sobie sprawę, że aresztowanie pod nową okupacją jest tylko kwestią czasu. W 

związku z tym po zdobyciu fałszywych dokumentów na nazwisko Sophie Cougnard, 

Belgijki wracającej z córką do ojczyzny, wyjechała w sierpniu 1945 r. przez Czechy do 

amerykańskiej strefy okupacyjnej w Niemczech, a stamtąd do Włoch. W październiku w 

Rzymie nastąpiło ponowne spotkanie z mężem, który przyjechał z Londynu na wieść o 

szczęśliwym wydostaniu się żony i córki z okupowanego kraju. Prosto z Włoch wysłali 

Marię do Szkoły Młodszych Ochotniczek w Nazarecie. Sama natomiast wstąpiła do 2 

Korpusu. Została przydzielona do 17 kompanii PSK. Od połowy listopada 1945 r. pełniła 

służbę w Oddziale Informacji Kwatery Głównej 2 Korpusu.

Wspólne życie na emigracji w Londynie rozpoczęli w marcu 1946 r. Śmierć 

syna, obwinianie męża przez różne środowiska za tragedię powstańczej Warszawy, utrata 

niepodległości w wyniku zdrady jałtańskiej, brak nadziei na powrót do Ojczyzny -  to były 

największe problemy ich powojennego życia aż nadto. Lecz nie tylko to. Pierwsze lata 

życia na Obczyźnie były dla Pełczyńskich bardzo trudne także pod względem 

materialnym. Przez pewien czas pracowała jako kucharka i opiekunka niemowląt w 

domach angielskich. Następnie przez osiem lat prowadzili w Beckenham pod Londynem 

dom opieki pod nazwą „Antokol” Mimo to nie zrezygnowała z działalności społecznej i 

politycznej. Była organizatorką i pierwszą przewodniczącą Zjednoczenia Polek na 

Emigracji. Działała także z mężem w Kole AK oraz Instytucie Józefa Piłsudskiego. 

Publikowała w „Wiadomościach” Mieczysława Grydzewskiego i w „Tygodniku Polskim” 

Wacława Zagórskiego. Pilnie śledziła wydawnictwa krajowe. Znajdowało to następnie
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odzwierciedlenie w jej wystąpieniach prasowych i audycjach radiowych w rozgłośni 

polskiej Radia Wolna Europa, gdzie ujawniała fałszerstwa, prostowała kłamstwa, 

przyczyniając się do ocalenia prawdy o okupacji i ruchu oporu. Należała do emigracyjnej 

PPS. Z ugrupowaniem tym była też związana przez przyjaźń z Lidią Ciołkoszową. Bardzo 

wysoko ceniła swoją przeszłość wojskową.

Zmarła 5 września 1976 r. w Londynie. Została pochowana na cmentarzu 

Gunnersburg, niedaleko od Pomnika Katyńskiego odsłoniętego zaledwie trzy tygodnie 

przed jej śmiercią. Bronisław Hełczyński we wspomnieniu o niej napisał: ,JŚmierć je j 

wywołała powszechny żal gdyż była wspaniałym i uroczym człowiekiem o nieopisanym 

wdzięku i melodyjnym głosie”.

Dziewięć lat później spoczął obok niej Tadeusz Pełczyński -  jej mąż, generał 

Wojska Polskiego, bohater wojen o niepodległość Polski, kawaler Krzyża Złotego i 

Srebrnego Orderu Wojennego Virtuti Militari oraz trzykrotnego Krzyża Walecznych.

Źródła:
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Hełczyński B., Wanda Pełczyńska, bardzo odważna i bardzo urocza kobieta, Tydzień 
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Filipkowska Wanda Izabela, zam. Pełczyńska, (1894 -1976), ĄD 2°i o ź  o $ 

ps. Makryna, Brzeziewiczówna

Urodziła się 16 stycznia 1894 r. w Jauco w Puerto Rico w Ameryce Środkowej, jako 

córka Józefa, inżyniera kolejnictwa, i Zofii z Jaxa- Kwiatkowskich. Po powrocie do Polski 

Filipkowscy zamieszkali w Kielcach.

Ukończyła pensję Marty Łojko i Kursy Pedagogiczne dla Kobiet Jana Miłkowskiego w 

Warszawie. W latach 1912-1914 studiowała polonistykę na Wydziale Filozoficznym UJ.

Równocześnie uczestniczyła w działalności niepodległościowej w zaborze rosyjskim.
|

Brała Widział w pracach tajnego skautingu w Kielcach. Podczas pobytu w Warszawie weszła w 

skłaa Zwierzchności Okręgowej Legii Niepodległości. W okresie studiów związała się z 

lem zarzewiackim. Należała do stowarzyszenia akademickiego „Znicz”. Wstąpiła 

również, pod ps. „Makryna”, do PDS, gdzie ukończyła szkołę podoficerską Oddziałów 

żeńskich. W marcu 1913 r. zdała egzamin sanitarny na prowadzonym przez lekarzy kursie 

^mtamym PDS w Krakowie. W czerwcu 1914 r. wzięła udział, jako komendantka żeńskiego 

oddziału sanitarnego, w ćwiczeniach PDS.

Z chwilą wybuchu I wojny światowej, 1 sierpnia 1914 r. zgłosiła się do służby 

kurierskiej I Brygady Legionów Polskich. W latach 1914-1915 kilkakrotnie przekraczała linie 

frontów, za co była poszukiwana przez rosyjską żandarmerię wojskową. W połowie 1915 r., 

po rozwiązaniu Oddziału Wywiadowczego I Brygady, wróciła do Kielc. Podjęła wówczas 

pracę w komitecie redakcyjnym tygodnika „Ziemia Kielecka”, organu prasowego ruchu 

legionowego. Dom pp. Filipkowskich znany był w środowisku niepodległościowym z 

patriotycznych tradycji i gościny, jakiej udzielał przebywającym w Królestwie działaczom. 

Matka kierowała kieleckim kołem LKPW.

Do służby kurierskiej powróciła w 1919 r. jako komendantka kurierek frontu litewsko- 

białoruskiego w Wilnie, obejmując ponadto komendę kurierek do zadań na terenach 

opanowanych przez wojska sowieckie. W tym samym czasie była jedną z inicjatorek 

powstania Wydziału Instruktorek Oświatowych Sekcji Propagandy i Opieki przy Naczelnym 

Dowództwie Armii, a następnie w 1920 r. komendantką główną Wydziału Instruktorek 

Oświatowych.

Po odzyskaniu niepodległości Dekretem NPiNW z 17 maja 1922 r. została odznaczona 

Krzyżem Srebrnym VM V klasy (nr Krzyża 7555). We wniosku odznaczeniowym W. 

Jędrzejewicz napisał: „ Wanda Filipkowska odznaczała się rzadkim poświęceniem i zupełnie
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wyjątkową odwagą. W okresach przebywania w Warszawie prowadziła pracę organizacyjną i 

wywiadowczą. Odważna i zdecydowana świeci przykładem towarzyszom pracy, wykazując 

bezwzględną pogardę śmierci

Otrzymała również Krzyż Oficerski Polonia Restituta V i IV klasy ( XII 1921), Krzyż 

Niepodległości z Mieczami (1930) oraz Złoty Krzyż Zasługi.

Po zakończeniu wojny zamieszkała w Warszawie. Uzupełniając przerwaną w 1914 r. 

naukę, uczęszczała na Kursy Pedagogiczne dla Kobiet. Przez trzy lata pracowała jako 

nauczycielka w seminarium nauczycielskim. W 1923 r. wyszła za mąż za Tadeusza 

Pełczyńskiego, ówczesnego majora WP. Prowadziła żywą działalność publicystyczną w 

czasopismach kobiecych. Była kolejno redaktorką „Bluszczu” (1923-1926), „Kobiety 

Współczesnej” (1927 -  1931) oraz dwutygodnika „Młoda Matka” (1927-1931). W 1932 r. 

zamieszkała w Wilnie, dokąd jej mąż został przeniesiony na stanowisko dowódcy 5 pp 

Legionów. W latach 1935-1938 była posłanką do Sejmu IV kadencji z okręgu wileńskiego, 

członkinią sejmowych Komisji: Oświatowej, Pracy i Spraw Zagranicznych. Jej 

zainteresowania polityczne skupiały się na zagadnieniach mniejszości narodowych, w których 

obronie często występowała. Działała również w stowarzyszeniach kombatanckich -  Unii 

Polskich Związków Obrońców Ojczyzny, będącej polską sekcją Fidac’u, wileńskim kole 

Rodziny Wojskowej oraz w Polskim Białym Krzyżu

Podczas II wojny światowej podjęła działalność konspiracyjną. W r. 1939/1940 

przystąpiła do ZWZ w Wilnie i pracowała w tajnej prasie, opiece społecznej i komórce 

legalizacji dokumentów. W lipcu 1940 r. została aresztowana przez NKWD. Do czerwca 

1941 r. przebywała w więzieniu na Łukiszkach. Odzyskała wolność, gdy wraz z transportem 

więźniów wywożonych do Rosji, została odbita w Wilnie przez kolejarzy polskich. Od 

jesieni 1941 r. przebywała w Warszawie, gdzie ponownie włączyła się do konspiracji pod ps. 

„Brzeziewiczówna”. Początkowo wykonywała prace zlecone w Wydziale Politycznym BiP 

przy Komendzie Głównej AK, a od 1943 do sierpnia 1944 r. pracowała w Biurze Finansów i 

Kontroli Sztabu KG AK. W pierwszych dniach Powstania Warszawskiego prowadziła punkt 

odżywczo-sanitamy, potem opiekowała się rannymi na trasie Warszawa-Milanówek. W 

listopadzie i grudniu 1944 r. pracowała w Oddziale V Sztabu KG AK, organizując kwatery 

dla Komendy, a w pierwszych trzech miesiącach 1945 stała na czele komórki opieki nad 

rodzinami żołnierzy AK. Służbę w konspiracji zakończyła w stopniu porucznika.

Po wojnie znalazła się wraz z mężem w Wielkiej Brytanii. Była jedną z czołowych 

postaci polskiego obozu niepodległościowego na emigracji, organizatorką i pierwszą 

przewodniczącą Zjednoczenia Polek na Emigracji oraz długoletnią członkinią Instytutu Józefa
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Piłsudskiego. Nawiązując do swych wcześniejszych zainteresowań, powróciła do pracy 

publicystycznej. Publikowała w londyńskich „Wiadomościach” i w „Tygodniu Polskim”. 

Zmarła 5 września 1976 r. w Londynie, pochowana została na cmentarzu Gunnersbury.

Była żoną (od 1923 r.) Tadeusza Pełczyńskiego, oficera LP, w II wojnie światowej 

szefa sztabu AK, z którym miała dwoje dzieci: syna Krzysztofa (ur.12 II 1892), który zginął 

w Powstaniu Warszawskim, oraz córkę Marię (ur. 13 VIII 1922).
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FILIPKOWSKA zam. PEŁCZYŃSKA Wanda Izabela (1894 -1976),

Urodziła się 16 stycznia 1894 r. w Jauco w Puerto Rico w Ameryce Środkowej, jako 

córka Józefa, inżyniera kolejnictwa, i Zofii z Jaxa-Kwiatkowskich. Po powrocie do Polski 

rodzina zamieszkała w Kielcach.

Ukończyła pensję Marty Łojko i Kursy Pedagogiczne dla Kobiet Jana Miłkowskiego w 

Warszawie. W latach 1912-1914 studiowała polonistykę na Wydziale Filozoficznym UJ. 

Równocześnie uczestniczyła w działalności niepodległościowej w zaborze rosyjskim. Brała 

udział w pracach tajnego skautingu w Kielcach. Podczas pobytu w Warszawie weszła w skład 

Zwierzchności Okręgowej Legii Niepodległości. W okresie studiów związała się z ruchem 

zarzewiackim. Należała do stowarzyszenia akademickiego „Znicz”. Wstąpiła również, pod ps. 

„Makryna”, do PDS, gdzie ukończyła szkołę podoficerską Oddziałów Żeńskich. W marcu 

1913 r. zdała egzamin sanitarny na prowadzonym przez lekarzy kursie sanitarnym PDS w 

Krakowie. W czerwcu 1914 r. wzięła udział, jako komendantka żeńskiego oddziału 

sanitarnego, w ćwiczeniach PDS.

Z chwilą wybuchu I wojny światowej, 1 sierpnia 1914 r. zgłosiła się do służby 

kurierskiej I Brygady Legionów Polskich. Używała nazwiska Brzeziewiczówna. W latach 

1914-1915 kilkakrotnie przekraczała linie frontów, przenosząc raporty dla Józefa 

Piłsudskiego i instrukcje od niego dla komendy POW. Była poszukiwana przez rosyjską 

żandarmerię wojskową. W połowie 1915 r., po rozwiązaniu Oddziału Wywiadowczego I 

Brygady, wróciła do Kielc. Podjęła wówczas pracę w komitecie redakcyjnym tygodnika 

„Ziemia Kielecka”, organu prasowego ruchu legionowego. Dom Filipkowskich znany był w 

środowisku niepodległościowym z patriotycznych tradycji i gościny, jakiej udzielał 

przebywającym w Królestwie działaczom. Matka Wandy kierowała kieleckim kołem LKPW. 

Do służby kurierskiej powróciła w 1919 r. jako komendantka kurierek frontu litewsko- 

białoruskiego w Wilnie, obejmując ponadto komendę kurierek do zadań na terenach 

opanowanych przez wojska sowieckie. W tym samym czasie była jedną z inicjatorek 

powstania Wydziału Instruktorek Oświatowych Sekcji Propagandy i Opieki przy Naczelnym 

Dowództwie Armii, a następnie w 1920 r. komendantką główną Wydziału Instruktorek 

Oświatowych (tzw. „Śpioszek”).

Po odzyskaniu niepodległości^Dekretem NPiNW z 17 maja 1922 r. została odznaczona 

Krzyżem Srebrnym VM V klasy (nr Krzyża 7555). We wniosku odznaczeniowym W. 

Jędrzejewicz napisał: „Wanda Filipkowska odznaczała się rzadkim poświęceniem i zupełnie
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wyjątkową odwagą. W okresach przebywania w Warszawie prowadziła pracę organizacyjną i 

wywiadowczą. Odważna i zdecydowana świeci przykładem towarzyszom pracy, wykazując 

bezwzględną pogardą śmierci”.

Otrzymała również Krzyż Oficerski Polonia Restituta V i IV klasy ( XII 1921), Krzyż 

Niepodległości z Mieczami (1930) oraz Złoty Krzyż Zasługi.

Po zakończeniu wojny zamieszkała w Warszawie. Uzupełniając przerwaną w 1914 r. 

naukę, uczęszczała na Kursy Pedagogiczne dla Kobiet. Przez trzy lata pracowała jako 

nauczycielka w seminarium nauczycielskim. Wówczas wyszła za mąż za Tadeusza 

Pełczyńskiego, ówczesnego majora WP. Prowadziła żywą działalność publicystyczną w 

czasopismach kobiecych. Była kolejno redaktorką „Bluszczu” (1923-1926), „Kobiety 

Współczesnej” (1927 -  1931) oraz dwutygodnika „Młoda Matka” (1927-1931). W 1932 r. 

zamieszkała w Wilnie, dokąd jej mąż został przeniesiony na stanowisko dowódcy 5 pp 

Legionów. Choć trwale związana od młodości z obozem legionowym, przeżyła głęboko 

aresztowanie przywódców opozycji w 1930 r. i osadzenie ich w Brześciu; podejmowała 

interwencję w ich obronie. W latach 1935-1938 była posłanką do Sejmu IV kadencji z okręgu 

wileńskiego, członkinią sejmowych Komisji: Oświatowej, Pracy i Spraw Zagranicznych. 

Zaliczano ją  do grona najwybitniejszych posłów tej kadencji. Jej zainteresowania polityczne 

skupiały się na zagadnieniach mniejszości narodowych, w których obronie często 

występowała. Działała również w stowarzyszeniach kombatanckich -  Unii Polskich 

Związków Obrońców Ojczyzny, będącej polską sekcją Fidac’u, wileńskim kole Rodziny 

Wojskowej oraz w Polskim Białym Krzyżu

Podczas II wojny światowej podjęła działalność konspiracyjną. W r. 1939/1940 

przystąpiła do ZWZ w Wilnie i pracowała w tajnej prasie, opiece społecznej i komórce 

legalizacji dokumentów. W lipcu 1940 r. została aresztowana przez NKWD. Do czerwca 

1941 r. przebywała w więzieniu na Łukiszkach. Odzyskała wolność, gdy wraz z transportem 

więźniów wywożonych do Rosji, została odbita w Wilnie przez kolejarzy polskich. Od 

jesieni 1941 r. przebywała w Warszawie, gdzie ponownie włączyła się do konspiracji pod ps. 

„Brzeziewiczówna”. Początkowo wykonywała prace zlecone w Wydziale Politycznym BiP 

przy Komendzie Głównej AK, a od 1943 do sierpnia 1944 r. pracowała w Biurze Finansów i 

Kontroli Sztabu KG AK.

W pierwszych dniach Powstania Warszawskiego prowadziła punkt odżywczo- 

sanitarny, potem opiekowała się rannymi na trasie Warszawa-Milanówek. Po Powstaniu w 

listopadzie i grudniu 1944 r. pracowała w Oddziale V Sztabu KG AK, organizując kwatery
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dla Komendy, a w pierwszych trzech miesiącach 1945 stała na czele komórki opieki nad 

rodzinami żołnierzy AK. Służbę w konspiracji zakończyła w stopniu porucznika.

Po wojnie znalazła się wraz z mężem w Wielkiej Brytanii. Była jedną z czołowych 

postaci polskiego obozu niepodległościowego na emigracji, organizatorką i pierwszą 

przewodniczącą Zjednoczenia Polek na Emigracji oraz długoletnią członkinią Instytutu Józefa 

Piłsudskiego. Nawiązując do swych wcześniejszych zainteresowań, powróciła do pracy 

publicystycznej. Publikowała w londyńskich „Wiadomościach” i w „Tygodniu Polskim”. 

Zmarła 5 września 1976 r. w Londynie, pochowana została na cmentarzu Gunnersbury.

Była żoną (od 1923 r.) Tadeusza Pełczyńskiego, oficera LP, w II wojnie światowej 

szefa sztabu KG AK, z którym miała dwoje dzieci: syna Krzysztofa (ur. 1924), który zginął w 

Powstaniu Warszawskim, oraz córkę Marię (ur. 1929).

AAN, BBWR, t. 71, k. 279; APAK, T: 1732/WSK; A SPP, akta W. Pełczyńskiej; CAW: akta 

odznaczeniowe W. Filipkowskiej, sygn. VM 25-1814, akta cywilne 161; Dz. Pers. NPiNW Nr 

59 z 30 XII 1922 r.; FPZOO, t. 86, k. 9, poz. 65; - - Album-Skorowidz Senatu i Sejmu..., (fot.); 

Bagiński H., U podstaw organizacji wojska polskiego 1908-1914; W-wa 1935, s. 660 (fot.); 

Baliński W., Człowiek w cieniu, Kraków 1994, s. 49-50, 119-135; Ciołkoszowa L., 

Wspomnienie o Wandzie Pełczyńskiej, Wiadomości 1976/46, s. 3 (fot.); Dufrat, Kobiety..., 

passim; Filipkowska W., Do Warszawy... Kar tka z pamiętnika, Polska Zbrojna 1928, nr 79; 

Hełczyński B., Wanda Pełczyńska, bardzo odważna i bardzo urocza kobieta, Tydzień Polski 

1976/39, s. 5 (fot.); Hulewicz J., Pełczyńska z Filipkowskich Wanda Izabela, PSB, t. 25, s. 

566; Kto był kim...; Jędrychowska A., Zygzakiem i po prostu, W-wa 1965, s. 220, 340-341; 

Jędrzejewicz W., Józef Piłsudski 1867-1935, Londyn 1986, s. 240; Korboński S„ Bohaterowie 

Państwa Podzimnego, W-wa 1990, s. 25; Krakowski Okręg AK w dokumentach, t. I, s. 270; 

Kunert K. Słownik..., t. 2, s. 145; Łączność, sabotaż, dywersja, s. 260-261; Loza S., Czy wiesz, 

kto jest kto?, s. 562; Malinowski L. J., (oprać.), Łączniczki Okręgu Wiłno-Nowogródek AK, 

Bydgoszcz 2001, s. 17; Malinowski-Pobóg, Najnowsza..., t. 1, s. 233-234; Nekrologi Wandy 

Pełczyńskiej: Kultura (Paryż) 1976/10; Tydzień Polski 1976/37; Tygodnik Powszechny 

1976/44; Wiadomości 1976/46 (fot.); Życie Warszawy 1976/222; Pełczyńska. Femina 

Patriae Defensor, Głos Kobiet, 1974, s. 4-8; taże, Kobieta w walce..., w: Dziesięciolecie..., s. 

870; taże, Listy do redakcji, Kultura 1968/1-2, s. 239-240; taże, Tworzenie legendy, Polemiki 

1967 z. 6, s. 36-66; taże, Udział kobiet w pierwszej wojnie światowej, Głos Kobiet, 1975, s. 2-
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6; taże, Udział kobiet w wojnie 1920 r., Głos Kobiet, 1975, s. 9-12; taże, Wspomnienie 

instruktorki oświatowej, Głos Kobiet, 1975, s. 5-8; Piłsudska A., Wspomnienia, W-wa 1989, 

s. 137; Romahowski A., Terlecki R., Pełczyńscy, Tygodnik Powszechny 1985/11, s. 3; 

Słownik biograficzny miasta Lublina, t. 1, s. 212; Sokolniclci M., Rok czternasty, Londyn 

1961, s. 207, 217; Śliwińska L., Liga Kobiet Pogotowia Wojennego, w: Służba Ojczyźnie..., s. 

165; Tokarska J., Pożegnanie, Tydzień Polski (Londyn), 2.10.1976, s. 8; Wasylewski S., 

Czterdzieści lat powodzenia. Przebieg mojego życia, Wrocław 1959, s. 351; Wesołowski, 

Order VM..., s. 245 i 508; Wierna służba..., passim; Wołkonowski J., Okrąg Wileński ZWZ- 

AK w ł. 1939-1945, W-wa 1996, s. 16, 47, 109; Zaleska Z., Czasopisma kobiece w Polsce. 

Materiały do historii czasopiśmiennictwa w latach 1918-1937, W-wa 1938, s. 150, 152; 

Zawiszanka Z., Do historii drużyn strzeleckich, Niepodległość 1930, t. 2, s. 283; taże, Poprzez 

fronty. Pamiętnik wywiadowczym 1 pułku piechoty Legionów z 1914 r. Na podstawie notatek 

spisanych w I I - I I I  1915 r., W-wa 1928, s. 61, 70, 71, 74, 148; Zawołać..., s. 296; Żarnowska 

A, Szwarc A., (red), Kobiety w Polsce międzywojennej, W-wa 2000, s. 57, 59, 225.
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FILIPKOW SKA zam. PEŁCZYŃSKA W anda Izabela (1894 -1976), w 1914 r członkini 

PDS „Makryna” w Krakowie, potem por. POW „Brzeziewiczówna”, kurierka 1 Brygad) 

Legionów; w okresie międzywojennym nauczycielka, redaktorka pism kobiecych, posłanka; w

II wojnie żołnierz ZWZ-AK Wilno, więzień NKWD, od 1941 r. w BiP KG AK Warszawa, w 

Powstaniu 5 dni prowadziła punkt odżywczo-sanitarny na Mokotowie, wypędzona do 

Pruszkowa, po ucieczce w O V Sztabu KG AK w Częstochowie; por. PSK w Rzymie, potem 

działaczka emigracji londyńskiej

i .  h-eg

Wanda Filipkowska urodziła się 16 stycznia 1894 r. w Jauco w Puerto Rico w 

Ameryce Środkowej, jako córka Józefa, inżyniera kolejnictwa, i Zofii z d. Jaxa-Kwiatkowska. 

Po powrocie do Polski rodzina zamieszkała w Kielcach. Ukończyła w Warszawie pensję 

Marty Łojko i Kursy Pedagogiczne Jana Milkowskiego. W latach 1912-1914 studiowała 

polonistykę na Wydziale Filozoficznym UJ, równocześnie uczestnicząc w zaborze rosyjskim 

w działalności niepodległościowej m.in. w pracach tajnego skautingu w Kielcach. Związała 

się także z ruchem zarzewiackim należąc do stowarzyszenia akademickiego „Znicz” i pod ps. 

„Makryna” wstąpiła do PDS. gdzie ukończyła szkołę podoficerską Oddziałów Żeńskich oraz 

kurs sanitarny w Krakowie. W czerwcu 1914 r. wzięła udział, jako komendantka żeńskiego 

oddziału sanitarnego, w ćwiczeniach PDS.

Z chwilą wybuchu pierwszej wojny światowej zgłosiła się do służby kurierskiej I 

Brygady Legionów. Używając nazwiska Brzeziewiczówna w latach 1914-1915 kilkakrotnie 

przekraczała linie frontów, przenosząc raporty dla Józefa Piłsudskiego i jego instrukcje dla 

komendy POW7. Była poszukiwana przez rosyjską żandarmerię wojskową. W połowie 1915 r.. 

po rozwiązaniu Oddziału Wywiadowczego I Brygady, wróciła do Kielc i tam pracując jako 

nauczycielka weszła do komitetu redakcyjnego legionowego tygodnika „Ziemia Kielecka”. 

(Dom Filipkowskich znany był w środowisku niepodległościowym z patriotycznych tradycji i 

gościny, jakiej udzielał I Kadrowej i działaczom POW. Matka Wandy kierowała kieleckim 

kołem LKPW). Do służby kurierskiej Wanda powróciła w 1919 r. jako komendantka kurierek 

Frontu Litewsko-Białoruskiego w Wilnie. W tym samym czasie była jedną z inicjatorek 

powstania Wydziału Instruktorek Oświatowych Sekcji Propagandy i Opieki przy Naczelnym 

Dowództwie Armii, a następnie w 1920 r. komendantką główną Wydziału Instruktorek 

Oświatowych (tzw. „Śpioszek”).

Wanda Filipkowska Dekretem NPiNW z 17 maja 1922 r. została odznaczona Krzyżem 

Srebrnym Orderu Wojennego YIRTUTI MILITARI z nr. Krzyża 7555. We wniosku
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odznaczeniowym W. Jędrzejewicz napisał: „ Wanda Filipkowska odznaczała się rzadkim 

poświęceniem i zupełnie wyjątkową odwagą. W okresach przebywania w Warszawie 

prowadziła pracę organizacyjną i wywiadowczą. Odważna i zdecydowana świeci przykładem 

towarzyszom pracy, wykazując bezwzględną pogardę śmierci”. Przedtem za służbę kurierską 

otrzymała w 1917 r. odznakę I Brygady „Za wierną służbę”. Była także odznaczona Krzyżem 

Oficerskim Polonia Restituta V i IV klasy (1921), Krzyżem Niepodległości z Mieczami 

(1930) oraz Złotym Krzyżem Zasługi.

Po zakończeniu wojny zamieszkała w Warszawie, gdzie przez trzy lata, sama 

dokształcając się, pracowała jako nauczycielka w seminarium nauczycielskim. W 1923 r. 

wyszła za mąż za oficera Legionów Tadeusza Pełczyńskiego. Prowadziła żywą działalność 

publicystyczną jako kolejno redaktorką „Bluszczu” (1923-1926), „Kobiety Współczesnej" 

(1927 -  1931) oraz dwutygodnika „Młoda Matka” (1927-1931). W 1932 r. zamieszkała w 

Wilnie, dokąd jej mąż został na 3 lata przeniesiony. Choć trwale od młodości związana z 

obozem legionowym, przeżyła głęboko aresztowanie przywódców opozycji w 1930 r.. i ich 

osadzenie w Brześciu; podejmowała interwencję w ich obronie. W latach 1935-1938 była 

posłanką do Sejmu IV kadencji z okręgu wileńskiego, członkinią sejmowych Komisji: 

Oświatowej, Pracy i Spraw Zagranicznych, zaliczana do grona najwybitniejszych posłów tej 

kadencji. Jej zainteresowania polityczne skupiały się na zagadnieniach mniejszości 

narodowych, w których obronie często występowała. Działała również w stowarzyszeniach 

kombatanckich -  Unii Polskich Związków Obrońców Ojczyzny, będącej polską sekcją 

FIDAC’U, w wileńskim kole Rodziny Wojskowej oraz w Polskim Białym Krzyżu.

Po wybuchu II wojny światowej przystąpiła w 1940 r. do ZWZ w Wilnie, gdzie 

działała w tajnej prasie, opiece społecznej i komórce legalizacji dokumentów. W lipcu tr. 

została aresztowana przez NKWD. Do czerwca 1941 r. przebywała w więzieniu na 

Łukiszkach. Odzyskała wolność, gdy wraz z transportem więźniów wywożonych do Rosji, 

została odbita w Wilnie przez kolejarzy polskich. Od jesieni 1941 r. przebywała w Warszawie 

i tam ponownie włączyła się do konspiracji pod ps. „Brzeziewiczówna”. Początkowo 

wykonywała prace zlecone dla Wydziału Informacji BiP KG AK a od 1943 do sierpnia 1944 

r. pracowała w Biurze Finansów i Kontroli Sztabu KG AK.

W pierwszych dniach Powstania Warszawskiego prowadziła przy pl. Narutowicza 

punkt odżywczo-sanitarny dla powstańców. Po zajęciu Mokotowa, wypędzona z jego 

ludnością przez Niemców, na trasie Warszawa-Milanówek opiekowała się rannymi. Uciekła z 

córką z obozu w Pruszkowie i do końca 1944 r. organizowała kwatery dla Sztabu KG AK w
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Częstochowie. Po wkroczeniu Armii Czerwonej, do kwietnia 1945 r. kierowała komórką 

opieki nad rodzinami żołnierzy AK aresztowanych przez NKWD, potem pisywała w prasie 

podziemnej. W sierpniu 1945 r. udało jej się wraz z córką przez Czechy dotrzeć do 

amerykańskiej strefy okupacyjnej a stamtąd do Włoch. W październiku tr. spotkała się z 

mężem w Rzymie. Wstąpiła do II Korpusu, przydzielona do 17 Kompanii PSK a od listopada 

w stopniu por. do Oddziału Informacji Kwatery Głównej II Korpusu.

Od marca 1946 r. znalazła się wraz z mężem na w Londynie stając się jedną z 

czołowych postaci emigracji AKowskiej - zorganizowała i przewodniczyła Zjednoczeniu 

Polek na Emigracji, działała z mężem w Kole AK oraz w Instytucie Józefa Piłsudskiego. 

Należała do emigracyjnej PPS. Powróciła też do pracy publicystycznej. Publikowała w 

londyńskich „Wiadomościach” i w „Tygodniu Polskim”. Przez wiele lat borykała się z 

trudnościami finansowymi, na początku zarabiała na życie pracą kucharki i opiekunki 

niemowląt rodzin angielskich, potem prowadziła przez 8 lat pod Londynem Dom Opieki 

„Antokol” . Zmarła w Londynie 5 września 1976 r., pochowana na londyńskim cmentarzu 

Gunnersbury.

Mąż Wandy, Tadeusz Pełczyński (1892-1985), oficer Legionów, po I wojnie w Sztabie 

Głównym WP w Warszawie z 3 letnią przerwą jako d-ca 5 pp. Legionów w Wilnie. W II 

wojnie światowej komendant Okręgu Lublin ZWZ, od 1941 r. Szef Sztabu KG ZWZ-AK. Po 

wyjściu z niewoli szef gabinetu Naczelnego Wodza, na emigracji działacz Koła AK Londyn, 

zmarł w Londynie. Syn Krzysztof (1924-1944), student architektury PW, kpr. pchor. 

„Kasztan” w Pułku „Baszta”, ranny zmarł w szpitalu powstańczym. Córka Maria Izabela (ur. 

1929) ochotniczka AK ps. „Oleńka”, od X 1945 r. w Szkole Ochotniczek PSK II Korpusu, po 

wojnie w Londynie zam. Bobrowska, architekt, mieszka w Londynie.

AAN, BBWR, t. 71, k. 279; APAK, T: 1732/WSK; A SPP, akta W. Pełczyńskiej; CAW: akta 

odznaczeniowe W. Filipkowskiej, sygn. VM 25-1814. ac 161; Dz. Pers. NPiNW Nr 59 z 30 

XII 1922 r.; FPZOO. t. 86. k. 9. poz. 65;

Album-Skorowidz Senatu i Sejmu..., (fot.); Bagiński H., U podstaw organizacji wojska 

polskiego 1908-1914; W-wa 1935, s. 660 (fot.); Baliński W., Człowiek w cieniu, Kraków 

1 9 9 4 , s. 49-50, 119-135; Ciołkoszowa L„ Wspomnienie o Wandzie Pełczyńskiej. Wiadomości 

1976/46, s. 3 (fot.); Dufrat, Kobiety..., passim; Filipkowska W., Do Warszawy...Kartka z 

pamiętnika, Polska Zbrojna 1928. nr 79; Hełczyński B„ Wanda Pełczyńska, bardzo odważna i
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bardzo urocza kobieta, Tydzień Polski 1976/39, s. 5 (fot.); Hulewicz J„ Pełczyńska z 

Filipkowskich Wanda Izabela, PSB, t. 25, s. 566 (tamże literatura); Kto był kim...; 

Jędrychowska A., Zygzakiem i po prostu, W-wa 1965, s. 220, 340-341; Jędrzejewicz W., 

Józef Piłsudski 1867-1935, Londyn 1986, s. 240; Korboński S., Bohaterowie Państwa 

Podzimnego, W-wa 1990, s. 25; Krakowki Okręg AK w dokumentach, t. I, s. 270; Kunert K. 

Słownik..., t. 2, s. 145; Łączność, sabotaż, dywersja, s. 260-261; Łoza S., Czy wiesz, kto jest 

kto?, s. 562; Malinowski L. J., (oprać.), Łączniczki Okręgu Wiłno-Nowogródek AK, 

Bydgoszcz 2001, s. 17; Malinowski-Pobóg, Najnowsza..., t. 1, s. 233-234; Nekrologi Wandy 

Pełczyńskiej: Kultura (Paryż) 1976/10; Tydzień Polski 1976/37; Tygodnik Powszechny 

1976/44; Wiadomości 1976/46 (fot.); Życie Warszawy 1976/222; Pełczyńska. Femina 

Patriae Defensor, Głos Kobiet, 1974, s. 4-8; taże, Kobieta w walce..., w: Dziesięciolecie..., s. 

870; taże, Listy do redakcji, Kultura 1968/1-2, s. 239-240; taże, Tworzenie legendy, Polemiki 

1967 z. 6, s. 36-66; taże, Udział kobiet w pierwszej wojnie światowej, Głos Kobiet, 1975, s. 2- 

6; taże, Udział kobiet w wojnie 1920 r., Głos Kobiet, 1975, s. 9-12; taże, Wspomnienie 

instruktorki oświatowej, Głos Kobiet, 1975, s. 5-8; Piłsudska A., Wspomnienia, W-wa 1989, 

s. 137; Romanowski A., Terlecki R., Pełczyńscy, Tygodnik Powszechny 1985/11, s. 3; 

Słownik biograficzny miasta Lublina, t. 1, s. 212; Służba Półek ..., cz. 4, s. 361, 365, cz. 8, s. 

139-140; Sokolnicki M., Rok czternasty, Londyn 1961, s. 207, 217; Śliwińska L., Liga Kobiet 

Pogotowia Wojennego, w: Służba Ojczyźnie..., s. 165; Tokarska Pożegnanie, Tydzień 

Polski (Londyn), 2.10.1976, s. 8; Wasylewski S., Czterdzieści lat powodzenia. Przebieg 

mojego życia, Wrocław 1959, s. 351; Wesołowski, Order VM..., s. 245 i 508; Wierna 

służba..., passim; Wołkonowski J., Okręg Wileński ZWZ-AK w l. 1939-1945, W-wa 1996, s. 

16, 47, 109; Zaleska Z., Czasopisma kobiece w Polsce. Materiały do historii 

czasopiśmiennictwa w łatach 1918-1937, W-wa 1938, s. 150, 152; Zawiszanka Z., Do historii 

drużyn strzeleckich, Niepodległość 1930, t. 2, s. 283; taże, Poprzez fronty. Pamiętnik 

wywiadowczyni 1 pułku piechoty Legionów z 1914 r. Na podstawie notatek spisanych vr II

III 1915 r., W-wa 1928, s. 61, 70, 71, 74, 148; Zawołać..., s. 296; Żarnowska A, Szwarc A., 

(red), Kobiety w Polsce międzywojennej, W-wa 2000, s. 57, 59, 225.

44



'  * 7  ■ f -  ------------

/v i GiA^eM ' t  i• /
/  / r '  wr -  .

Filipkowska Wanda Izabela, zam. Pełczyńska, (1894 -1976), — T)u i  ̂ , i  

ps. Makryna, Brzeziewiczówna

Urodziła się 16 stycznia 1894 r. w Jauco w Puerto Rico w Ameryce Środkowej, jako 

córka Józefa, inżyniera kolejnictwa, i Zofii z Jaxa- Kwiatkowskich. Po powrocie do Polski 

Filipkowscy zamieszkali w Kielcach.

Ukończyła pensję Marty Łojko i Kursy Pedagogiczne dla Kobiet Jana Miłkowskiego w 

Warszawie. W latach 1912-1914 studiowała polonistykę na Wydziale Filozoficznym UJ. ^

Równocześnie uczestniczyła w działalności niepodległościowej w zaborze rosyjskim. 

Brała udział w pracach tajnego skautingu w Kielcach. Podczas pobytu w Warszawie weszła w 

skład Zwierzchności Okręgowej Legii Niepodległości. W okresie studiów związała się z 

ruchem zarzewiackim. Należała do stowarzyszenia akademickiego „Znicz”. Wstąpiła 

również, pod ps. „Makryna”, do PDS, gdzie ukończyła szkołę podoficerską Oddziałów 

Żeńskich. W marcu 1913 r. zdała egzamin sanitarny na prowadzonym przez lekarzy kursie 

sanitarnym PDS w Krakowie. W czerwcu 1914 r. wzięła udział, jako komendantka żeńskiego 

oddziału sanitarnego, w ćwiczeniach PDS.

Z chwilą wybuchu I wojny światowej, 1 sierpnia 1914 r. zgłosiła się do służby 

kurierskiej I Brygady Legionów Polskich. W latach 1914-1915 kilkakrotnie przekraczała linie 

frontów, za co była poszukiwana przez rosyjską żandarmerię wojskową. W połowie 1915 r., 

po rozwiązaniu Oddziału Wywiadowczego I Brygady, wróciła do Kielc. Podjęła wówczas 

pracę w komitecie redakcyjnym tygodnika „Ziemia Kielecka”, organu prasowego ruchu 

legionowego. Dom pp. Filipkowskich znany był w środowisku niepodległościowym z 

patriotycznych tradycji i gościny, jakiej udzielał przebywającym w Królestwie działaczom. 

Matka kierowała kieleckim kołem LKPW.

Do służby kurierskiej powróciła w 1919 r. jako komendantka kurierek frontu litewsko- 

białoruskiego w Wilnie, obejmując ponadto komendę kurierek do zadań na terenach 

opanowanych przez wojska sowieckie. W tym samym czasie była jedną z inicjatorek 

powstania Wydziału Instruktorek Oświatowych Sekcji Propagandy i Opieki przy 

Ekspozyturze Oddziału II Dowództwa Frontu Litewsko-Białoruskiego, a następnie w 

1920 r. komendantką główną Wydziału Instruktorek Oświatowych.

Po odzyskaniu niepodległości Dekretem NPiNW z 17 maja 1922 r. została odznaczona 

Krzyżem Srebrnym VM V klasy (nr Krzyża 7555). We wniosku odznaczeniowym W. 

Jędrzejewicz napisał: „ Wanda Filipkowska odznaczała się rzadkim poświęceniem i zupełnie
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wyjątkową odwagą. W okresach przebywania w Warszawie prowadziła pracę organizacyjną i 

wywiadowczą. Odważna i zdecydowana świeci przykładem towarzyszom pracy, wykazując 

bezwzględną pogardę śmierci

Otrzymała również Krzyż Oficerski Polonia Restituta V i IV klasy ( XII 1921), Krzyż 

Niepodległości z Mieczami (1930) oraz Złoty Krzyż Zasługi.

Po zakończeniu wojny zamieszkała w Warszawie. Uzupełniając przerwaną w 1914 r. 

naukę, uczęszczała na Kursy Pedagogiczne dla Kobiet. Przez trzy lata pracowała jako 

nauczycielka w seminarium nauczycielskim. W 1923 r. wyszła za mąż za Tadeusza 

Pełczyńskiego, ówczesnego majora WP. Prowadziła żywą działalność publicystyczną w 

czasopismach kobiecych. Była kolejno redaktorką „Bluszczu” (1923-1926), „Kobiety 

Współczesnej” (1927 -  1931) oraz dwutygodnika „Młoda Matka” (1927-1931). W 1932 r. 

zamieszkała w Wilnie, dokąd jej mąż został przeniesiony na stanowisko dowódcy 5 pp 

Legionów. W latach 1935-1938 była posłanką do Sejmu IV kadencji z okręgu wileńskiego, 

członkinią sejmowych Komisji: Oświatowej, Pracy i Spraw Zagranicznych. Jej 

zainteresowania polityczne skupiały się na zagadnieniach mniejszości narodowych, w których 

obronie często występowała. Działała również w stowarzyszeniach kombatanckich -  Unii 

Polskich Związków Obrońców Ojczyzny, będącej polską sekcją Fidac’u, wileńskim kole 

Rodziny Wojskowej oraz w Polskim Białym Krzyżu

Podczas II wojny światowej podjęła działalność konspiracyjną. W r. 1939/1940 

przystąpiła do ZWZ w Wilnie i pracowała w tajnej prasie, opiece społecznej i komórce 

legalizacji dokumentów. W lipcu 1940 r. została aresztowana przez NKWD. Do czerwca 

1941 r. przebywała w więzieniu na Łukiszkach. Odzyskała wolność, gdy wraz z transportem 

więźniów wywożonych do Rosji, została odbita w Wilnie przez kolejarzy polskich. Od 

jesieni 1941 r. przebywała w Warszawie, gdzie ponownie włączyła się do konspiracji pod ps. 

„Brzeziewiczówna”. Początkowo wykonywała prace zlecone w Wydziale Politycznym BiP 

przy Komendzie Głównej AK, a od 1943 do sierpnia 1944 r. pracowała w Biurze Finansów i 

Kontroli Sztabu KG AK. W pierwszych dniach Powstania Warszawskiego prowadziła punkt 

odżywczo-sanitarny, potem opiekowała się rannymi na trasie Warszawa-Milanówek. W 

listopadzie i grudniu 1944 r. pracowała w Oddziale V Sztabu KG AK, organizując kwatery 

dla Komendy, a w pierwszych trzech miesiącach 1945 stała na czele komórki opieki nad 

rodzinami żołnierzy AK. Służbę w konspiracji zakończyła w stopniu porucznika.

Po wojnie znalazła się wraz z mężem w Wielkiej Brytanii. Była jedną z czołowych 

postaci polskiego obozu niepodległościowego na emigracji, organizatorką i pierwszą 

przewodniczącą Zjednoczenia Polek na Emigracji oraz długoletnią członkinią Instytutu Józefa
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Piłsudskiego. Nawiązując do swych wcześniejszych zainteresowań, powróciła do pracy 

publicystycznej. Publikowała w londyńskich „Wiadomościach” i w „Tygodniu Polskim”. 

Zmarła 5 września 1976 r. w Londynie, pochowana została na cmentarzu Gunnersbury.

Była żoną (od 1923 r.) Tadeusza Pełczyńskiego, oficera LP, w II wojnie światowej

szefa sztabu AK, z którym miała dwoje dzieci: syna Krzysztofa (ur.12 II 1892), który zginął
lw Powstaniu Warszawskim, oraz córkę Marię (ur. 13 VIII 1922). \  /
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| ref. S. P. P, I f ' x<Z_ 8
[copyright: S. P. P. London

W anda PEŁCZYŃSKA z F i l i o k \ te s  k ic Ja  -  " B rz e z ie w ic z > 5 w n a "  , " M a iry n a "

u r o d z i ł a  s i ę  6 .1 .1 8 9 4 -  r .w  P o r t o  f i i c o  w A m e r y c e  Ś r o d k o w e j .
B y ł a  w y b i t n y  d z i a ł a c z k ą  s p o ł e c z n ą ,  k u r i e r k ą  I  B ry g a d y  L e 0 ) f n c ^

U r e d a k t o r k ą  c z a s o p i s m  k o b i e c y c h ,  p o s ł a n k ą  n a  S e j m  i  ż o ł n i e r z e m  A r m i i  
K r a j o w e j .

U k o lie  ż y ł a  s z k o a ę  ś r e d n i ą  i  k u r s y  p e d a 0o ^ ;ic z n e  w W a r s z a w i e  o r a z  
s t a d i a  p o l o n i s t y c z n e  n a  W y d z . F i l o z o f i c z n y m  UJ .

jS
v; l a t a c n  a k a d e m i c k i c h  w s t ą p i ł a  do  P o l s k i c h .  D r u ż y n  S t r z e l e c k i c h ,

A

u k o ń c z y ł a  s z k o ł ę  p o d o f i c e r s k ą  d l a  K O ó i e t ,  O r a ł a  u d z i a ł  w r u c h u  2 a -  
r z e w i a c ^ i m  i  u t w o r z o n y m  p r z e z  n i e 0 o s t o w a r z y s z e n i u  " Z n i c z " ,  w L e ^ i i  
N i e p o d l e g ł o ś c i  i  n a l e z a i a  d o  p i ą u k r  t e j  o r g a n i z a c j i .  U c z e s t n i c z y ł a  
t e ż  w p r a c a c h  t a j n e g o  s k a u t i n g u ,  a  p o n a d t o  z d a ł a  e g z a m i n  s a n i t a r n y  
n a  k u r s i e  p r o w a d z o n y m  p r ^ e z  l e k a r z y  PDS w K r a k o w i e .  W z i ę ł a  c z y n n y  
u d z i a ł  w k o n f e r e n c j i  d e l e g a t e k  PDS we Lwowie  i  w r u c h u  t ym  o d g r y w a ł a  

j e d n ą  z c z o ł o w y c h  r ó l .
Z c h w i l ą  w y b u c h u  I - e j  w o j n y  ś w i a t o w e j  z g ł o s i ł a  s i ę  o c h o t n i c z o  d o  

I  B ry g a d y  L e g i o n o w  P i ł s u d s k i e g o  i  j a k o  k u r i e r k a  p r z e k r a c z a ł a  k i l k a -  

K r o t n i e  w l a t a c h  1 9 1 4 -1 5  l i n i e  f r o n t ó w ,  p r z e n o s z ą c  r a p o r t y  d l a  
J d z e f a  P i ł s u d s k i e g o  i  i ^ t t r u k c j e  od n i e ^ o  d l a  Komendy POW,

W 1 9 1 5  r . p o w r ó c i ł a  d o  r o d z i n y  d o  K i e l c .  P r a c o w a ł a  t a m  w r e d a k c j i  
t y g o d n i k a  " Z i e m i a  K i e l e c k a " ,  o r g a n u  p r a s o w e g o  r u c h u  l e g i o n o w e g o .

c z a s i e  w o j n y  1 9 1 9 /2 0  w z n o w i ł a  p r a c ę  k u r i e r s k ą  j a k o  k o m e n d a n t k a  

k u r i e r e k  f r o n t u  l i t e w s k o - b i a ł o r u s k i e g o .  N a s t ę p n i e  z a i n i c j o w a ł a  z o r ­

g a n i z o w a n i e  W y d z i a ł u  I n s t i . u i c o o r e k  O ś w i a t o w y c h  p r z y  j N a c z . D o w o d z t w i e  

A r m i i  i  z o s t a ł a  i c n  k o m e n d a n t k ą  g ł ó w n ą .  P r z y  o d d z i a ł a c h  f r o n o o w y c n  

t w o r z y ł y  one r u c h o m e  Oo s p o d y ,  w k t ó r y c h  r o z w i j a n o  p r a c ę  o ś w i a t o w ą  

w ś r ó d  ż o ł n i e r z y .  Po l a t a c h  W anda P e ł c z y ń s k a  d a ł a  w y r a z  swym w o j e n ­
nym w s p o m n i e n i o m  j a k o  w s p o ł r e d a K t o r k a ,  o b ok  A l e k s a n d r y  P i ł s u d s k i e j

i  M a r i i  D ą b r o w s k i e j ,  dwóci i  tomów r e l a c j i i  u c z e s t n i c z e k  w a l k  o n i e ­

p o d l e g ł o ś ć  p t .  " W i e r n a  S ł u ż b a "  i  " S ł u ż b a  O j c z y ź n i e " .
Po r . 1 9 2 0  o s i a d ł a  w W a r s z a w i e ,  ^ d z i e  w y k ł a d a ł a  w s e m i n a r i u m  

n a u c z y c i e i s k i m .  W 1 9 22  r . w y s z ł a  z a  mąż z a  1' a d e u s z a  P e ł c z y ń s k i e g o ,  

ó w c z e s n e g o  m a j o r a  WP.
Żywe z a i n t e r e s o w a n i a  p u b l i c y s t y c z n e  Wandy P e ł c z y ń s k i e j  od c z a s u  

L e g i o n ó w  p r z y n i o s ł y  8- l e t n i  o k r e s  j e j  b a r d z o  i n t e n s y w n e j  p r a c y  r e ­
d a k c y j n e j  w p i s m a c n  k o b i e c y c h  j a k  " B l u s z c z "  i  " K o o i e t a  W s p ó ł c z e s n a "  

o r a z  b y ł a  w s p ó ł r e d a k c o r k ą  2 - t y ^ o d n i k a  " M ł o d a  M a t k a " ,  p o ś w i ę c o n e g o  

z d r o w i u  i  w - c h o w a n i u  d z i e c k a .  N a j w i ę k s z e  s u k c e s y  o d n i o s ł a  j a k o  r e ­

d a k t o r k a  " K o b i e t y  W s p ó ł c z e s n e j .  Wokół  żywo r e d a g o w a n e g o  c z a s o p i s m a
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s k u p i ł a  n i e m a l  w s z y s t k i e  n a j w y b i t n i e j s z e  p i s a r k i  j a k  M a r i a  D ą b ro w ­
i c a , Z o f i a  N a ł k o w s k a  K a z i m i e r a  I i ł a k o w i c z o w n a j H e l e n a  B o g u s z e w s k a ,  
M a r i a  K u n c e w i c z o w a .

V. r .  1932  z a m i e s z k a ł a  w "W i ln ie  5 d o k ą d  j e j  mąż z o s t a ł  p r z e n i e ­
s i o n y .  Tam n a d a l  żywo z a j m o w a ł a  s i ę  p r a c ą  p u b l i c y s t / y c z n ą ,  ś l ą c  

a r t y k u ł y  d o  " G a z e t y  P o l s k i e j "  n a  t e m a t  a k t u a l n y c h  z a g a d n i e ń  s p o ł e c z ­
n o - e k o n o m i c z n y c h  t t i l e ń s z c z y z n y . Choć  o y ł a  z w i ą z a n a  g ł ę b o k o  od m ł o ­
d o ś c i  z  obozem  l e g i o n o w y m ,  p x z e ż y ł a  j e d n a k  &łębo*:o  a r e s z t o w a n i a  
p rz y w ó d c ó w  o p o z y c j i  w r .  1 9 3 0  i  o s a d z e n i a  i c h  ® V \B rz eśc iu .  P o d j ę - ł a  
w ó w cz a s  b&z a z -u t eo=zr±e i n t e r w e n c j e  w i c h  o b r o n i e ^

l a t a c h  193>>/^ó Wanda P e ł c z y ń s k a  b y ł a  p o s i a n k ą  do  S e j m u  KP 

z o k r ę g u  w i l e ń s k i e g o  i  z a l i c z a n o  j ą  d c  Or o n a  n a j w y b i t n i e j s z y c h  
p o s ł ó w  t e j  k a d e n c j i .  B y ł a  c z i o n & i e m  k o m i s j i s Q ś w i a t o w e j , | * r a c y  i

S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h .  Wi9 l 0 K.r0 L n i e  w y s t ę p o w a ł a  w S e j m i e  v« o b r o n i e  
/ B i a ł o r u s i n ó w  o ę a z  U k r a i ń c ó w  i  z d e c y d o w a n i e  p o t ę p i a j ą c  a n t y s e m i t y z r n . /  
s p r a w  n a r o d o w o ś c i o w y c h / ,  P o z a  b e  jmeaa d a w a i a ^ w y r a z  w p r a s i e  t  m c e r -

~ 2. -

f  i*. 4 
w e n i u j ą c  u s w y c h  a a w n y c h  t o w a r z y s z y  z I - ^ ^ w o j n y  ś w i a t o w e j , - u —wy^^ad-

k&cJa—ifidyw-i d . u a l a y . D z i a ł a ł a  w l i c z n y c h  o r g a n i z a c j a c h  s p o ­
ł e c z n y c h ,  s z c z e g ó l n i e  w<?rod b .  u c z e s t n i c z e ń  w a l k  o n i e p o d l e g ł o ś ć  ; ,  

a t a k ż e  w k o b i e c e j  F e d e r a t i o n  I n t e r a l l i e  d e s  A n c i e n s  C o m b a t t a n t s " .

W c z a s i e  2 - e j  w o jn y  ś w i a t o w e j  p r z y s t ą p i ł a  w r .  1929 /4 -0  d o  ZWZ
w W i l n i e  i  p r a c o w a ł a  w b a j n e j  p r a s i e ,  o p i e c e  s p o ł e c z n e j  i  k o m o r c e

i
l e g a l i z a c j i  d o k u m e n t o w .

W l i p c u  1 9 4 0  r .  z o s t a ł a  a r e s z t o w a n a  p r z e z  w i a d z e  s o w i e c k i e

i  d o  c z e r w c a  194-1 r . p r z e b y w a ł a  w w i ę z i e n i u  n a  ł u k i s z k a c h .  Od j e s i e ­
n i  t e & o  r o k u  z a m i e s z k a ł a  w W a r s z a w i e ,  b i o r ą c  u d z i a ł  w p r a c y  k o n s p i ­

r a c y j n e j  £ I P ' u  p r z y  k y f f i i e  G ł ^ ^ K ,  a  od r . d o  P o w s t a n i a  Warszaw* 
s isi iego w y k o n y w a ł a  r ó ż n e  z l e c e n i a  w O d d z i a l e  V I I  S z t a b u  KG AK, t j .  

w B i u r z e  F i n a n s ó w  i  K o n t r o l i .
Po w y b u c h u  p o w s t a n i a  w d n i a c h  1 - 5  V I I I  b y ł a  c z y n n a  w p u n k c i e  

o d ż y w c z o - s a n i t a r n y m  w r e j o n i e  P l a c u  N a r u t o w i c z a ,  p o c em  o p i e K o w a ł a  

s i ę  r a n n y m i  n a  t r a s i e  W a r s z a w a - M i l a n ó w e k .  W l i s t o j j a d z i e  i  g r u d n i u  

p r a c o w a ł a  w O d d z .V  & a t a b u  KG AK. , o r g a n i z u j ą c  k w a t e r y  d l a  k o m e n d y ,  

a  w p i e r w s z y c h  J ~ c h  m i e s i ą c a c h  194-> r .  s t a ł a  n a  c z e l e  k o u i d r k i  

o p i e K i  n a d  r o d z i n a m i  ż o i n i e r z y  AK.
Od j e s i e n i  194> r .  z a m i e s z k a ł a  w L o n d y n i e  w r a z  z mężem.

£>yła o r 0 a m z a t o r U ą  i  p i e r w s z ą  p r z e w o d n i c z ą c ą  Z j e d n o c z e n i a  P o l e K  

n a  E m i g r a c j i  i  b r a ł a  c z y n n y  u d z i a ł  w K o l e  AK. N a w i ą z u j ą c  do  s w y c h  
d a w n y c h  z a i n t e r e s o w a ń  p u b l i c y s t y c z n y c h  z a m i e s z c z a ł a  a r t y k u ł y  w l o n ­

d y ń s k i c h  " W i a d o m o ś c i a c h  i  w " T y g o d n i u  P o l s K im "  . ^ j y j<s.
Po o d z y s k a n i u  p r z e z  P o l s k ę  n i e p o d l e ^ ł o ś c i ^ z o s t a ł a  o d z n a c z o n a  

O r d e r e m  V K i .  V i r t u t i  M i l i t a r i ,  K r z y ż e m  N i e p o d l e g ł o ś c i  z M i e c z a m i  

o r a z  K r z y ż e m  P o l o n i a  K e s t i t u t a  V 1  IV & l a s y ,  a  w o i t r e b i e  n i e p o d ­

l e g ł o ś c i  Z ł o t y m  K r z y ż e m  Z a s ł u g i . 49



r t an d a  PEŁGZiiŃSElA z F i  l i  p k l s is  k i c h  -  " h r z e z i e w i c z 5 w n a " , " M a k r y n a "
■ ^g fr

u r o d z i ł a  s i ę  6 . 1 . 1 8 9 4  r . w  P o r t o  R i c o  w A m e r y c e  Ś r o d k o w e j .

B y ł a  w y b i t n ą  d z i a ł a c z k ą  s p o ł e c z n ą ,  k u r i e r k ą  I  B r y g a d y  L e 0 ; q-ncu' 
r e d a k t o r k ą  c z a s o p i s m  k o b i e c y c h ,  p o s ł a n k ą  n a  S e j m  i  ż o ł n i e r z e m  A r m i i  
K r a j o w e j .

U k o ń c z y ł a  s z k o ł ę  ś r e d n i ą  i  Kursy p e d a 0 o g i c z n e  w W a r s z a w i e  o r a z  
s t u d i a  p o l o n i s t y c z n e  n a  W y d z . F i l o z o f i c z n y m  U J .

W l a t a c h  a i c a d e m i c i d . c n  w s t ą p i ł a  do  P o l s k i c h  D r u ż y n  s t r z e l e c k i c h ,  
u k o ń c z y ł a  s z k o ł ę  p o d o f i c e r s k ą  d l a  k o b i e t ,  b r a ł a  u d z i a ł  w r u c n u  E a -  

r z e w i a c K i m  i  u t w o r z o n y m  p r z e z  n i e 0 o s t o w a r z y s z e n i u  " Z n i c z " ,  w L e g i i  
n i e p o d l e g ł o ś c i  i  n a l e ż a ł a  d o  p i ą t k i  t e j  o r g a n i z a c j i .  U c z e s t n i c z y ł a  
t e ż  w p r a c a c n  t a j n e g o  s k a u t i n g u ,  a  p o n a d t o  z d a ł a  e g z a m i n  s a n i t a r n y  
n a  K u r s i e  p r o w a d z o n y m  p r ^ e z  l e k a r z y  PDS w K r a k o w i e .  W z i ę ł a  c z y n n y  
u d z i a ł  w k o n f e r e n c j i  d e l e g a t e k  PDS we Lwowie  i  w r u c h u  ty m  o d g r y w a ł a  
j e d n ą  z c z o ł o w y c h  r ó l .

Z c h w i l ą  w y b u c h u  I - e j  w o j n y  ś w i a t o w e j  z g ł o s i ł a  s i ę  o c h o t n i c z o  do

I  B r y g a d y  L e g i o n o w  P i ł s u d s k i e g o  i  j a k o  k u r i e r k a  p r z e k r a c z a ł a  k i l k a -  

K r o t n i e  w l a t a c h  1 9 1 4 - 1 5  l i n i e  f r o n t ó w ,  p r z e n o s z ą c  r a p o r t y  d l a  
J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o  i  i n s t r u k c j e  od n i e g o  d l a  Komendy POW.

W 1 9 1 5  r . p o w r ó c i ł a  d o  r o d z i n y  d o  K i e l c .  P r a c o w a ł a  t a m  w r e d a k c j i  
t y g o d n i k a  " Z i e m i a  K i e l e c k a " ,  o r g a n u  p r a s o w e g o  r u c h u  l e g i o n o w e g o .

Vi c z a s i e  w o jn y  1 9 1 9 / 2 0  w z n o w i ł a  p r a c ę  k u r i e r s k ą  j a k o  k o m e n d a n t k a  

K u r i e r e k  f r o n t u  l i t e w s k o - b i a ł o r u s k i e g o .  N a s t ę p n i e  z a i n i c j o w a ł a  z o r ­
g a n i z o w a n i e  W y d z i a ł u  I n s t i . U K c ó r e k  O ś w i a t o w y c h  p r z y  JMacz . D o w o d z t w i e  

. a r m i i  i  z o s t a ł a  i c h  Komendantką g ł ó w n ą .  P r z y  o d d z i a ł a c h  f r o n t o w y c h  

t w o r z y ł y  one r u c h o m e  g o s p o d y ,  w k c d r y c h  r o z w i j a n o  p r a c ę  o ś w i a t o w ą  

w ś r ó d  ż o ł n i e r z y .  Po l a t a c h  Wanda P e ł c z y ń s k a  d a ł a  w y r a z  swym w o j e n ­
nym w s p o m n i e n i o m  jaico w s p o ł r e d a k t o r k a ,  o b o k  A l e k s a n d r y  P i ł s u d s K i e j

i  M a r i i  D ą b r o w s k i e j ,  d w ó c h  tomów r e l a c j i i  u c z e s t n i c z e k  w a l k  o n i e ­
p o d l e g ł o ś ć  p t .  " W i e r n a  S ł u ż b a "  i  " S ł u ż b a  O j c z y ź n i e " .

Po r . 1 9 2 0  o s i a d ł a  w W a r s z a w i e ,  g d z i e  w y k ł a d a ł a  w s e m i n a r i u m  
n a u c z y c i e l s k i m .  V» 1)2.$  r . w y s z ł a  z a  mąż z a  T a d e u s z a  ■ P e ł c z y ń s k i e g o , 

ó w c z e s n e g o  m a j o r a  'fiP .
Żywe z a i n t e r e s o w a n i a  p u b l i c y s t y c z n e  Wandy P e ł c z y ń s k i e j  od c z a s u  

.Leg ionów p r z y n i o s ł y  8 - l e t n i  o k r e s  j e j  b a r d z o  i n t e n s y w n e j  p r a c y  r e ­
d a k c y j n e j  w p i s m a c h  k o b i e c y c h  j a k  " B l u s z c z "  i  " K o b i e c a  W s p ó ł c z e s n a "  

o r a z  b y ł a  w s p ó ł r e d a k c o r k ą  2 - t y g o d n i k a  " M ło d a  M a t k a " ,  p o ś w i ę c o n e g o  

z d r o w i u  i  w ■>c h o w a n i u  d z i e c k a .  N a j w i ę k s z e  s u k c e s y  o d n i o s ł a  j a k o  r e ­

d a k t o r k a  " K o b i e t y  W s p ó ł c z e s n e j .  W oK ół  żywo r e d a g o w a n e g o  c z a s o p i s m a
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s k u p i ł a  n i e m a l  w s z y s t k i e  n a j w y b i t n i e j s z e  p i s a r k i  j a k  M a r i a  D ą b r o w ­

s k a , Z o f i a  N a ł k o w s k a , K a z i m i e r a  I  i  ł  a  k  ow i  c z o w n a , Ii e 1  e n a  B o g u s z e w s k a ,  
M a r i a  K u n c e w i c z o w a .

V* r . 1 9 3 2  z a m i e s z k a ł a  w " W i l n i e ,  d o k ą d  j e j  mąż z o s t a ł  p r z e n i e ­
s i o n y .  Tam n a d a l  żywo z a j m o w a ł a  s i ę  p r a c ą  p u b l i c y s i , y c z n ą , ś l ą c  

a r t y k u ł y  d o  " G a z e t y  P o l s k i e j "  n a  t e m a t  a k t u a l n y c h  z a g a d n i e ń  s p o ł e c z ­
n o - e k o n o m i c z n y c h  t t i l e ń s z c z y z n y . Choć  o y ł a  z w i ą z a n a  g ł ę b o k o  od m ł o ­
d o ś c i  z ob o zem  l e g i o n o w y m ,  px ze  ż y ł a  j e d n a k  g ł ę b o k o  a r e s z t o w a n i a  
p rz y w ó d c ó w  o p o z y c j i  w r . 1 9 3 0  i  o s a d z e n i a  i c h  " w y B r z e ś c i u .  P o d ję -ł-a  
w ó w c z a s  be--z-& jŁ-u t  s e ^an e i n t e r w e n c j e  w i c h  o b r  o n i e ,  y * ^

A l a t a c h  1 9 5 5 /5 Ś  'Wanda P e ł c z y ń s k a  b y ł a  p o s i a n k ą  do  S e j m u  i\P

z o k r ę g u  w i l e ń s k i e g o  1  z a l i c z a n o  j ą  d c  Or o n a  n a j w y b i t n i e j s z y c h
p o s ł ó w  t e j  k a d e n c j i .  B y ł a  c z ł o n k i e m  k o m i s j i : Q ć w i a t o w e j , f r a c y  i

S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h .  W i ę l o K r o t - n i e  w y s t ę p o w a ł a  w S e j m i e  w o b r o n i e  
. / B i a ł o r u s i n ó w  o ę a z  U k r a i ń c ó w  i  z d e c y d o w a n i e  p o t ę p i a , ' i a c  a n t y s e m i t y z m . /  
s p r s w  n a r o d o w o ś c i o w y c h / .  P o z a  s e j m e m  d a w a i ą ^ w y r a z  w p r a s i e  t  m t e r -
w e n i u j ą c  u s w y c h  d a w n y c h  t o w a r z y s z y  z 1 - ^  w o jn y  s w i a t o w e j „ . v. w y g a d -  
kacJa^-4ady w i d  ua-Ł oye^-k -j^yw d.. D z i a ł a ł a  w l i c z n y c h  o r g a n i z a c j a c h  s  p o ­
l e c a n y c h ,  s z c z e g ó l n i e  w ś r ó d  o.  u c z e s t n i c z e K  w a l k  o n i e p o d l e g ł o ś ć ; ,  

a t a k ż e  w k o b i e c e j  F e d e r a t i o n  I n f c e r a l l i e  d e s  A n c i e n s  C o m b a t t a n t s " .

W c z a s i e  2 - e j  w o jn y  ś w i a t o w e j  p r z y s t ą p i ł a  w r . 1 9 5 9 / 4 0  d o  ZWZ 
w W i l n i e  i  p r a c o w a ł a  w f a j n e j  p r a s i e ,  o p i e c e  s p o ł e c z n e j  i  k o m o r c e  

l e g a l i z a c j i  d o k u m e n t o w .
W l i p c u  1 9 4 0  r .  z o s t a ł a  a r e s z t o w a n a  p r z e z  w ł a d z e  s o w i e c k i e  

i  d o  c z e r w c a  1941  r . p r z e b y w a ł a  w w i ę z i e n i u  n a  Ł u k i s z k a c h .  Od j e s i e ­

n i  t e ^ o  r o k u  z a m i e s z k a ł a  w W a r s z a w i e , b i o r ą c  u d z i a ł  w p r a c y  k o n s p i ­
r a c y j n e j  B I P ’ u p r z y  kN tTzie a od 1 9 4 $  r . d o  P o w s t a n i a  W a r s z a w ­
s k i e g o  w y k o n y w a ł a  r ó ż n e  z l e c e n i a  w O d d z i a l e  V I I  S z t a b u  KG AK, t j .  

w B i u r z e  F i n a n s ó w  i  K o n t r o l i .
Po w y b u c h u  p o w s t a n i a  w d n i a c h  1 - 5  V I I I  b y ł a  c z y n n a  w p u n k c i e  

o d ż y w c ^ o - s a n i t a r n y m  w r e j o n i e  P l a c u  N a r u t o w i c z a ,  p o t e m  o p i e k o w a ł a  

s i ę  r a n n y m i  n a  t r a s i e  W a r s z a w a - M i l a n ó w e k .  W l i s t o p a d z i e  i  g r u d n i u  
p r a c  o w a ł a  w O d d z ,V  ŁSżtabu KG AK. , o r g a n i z u j ą c  k w a t e r y  d l a  k o m e n d y ,  

a w p i e r w s z y c h  3 - e h  m i e s i ą c a c h  194>  r . s t a ł a  n a  c z e l e  k o m ó r k i  

o p i e k i  n a d  r o d z i n a m i  ż o ł n i e r z y  AK.
Od j e s i e n i  1 9 4 5  r .  z a m i e s z k a ł a  w L o n d y n i e  w r a z  z mężem.

-była  o r 0 a n i z a t o r k ą  i  p i e r w s z ą  p r z e w o d n i c z ą c ą  Z j e d n o c z e n i a  P o l e k  

n a  E m i g r a c j i  i  b r a ł a  c z y n n y  u d z i a ł  w K o l e  AK. N a w i ą z u j ą c  d o  sw_ych 
d a w n y c h  z a i n t e r e s o w a ń  p u b l i c y s t y c z n y c h  z a m i e s z c z a ł a  a r t y K u ł y  w l o n ­

d y ń s k i c h  " W i a d o m o ś c i a c h  i  w " T y g o d n i u  P o l s k i m " .
Po o d z y s k a n i u  p r z e z  P o l s k ę  n i e p o d l e g ł o ś c i ^ z o s t a ł a  o d z n a c z o n a  

O r d e r e m  V k l .  V i r t u t i  M i l i t a r i ,  K r z y ż e m  N i e p o d l e g ł o ś c i  z M i e c z a m i  

o r a z  K r z y ż e m  P o l o n i a  ł i e s t i u u t a  V i  IV K l a s y  > a w o k r e b i e  n i e p o d ­

l e g ł o ś c i  Z ł o t y m  K r z y ż e m  Z a s ł u g i .

-  2 -
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W y p is  z z a ś w i a d c z e n i a  w e r y f i k a c y j n e g o  G ł ó w n e j  K o m i s j i  W e r y f i ­
k a c y j n e j  A . K . , L . d z .  5 4 8 / P f n . K . W e r . - 4 7  z d n i a  25 m a r c a  1 9 4 7  r .

"PEŁCZYŃSKA Wanda z d . F i l i p k o w s k a ,  p s *  " p a n i  Wanda z O g r ó d k a " ,
" M a r i a " - " K s a w e r a "  u r .  6 . 1 . 1 8 9 4  A n c o ,  P o r t o - R i c o  USA

1 .  O d b y ł a  s ł u ż b ę  w o j s k o w ą  w s z e r e g a c h  A r m i i  K r a j o w e j :

1 . 1 9 4 0  -  1 2 . V I I . 1 9 4 0  -  O k r ę g  W i l e ń s k i  -  p r a c a  o p i e k u ń c z a  w g r u ­
p i e  " P r o f e s o r a "  w p o r o z u m i e n i u  z w ł a d z a ­
m i  SZP-ZWZ

1 2 . V I I . 1 9 4 0 - 2 4 . V I . 1 9 4 1  -  a r e s z t o w a n a  p r z e z  N K W D - w i ę z i e n i e  j S u k i s z -
k i -  o d b i t a  z t r a n s p o r t u  do R o s j i

X I . 1 9 4 1 - X I I . 1 9 4 2  -  K . G ł . A . K .  B IP  -  w y d z i a ł  p o l i t y c z n y -  z l e c o n e
p r a c e  r e d a k c y j n e .

1 . 1 9 4 5 - 3 1 . V I I . 1 9 4 4  -  K . G ł .  O d d z .  V I I  -  p r a c e  z l e c o n e .

1 . V I I I . 44  -  5 . V I I I . 44 -  O k r . W s k i  r e j . p l . N a r u t o w i c z a -  p u n k t  o d ż y w -
c z o - s a n i t a r n y .

1 0 . V I I I . 4 4 - 5 . X . 1 9 4 4  -  o p i e k a  n a d  r a n n y m i  n a  t r a s i e  W a r s z a w a - M i l a -
n ó w e k .

X I . 1 9 4 4 - X I I . 1 9 4 4  -  O d d z .  V-K S z t . K . G .  -  o r g a n i z o w a n i e  k w a t e r
d l a  K . G ł .

1 . 1 9 4 5  -  7 . I I . 1 9 4 5  -  O b s z a r  W-wa OOP.

2 .  U z y s k a ł a  w s z e r e g a c h  A .K .  n o m i n a c j ę  do s t o p n i a

Za z g o d n o ś ć  w y p i s u :

STUD JUM r‘Oi.i£.i
W ypis  w y k o n a n o  w 2 - c h  e g z .  : 1 -  d l a  p .W a n d y  P e ł c z y ń s k i e j

2 - g i  do t e k i  p e r s .  w S t u d i u m  P o l s k i
P o d z i e m n e j

D n i a  10 g r u d n i a  1 9 6 6  r
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Wanda Pełczyńska - publicystka:

- studia uniwersyteckie z zakresu polonistyki w Krakowie

i w Warszawie,
- kurjerka I-szej Brygady, (1914 - 1915)
- komendantka kurjerek Frontu Litewsko-Białoruski ego w Wilnie

C 1919 ),
- kierowniczka Wydziału Instruktorek Oświatowych przy Naczel­

nym Dowództwie (192o),
- redaktorka "Bluszczu", ix5źniej "Kobiety Współczesnej" 

i "Młodej Matki" ( 1922 - 1930 ),
- poseł na Sejm k.,2, z Wilna (1935 - 1935),
- więzień N.K.W.D w Wilnie (1940 - 1941)
- w służbie Z. W.Z. i Armii Krajowej (1940 - 1945),
- jedna z organizatorek i pierwsza przewodnicząca Zjednoczenia

Polek na Emigracji ( 1947 - )•
Odznaczenia: Krzyż srebrny Yirtuti Militari,

Krzyż Niepodległości z Mieczami,
Polonia liestituta kl.V i IV. ,
Złoty Krzyż Zasługi.
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O V V 1 s>

PfTTSBlKO SZOŚnY Vf0J3K0VfiJł

KieĄr Itokoja od-do oddział, pododds
y^skolanio
fuakcja.

Etrużyry Strsolockio 
*? Krakowie
Ukoucąona szkoła podofic* 
Od&a.Ża;'iskioco iiruiyn 

Strsaleckich 
Ktoierka I  Brygady

Uaouolao Bov7.0dds.IX. 
Bow.Eronta. Lit«Białoru3.

IJacsolno Bow.Gdds.il. 
Sokoja propagandy i 
opieki (U.P.i 0.)

szeresoaieo

Koraondaatka sekcji.
Kurierka do fcfccsno&si prsos front.Kurierka.Kflpondzizitka Cdd3.Knriorok do 
sadań na taronio sosiockio.
Konondsntaka G>óvaaa \ydsia2u Instruktorek O&dato^ych.

1912-04
19H

1914-15
19191919
1920

1922

1930
I939-40 Praca xj crupio koaspiraccyjnej,

a nastopniow 3SZ w v&lnio Praca w prasie* legalizacji i opiooo.
1941-42 Od jesioni 1941 praco slo- 

cone u tyds.polilyesrya BIP (K.G.)
1943-44 Praoo slocono u "Lcsccsa" 

v koadroG lô alowoj.
1944.1-5.VIII. Udaia> v Porastaniu i

opioka nad rajsyEi do XX»44*
19ĄĄ.XL^'/J1, O.V.K. u Itaryki Grocnisowiaio kwater dla do?;.A«K*
1945 Stycsos»jlu1y»aarsecC.G.P. obnsaru \tesaasT-r

okiego Kierotciicska.
/-/ Wanda Pełczyńska.

OOar.acsana orderon Virtuti liilitsrii 7 klaąy sa służbę,Kuricoraką.
odznaczona łCrsyźoo niepodległości s Hiccsaai.

to cta m
(Xlnla

1914-20 Ułu&ba wajskom 1 praca niapodlecłaóciosa
I92I-24 Ucaczyciolka w pogbtwwya soainariua naaosycidslcia w łtcarasaois.
1923-51 Redaktora MBluoscsaM» "Kóbioly uSpółcsoonoj** i "liłodej Matki**.
1935-1937 Posoł na Soja [ a * ~1959-40 Praca w logalisacji, w opiooo i prasie nielegalnej w IMnio, oras praca 

lojalna v  Murierso Wiledskia.
I940-4I 12 lipea 1940 r. araastosma u 'Jilnio prsos ICCUD* wî siona na saldaakadi,

24 esarensa I94I r. uwolnoaa prsos kolejarzy polakisMŝ ras z tronaportaa
•.rîunió-sf Tai-woionyćh do Rosji*

1942-44 Praca sarołźiô sa w Warssasie i prace słacone w 4»K*
I944-45 od sierpnia 1944 do ner ca 1945 praca w A.K. ud kwietnia 1945 praca v presio nielegalnej.W oiarpaiu. 1945 - *yjasd s Kraju.

/«/ ffaada Pełczyńska

7a ? <? £> cU*-£n> 'c.!> '
t- y  s t  odium polski rcoziguia

o f f r < u - L ^ « ,

1
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p rzez  k s .J .C a p ig ę  , przew odniczącego  Konferencji K sięży  P o lsk ich  
na Kanadę Wschodnią, p ielgrzymka odbyła s ię  25 s ierpn ia  1974 r .
C i, co brali w niej u dzia ł,  może pamiętali o tym, że w 1 3 0 0  roku 
papież Bonifacy VIII o g ło s i ł  Rok Św ięty  poprzedzony dekretem  
tr e ś c i  duchowej o warunkach jego p rzeż y c ia  dla w ła sn ej ,  o sob iste j  
odnowy. Wśród n iez liczon ych  tłumów pielgrzymów szed ł z F lorencji  
do Rzymu Dante Ą l ig h ie r i .

Pątniczka

T oronto, s ierp ień  1974.
*

Wanda P ełczyń sk a
*

f e ^ ij\̂ a _ p a ™ ^ e _j d e f h v s _o r

W kilka la t  po p ierw sze j  wojnie światowej zosta ła  zaw iąza ­
na org a n iza cja ,  nosząca  nazwę francuską "Federation In tera lliee  
des A nciens Combattants, zwana w sk ró c ie  Fidakiem , był to Zwią­
zek M iędzysojuszn iczy  byłych Kombatantów. Do Związku tego na le­
ż e l i  p rzed sta w ic ie le  dz iew ięc iu  narodów b iorących  udział w I.Woj­
nie Światowej p rzec iw  a g r e s j i  n iem ieck iej i au str iack ie j ,  to znaczy  
przec iw  Państwom Centralnym. Do Fidaku należały: B e lg ia ,  C ze­
ch os łow acja ,  F ran cja ,  P o lsk a ,  P o rtu g a lia ,  Rumunia, Jugosław ia ,  
Wielka Brytania i Stany Z jednoczone. O czy w iśc ie  do Fidaku Rosja  
komunistyczna nie n a le ż a ła .

We w szy stk ich  dz iew ięc iu  krajach , n a leżących  do Fidaku, 
powstały sek cje  k o b iece ,  ponieważ we w sz y stk ic h  narodach kobiety  
brały czynny udział w w ojn ie .  R okrocznie odbywały s ię  kolejno  
zjazdy delegatów  Fidaku i raź  lub dwa razy  do roku obradowało  
prezydium Fidaku w P a r y ż u .  P raca  Fidaku miała na celu  zb liżen ie  
i wzajemne poznanie powojennego życ ia  naródów a lia n ck ich .  Miała 
ona za zadanie pogłęb ienie przyjaźni i wzajemną pomoc w organ izo ­
waniu opieki nad inw alidam i. Chcę tu p o d k r e ś l ić ,  że  dwukrotnie na 
p r eze sa  Fidaku powoływany był Polak  doktór Roman G ó r eck i.

W roku 1932 w prezydium Fidaku żeń sk iego  powstała in icja­
tywa wydania książk i pośw ięconej udziałow i kobiet w w ielk iej woj­
nie św ia to w e j.  Inicjatorką była Polka dr  Maria Z d z ia r sk a -Z a le sk a , 
która w latach 1 9 1 9 -2 0  była lekarzem  drugiego batalionu 4 pułku 
piech oty .  P ie r w sz e  wydanie książki w y sz ło  w 1934 r .  w języku  
francuskim , później miały nastąpić  wydania w innych ję zy k a ch .  P o ­
stanowiono dać tytuł ła c iń s k i ,  w spólny dla w szy stk ich  d z iew ięc iu  
języków: "Femina P atr iae  D efen sor" , podtytuł brzmiał: "Kobieta
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w służb ie  O jczyźn ie" . Książka r o z e sz ła  s ię  szyb ko, d z iś  j e s t  bia­
łym krukiem. W s łow ie  wstępnym je s t  podkreślony fakt, że  na ogół 
ludzie nie zdają sob ie  sp ra w y , jak w ielki był udział kobiet i jak 
konkretna była ich praca w wojnie 1 9 1 4 - 2 0 .  Komitet redakcyjny  
zeb ra ł duże m ateriały  i z a s t r z e g ł ,  że  nie będzie podawać nazw isk  
kobiet ży ją cy c h ,  zostaną  natom iast podane nazw iska kobiet, które  
zginęły  lub zmarły w s łu ż b ie .

Każdy rozd z ia ł  poprzedzony j e s t  słowem wstępnym . B e lg ij -  
ki zw róc iły  s ię  o napisanie wstępu do m inistra oświaty w rządzie  
belgijsk im  J u le s  D e s tr e e ,  który s łu sz n ie  p o d k r eś li ł ,  że  w sp ó łc z e s ­
na wojna to nie j e s t  tylko s ta r c ie  w rogich  a rm ii ,  to nie tylko ruchy 
s tra teg ic zn e  i b itwy, których nazwy p rzechodzą  do h is to r i i .  D ziś  
cały naród ogarnięty  j e s t  g ro zą  i n ie s z c z ę ś c ie m  w ojny.w  B elg ii ,k tóra  
w c a ło ś c i  praw ie okupowana była p r z e z  N iem ców , kobiety pomaga­
ją ukrywającym s ię  żo łn ierzom  belg ijsk im , francuskim , an g ie lsk im .  
Jako kurierki p rzechodzą  p rzez  lin ię  frontu , kolportują p ra sę  n ie ­
lega ln ą ,  pełnią s łużbę  sa n ita r iu sz e k .  W pamięci sp o łeczeństw a  za ­
p isa ło  s ię  głęboko imię młodej dwudziestodw uletniej d z iew czyn y ,  
skromnej urzędniczk i b iurow ej, G ab rie lle  P e t i t ,  r o zs trze la n e j  
p rzez  Niemców w kwietniu 1916 r .  W B rukseli stanął jej pomnik.

F rancuzki o napisanie w stępu do swojego rozdzia łu  zw ró ­
ciły  s ię  do m arszałka F r a n c j i , F ilip  P e ta in .  Sławny w I wojnie św ia ­
towej z bohatersk iej  obrony V erdun, Petain  w II wojnie światowej  
shańbił s ię  kolaboracją z N iem cam i. D ziś  dla F rancuzek  jego naz­
w isko w k s ią ż c e  "Femina P atr iae  D efensor" brzmi w r ę c z  tr a g ic z ­
n ie .  W połowie s ierp n ia  1914 roku do pracy sanitarnej s tanęły  we 
Francji 71 .192  kob iety , sp ośród  nich 351 poniosło  śm ierć w s łu ż ­
b ie .  W L il le  w zn ies iono  pomnik L ou ise  de B ett ign is ,  która pełniła  
s łużb ę k u r ier sk ą ,  złapana p rzez  Niemców zosta ła  r o z s tr z e la n a .

Rozdział o s łużb ie  kobiet an g ie lsk ich  oparty j e s t  na bogatym 
zb iorze  dokumentów. Imponujący j e s t  zak res  służby s a n ita r n e j .S a ­
n itar iuszk i pełn ią  s łużbę w arm ii ląd ow ej, w m aryn arce , w lo tn ic­
tw ie ,  posyłane s ą  do F ra n c j i ,  S e r b i i ,  Rumunii, Włoch i B e lg i i .
Jedna z  nich , Edith C avell zosta ła  p rzez  Niemców a r e sz to w a ­
na , skazana p rzez  sąd niem iecki na śm ierć  i ro zs trze la n a  12 paź­
dziernika 1915 r .  w B r u k s e l i .  Jej  bohaterska śm ierć znana j e s t  
całemu św ia tu .  W Londynie stanął jej pomnik na T rafa lgar  S q u a re .
Na jej pomniku um ieszczono  napis:"Patr iotism  i s  not enough" -  
"Patriotyzm nie w ystarcza"  (bo potrzebny j e s t  czy n ,  o f ia ra ,  n ie ­
kiedy n ajw yższa  jaką Edith C avell z ło ż y ła ) .  Te s łow a w ypow iedzia­
ła C avelł do an g ie lsk iego  kapłana, przyjmując przed  egzeku cją
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Komunię ś w . \\ 1919 r .  c ia ło  jej sp o czę ło  w katedrze w N orw ieh ,
bo pochodziła z N orfolku.

Angielki  p i s z ą ,  ze w s łu żb ie  sanitarnej było 9 0  ty s ięcy  ko­
b i e t .  P r z y t a c z a j ą  l i s t ę  imienną ponad 1 . 4 0 0  kobiet, które zginęły  
w s ł u ż b i e .

Włoszki w r o z d z i a l e  swym podają p rzeb ieg  służby 49 kobiet,  
k tó re  zm ar ły  lub  poległy  w w a lc e .

Kobiety P o r t u g a l s k i e  w c z a s ie  wojny pracow ały jako s io s try  
s z p i t a ln e  i o rg an iz o w a ły  pomoc rodzinom ż o łn ie r z y .  O rganizacja  ich 
nos i ła  nazw ę  'K ru c ja t a  Kobie t  P ortu ga lsk ich " .

Bohaterka narodową Rumunii j e s t  Katarzyna T eudoroiu ,  
dziew czyna w ie jsk a , żo łn idrz 18 pułku p iechoty , dwukrotnie ranna,  
dwukrotnie wraca na front. Ginie w bitwie 2 0  lipca 1917 roku.

C z es zk i  w y su w a ją  jako postać czo łow ą w swrej w alce  o w ol­
n ość  -  Karolinę M a s a ry k o w ą ,  żonę p óźn iejszego  prezydenta n iep o ­
d leg łe j  C zec h o s ło w a c j i  Tom asza  M asaryka. Tajna org a n iza c ja ,  do 
której na leża ły  l i c zne  kobiety c z e s k ie ,  nosiła  nazwę "Maffia". Orga­
nizacja ta u trzym yw ała  konspiracyjną łą c z n o ść  z państwami a l ia n c ­
kimi. W s łużb ie  tej  poino_ y  ś m i e r ć  Emma D estinow a, znana ś p ie ­
w aczk a , i Anicka Ghaloupkowa, młoda u rzęd n iczk a . Obie pełniły  
służbę łą c zn o śc i  między Praga a Waszyngtonem.

Rozdział pisany p rzez  kobiety ju gosłow iań sk ie  obejmuje 
ok res  lat s z e ś c iu ,  zaczyna s ię  bowiem od roku 1912, kiedy na ziemi 
serb sk ie j  toczyła  s ię  wojna bałkańska. Już w tych c iężk ich  latach  
Serbki mają sprawnie dzia ła jące "Koło S ió s t r  S erb sk ich " .  W' roku 
1914 organizacja  ta ma w ielk i z a s ię g  d z ia łan ia .

W S erb ii  pracuje rów nież " S tow arzyszen ie  kobiet I z r a e l i -  
tek". Obie organizacje  prowadzą jawną pracę w S e r b ii  i C zarn o-  
górzu , a w Bośni i H ercegow in ie  pracę konsp iracyjną , b iorąc udział 
w o p iece  nad więźniami i jeńcami wojennym i. Szczegó lnym  męstwem  
zasłyn ę ły  B ośn iaczk i.  Oto jeden przykład . D wudziestoletnia  Milo- 
unka Chomadia w alczy  jako sz e r e g o w ie c  w batalionie górsk im . Ran­
na w głowę w raca po kilku tygodniach do s z e r e g ó w ,  b ierze  udział w 
kilku bitw ach, dostaje stopień kaprala , ranna po raz wtóry na łożu  
śm ierci zosta je  odznaczona "Krzyżem Wojennym" serbskim  i w y so ­
kim francuskim odznaczeniem "Croix de G uerre " z palmami. Lista  
kobiet poległych j e s t  duża. Kobiety ginęły w w a lc e ,  w w ię z ie n ia c h ,  
w licznych eg^ tucjach.

Kobiety ze Stanów Zjednoczonych pełniły  s łużbę  poza g r a -
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nicami swego kraju. N ajw ięce j  A m ery k an e k  zginę ło  od bomb w 
służbie ł ą c z n o ś c i .

Wielką w yda jność  p racy  w l a t a c h  wojny w ykaza ły  znane na 
całym ś w iec ie  o r g a n i z a c j e  opieki  i pomocy tak zwana YM< A i YWCA. 
które po d z i ś  dz ień  p e łn ią  s w ą  s łu żb ę  s p o ł e c z n ą .

Wstęp do r o z d z i a łu  po lsk iego  n a p i s a ł a  zona p r e z y d e n ta  
Rzeczpospol i t e j  P o l s k i e j  Michal ina  M o śc ick a .  N ap i s a ła  na p a r ę  ty­
godni p rz e d  ś m i e r c i ą ,  18 s i e r p n i a  1932 r o k u .  Zakończy ła  słowami:  
"Tylko w za jemne  z ro zu m ien ie  i m i łość  o j c z y z n y , wolna od s z o w i ­
nizmu, d o p ro w a d z ą  lu d z k o ść  do pokojowego wrs p 6 ł i s tn i e n ia  narodów  "

Rozdział polsk i obejmuje s z e ś ć  ła t  w o jn y 'to znaczy od 1914 
do 1920 . Zaczyna s ię  od służby pomocnicze j  i op iekuńcze j  nad ż o ł ­
nierzami; a w ięc praca Ligi Kobiet Pogotowia  Wojennego.  Koła 
Polek, B iałego Krzyża i praca s a n i t a r n a  w C zerw onym K r z y ż u .  
Następnie służba frontowych sa n ita r iu szek  o r a z  s łu żb a  i n s t r u k t o ­
rek ośw iatow ych, które prow adziły  gospody  f ron tow e  i p r a  :ę o ś w i a ­
tową w ś ró d  ż o łn ie r z y .  Omówiona j e s t  s z e r z e j  s łużba  k u r i e r e k
I Brygady i kurierek  frontu L itew sk o -B ia ło ru sk ieg o  oraz  praca ko­
biet w tajnej organ izacji w P o lsk ie j  O r g a n iz a c j i  Wojskowej ( P . O . W . ) .  
Kobiety pracowały tu jako kolporterki n ie le g a ln e j  p r a s y ,  p r z e w o z i ły  
broń i m ateriały w ybuchow e, w sp ó łd z ia ł a ły  w organizowaniu - składów 
broni i ukrywaniu n ie lega ln ych  lu d z i .  W P o w s ta n iu  G ó rn o ś l ą s k im  
organizacja nosząca  nazwę " Stow arzyszen ie  P o le k ’ miała w swy, 
szeregach 46 ty s ięcy  kobiet; robotn ice ,  n a u czy c ie lk i ,  żony górn i­
ków,kobiety w ie js k ie .  Taki sam szerok i w ach larz  spo łecz ny  miała 
Ochotnicza Legia Kobiet we L w ow ie ,  w Wilnie, w W arszaw ie, P o ­
znaniu i w K r a k o w i e .  Leg ia  Kobiet z a p i s a ł a  ch lubnie  swe imię w 
1920 roku w walkach o Wilno i W arszaw ę. Rozdział polsk i zgodnie 
z planem książki zakończony je s t  l i s tą  139 kobiet po leg łych , r o z ­
strzelanych, zm arłych w s łu ż b ie .  Obok imion ■ nazw isk  data  ś m i e r c i .  
W przypis ie  podałyśm y, że  w pięciu  bitw ach, których nazwy są w y­
mienione, nie zdołano u sta l ić  nazw isk  17 kobi; t poległych w tych 
walkach. O graniczę s ię  tylko do dwóch wspomnień:

-  Maria K raśn icka , ma tka trzech kilkunastoletnich  c ó r e k .  
Należy w raz  z córkami do P o lsk ie j  Organizacji Wojskowej w Żyto­
mierzu. Prow adzi intensywną pracę konsp iracyjną. Aresztowana  
z dwiema młodszymi córkami na je s ie n i  1919 roku, przeciiodzi c i ę ż ­
kie badania, W jej oczach  19-łetn ia  Alina i 16-letn ia  S tasia  podda­
wane s ą  torturom. Nie wrydały n ikogo. W noc w igilijną  1919 roku 
Maria Kraśnicka w raz z dwiema córkami zostaje  r o z s tr z e la n a .
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W Polsce niepodległej Maria Kraśnicka została odznaczona pośmiertnie 
s f Krzyzem Yirtmti Militari. Druga postać to Terenia Grodzinska. Ma lat 

19-cie,jest studentka w Wyzszej Szkole Gospodarstwa Wiejskiego.
W roku 1920 zgłasza sie do frontowej służby sanitarnej w 2 batalio­
nie 4 Pułku Piechoty Legionow. Jest wzorem spokoju i odwagi. W bitwie 
pod Hrubieszowem dostaje sie do niewoli bolszewickiej. Ma miejscu jes 
rozstrzelana. Ludność okoliczna chowa ja uroczyście na wiejskim cmen­
tarzu. Potem zostaje przewfciona do rodzinnego Radomia i pochowana 
z wojskowemi bonorarń. Pośmiertnie odznaczona Krzyzem Yirtuti Milita­
ri, Rozdział polski-kończy nastepujace zdanies

“Widziałyśmy bohaterstwo i wielkość walki o wolność, widziałyśmy 
również potworna grozę wojny - dlatego pragniemy pokoju.” Pisząc te 
słowa nie wiedziałyśmy, ze za pare lat świat zostanie wstrzasniety,
II wojna światowa, ze zlaczonw przymierzem hitlerowskie Niemcy i 
stalinowska Rosjo, napadna na, nasz kraj, ze do tej walki staniemy 
wraz z naszerai dziecni i ze bedziemy musiały pełnie twardy obowiązek, 
któremu na imie MFetnina Patriae Defensor".

Obowiązkiem nas wszystkich, które przezylysmy II wojnę światowa, 
jest sumienne zgromadzehie materiałów i wydanie praey poświeconej s 
służbie kobiet w latach 1939 - 45.

Nie możemy pozwolić by ich prace, walkę i poświecenie dla spra­
wy wolności pokrył mrok zapomnienia.

Wanda Pełczyńska
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Wanda Pe łczyńska

J__w_jiI_™ w sZ E J wojn i_e  
ŚWIATOWEJ

W styczniu 1911 roku powstają we Lwowie i w Krakowie od­
działy żeńskie w Drużynach S trze leck ich , związanych z ruchem Za-  
rzewiackim. Na jes ien i 1912 r .  zapoczątkowane zostało szko-lenie 
wojskowe kobiet w Związku Strzeleckim . Związek S trzeleck i był 
organizacją wojskową utworzoną i kierowaną przez Związek Walki 
Czynnej, na którego cze le-sta ł Józef P iłsudski.
W Drużynach i Związkach S trzeleck ich

Zarówno w Drużynach jak i w Związkach Strzeleckich  szko­
lenie kobiet obejmowało naukę o broni, to znaczy o karabinach, pi­
stoletach i rewolwerach, obejmowało naukę o materiałach wybucho­
wych, służbę łączności i kursy sanitarne. Obowiązywały ćwiczenia  
w strzelaniu z karabinów i pistoletów , oraz ćwiczenia polowe w te­
ren ie .  Kurs trwał dwa lata. Wykłady odbywały, s ię  dwa a niekiedy 
trzy razy w tygodniu. Ten typ przygotowania kobiet do służby wojs­
kowej był całkowitą nowością , dotychczas kobiety szkolone były j e ­
dynie w zakresie  służby sanitarnej.

W Związkach i Drużynach Strzeleck ich  pół-jawnych pod za­
borem austriackim, a tajnych pod zaborem rosyjskim, było około 
6 0 0  zaprzysiężonych kobiet. Gdy w sierpniu 1914 r .  wybuchła woj­
na, a oddziały strze leck ie  przekroczyły granicę zaboru rosyjsk iego ,  
podejmując walkę zbrojną o w olność, kobiety przeszkolone w Związ­
kach i Drużynach S trzeleck ich  stają do służby. Zgłaszają się  rów­
nież kobiety, które brały udział w walkach rewolucyjnych PP S w la ­
tach 1905 -  1908 .

Młode dziewczyny rwą s ię  do oddziałów frontowych, a le  Ko­
mendant Józef Piłsudski był zdecydowanie przeciwny służbie kobiet 
na froncie w formacjach ś c iś le  bojowych.Mimo to, kilkunastu dzie­
wczynom udało s ię  zaciągnąć i brać udział w walkach w mundurach 
strze leck ich .  Tak było w czwartym batalionie P ierw szej Brygady, 
gdzie służyła młoda dziewczyna jako łącznik konny. W piątej baterii 
arty ler ii  Legionów w mundurze szeregowca młoda harcerka pełniła 
służbę żołnierską nad Stochodem od lutego do września 1916 roku. 
Podałam tylko te dwa przykłady. W P olsce  Niepodległej po p ierwszej  
wojnie światowej obliczałyśmy, że w okresie  walk legionowych około 
dwudziestu kobiet pełniło służbę frontową w mundurach żołniersk ich .
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W szpitalach frontowych Pierw szej i Drugiej Brygady praco­
wały sanitariuszki, me tylko pielęgnowały chorych, ale również pa­
liły w piecach, nosiły wodę z pobliskich studni, szorowały podłog;.
W szpitalu legionowym w małej wsi pod Jabłonkowem pracowały czte ­
ry młode sanitariuszki w wieku od lat 17 do 19, pielęgnując wraz z 
lekarzem 2 0  żołnierzy chorych na osp ę . Jedna z nich p isze w swoich  
wspomnieniach : "Właściwie sypiałyśmy po trzy lub cztery noce w ty­
godniu -  a mimo to nie czułyśmy zmęczenia, bo wiedziałyśmy, jak 
bardzo potrzebują naszej opieki ciężko chorzy ż o łn ie r z e ” .
Służba kurierska i wywiadowcza

W pierwszych dniach wojny, w sierpniu 1914 r .  Komendant 
Józef Piłsudski daje rozkaz zorganizowania oddziału kobiecego do 
służby wywiadowczej i kuriersk iej. W służbie kurierskiej P ierw szej  
Brygady było 46 kobiet, przeważnie dziewczyny młode od 18 lat 
w zw yż, ale było też parę kobiet s tarszych , które miały cenne doś­
wiadczenie z akcji bojowych frakcji rewolucyjnej P P S .

O służbie kurierek pisał Komendant Piłsudski : "Ułani B e li-  
ny zajeżdżali konie, robiąc niekiedy 6 0  i 8 0  kilometrów dziennie,  
je szcze  bardziej ofiarnie pełniły swą służbę kobiety. Na furmankach 
tłukły s ię  samotnie po wszystkich drogach, zataczając kręgi znacz­
nie obszern iejsze  niż Beliniacy, bo sięgające Warszawy, Piotrkowa, 
Dęblina".

W pierwszym okresie  swej pracy kurierki dostarczały wiado­
mości o nieprzyjacielu z lewego brzegu Wisły. Po paru miesiącach  
charakter pracy kurierek uległ zmianie : gdy łączność między do­
wództwem Pierw szej Brygady a Warszawą została nie tylko utrudnio­
na, ale w ręcz zerwana ze względu na front bojowy, zadaniem kurie­
rek było nawiązanie stałej łączności między Komendantem a tajną 
Organizacją Wojskową, tak zwaną POW. Organizacja ta powstaje na 
rozkaz Piłsudskiego w Warszawie w październiku 1914 r . , na czele  

rjej stoi Tadeusz Żuliński,pseudonim "Roman". Kurierki przewożą  
rozkazy Komendanta dla POW, oraz wiadomości dla niepodległościo­
wych stronnictw politycznych. Potem, w drodze powrotnej, wiozą  

'raporty wywiadowcze przygotowywane przez POW i wiadomości po­
lityczne od stronnictw i organizacji n iepodległościowych. Raporty 
w iozą na piśmie w różnego rodzaju przemyślnych skrytkach, lub 
uczą s ię  ich na pamięć. Na jednej z odpraw w Oddziale Kurierskim  
w Zagórzu koło Dąbrowy Górniczej Komendant powiedział :

"Żołnierze idą ramię przy ramieniu w otwarty bój, są  mię­
dzy swymi, a wy idziecie samotne wśród obcych wam ludzi i naraża­
cie s ię  na c ię ż s z ą  niż żołnierska śm ierć".
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Łączność utrzymywana przez kurierki P ierw szej Brygady, 
sięgała do Warszawy, Wilna, Mińska, Kijowa, Odessy a nawet do 
Moskwy i Pietrogradu. P rócz wiadomości organizacyjnych i politycz  
nych kurierki przewiozły materiały wybuchowe. Niejednokrotnie  
przedostanie s ię  przez front było bardzo trudne. Oto jedna z kurie­
rek opisuje w swoich wspomnieniach, jak po nocy spędzonej w bom­
bardowanej w s i ,  wczesnym rankiem ruszyła piechotą z Nadarzyna 
do Warszawy, po drodze spotykała tylko doły od pocisków armatnich 
zabite konie, puste obumarłe chaty, ruiny i pogorzeliska . Szła  pie­
szo w wielkim pośpiechu, bo kurierkom zależało nie tylko na tym, 
żeby raporty i rozkazy p rzew ieźć , ale żeby je przew ieźć możliwie 
najszybciej.

Gdy na wiosnę 1915 r .  Brygada toczyła walki nad Nidą a da­
lej front bojowy odcinak ją od Warszawy, raporty do Komendanta 
trzeba było wieźć drogą okrężną przez Kowno, przez Prusy Wschód 
nie , Toruń i Częstochowę. Służbę łączności pełniły również kobiety
i w tak zwanej Karpackiej Brygadzie w Drugim i Trzecim pułku Le­
gionów .

Kobie ty w P .O .  W.

Jak wspomniałam, w październiku 1914 r .  z rozkazu Józefa 
Piłsudskiego została utworzona konspiracyjna Polska Organizacja 
Wojskowa P.O .W . Kobiety stanęły do pracy w jej szeregach . Od­
działy żeńskie powstawały przy komendach okręgowych w Warszawie 
Radomiu, w Kielcach, w Lublinie, w S ied lcach , w Wilnie, w Kijo­
w ie .  POWiaczki prowadziły pracę wywiadowczą, kolporterską i sa ­
nitarną. Praca kolporterską polegała na rozpowszechnieniu wydaw­
nictw niepodległościowych wśród społeczeństwa a zw łaszcza wśród  
Polaków w wojsku rosyjskim. Sekcja intendentury dostarczała ubra­
nia, bieliznę oraz mieszkania ludziom, którzy musieli s ię  ukrywać. 
Kobiety w tej sekcji zajmowały się  również "praniem" paszportów  
oraz dostarczeniem legitymacji. "Pranie" paszportów polegało na 
wywabianiu środkami chemicznymi p ieczęci i podpisów.

W każdym okręgu był skład broni, obsługiwany był również 
przez kobiety. Komendantka POW w Warszawie miała powierzone so ­
bie skupywanie broni i materiałów wybuchowych oraz organizowanie  
przewożenia broni. Do pracy tej zg łosiło  s ię  w iele  starszych  harce­
rek.

N ajściślej zakonspirowanym oddziałem POW był tak zwany 
Oddział Lotny Wojsk Polsk ich , którego dowództwo znajdowało s ię  
w Warszawie. Zadaniem oddziału lotnego było prowadzenie działań  
dywersyjnych na tyłach wojsk n ieprzyjacie lsk ich , jak na przykład  
niszczenie torów kolejowych, wysadzanie mostów, n iszczenie  ko-
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munikacji telegraficznej i telefonicznej. Również w tym oddziale 
służyło około 30 kobiet.

Piękną kartę w walce o wolność mają harcerki. Mogłabym 
przytoczyć wiele przykładów, ograniczę s ię  tylko do jednego : gdy 
w 1917 r .  w okolicach Mińska w jednej z potyczek bolszewicy wzięli 
do niewoli 58 polskich żołnierzy i o ficerów , harcerki zebrały dla 
nich duże zapasy żyw ności, przekupując strażników dotarły do środ­
ka więzienia i dały pożywienie wygłodzonym ludziom.
Liga Kobiet

Mówiąc o udziale kobiet w I.wojnie światowej, musimy pod­
kreślić  znaczenie i wagę pracy Ligi Kobiet Pogotowia Wojennego. 
Liga została zawiązana je szcze  przed wojną w kwietniu 1913 r .  w 
Warszawie. Zadaniem Ligi było szerzen ie  wśród społeczeństwa  
ideologii niepodległościowej, kolportowanie prasy n ielegalnej, s ło ­
wem współdziałanie z ruchem przygotowującym naród do zbrojnej 
walki o w olność. Po wybuchu wojny w 1914 r .  Liga Kobiet zaczyna 
wzmożoną działalność w Krakowie, w Kielcach potem w Częstocho­
wie, Zagłębiu i Piotrkowie. Pracuje w myśl hasła , które głosiła  
odezwa organizacyjna : "Żołnierz Polski musi być umundurowany i 
nakarmiony. To nasz obowiązek obywatelski". W dniu wymarszu ba­
talionu warszawskiego POW do P ierw szej Brygady pamiętnego 22-go  
sierpnia 1915 r .L ig a  Kobiet w Warszawie liczyła  sto członkiń, w 
dwa lata później a w ięc w roku 1917 na zjeździe Ligi Kobiet w P iotr­
kowie przedstawicielki 176 kół reprezentowały 2 . 0 0 0  członkiń.
W pracy tej biorą udział kobiety z niepodległościowych ugrupowań 
politycznych, z P P S  i z PSL("Zaranie"i

"Analogiczną do Ligi Kobiet organizacją je s t  Koło Polek ,  
które powstaje na przełomie roku 1917 -  1918 na dalekich ziemiach 
Ukrainy i B ia łorusi.  Centralnym punktem ich pracy je s t  Mińsk. Tu 

} wykazały swą odwagę i poświęcenie kobiety z Koła Polek , gdy ra­
utowały żołnierzy polskich w Cichiniczach pod Mińskiem. Gdy b o lsze­

wicy rozstrze la li  cały personel szpitalny w Cichiniczach, osiem s a -  
, nitariuszek z Koła Polek z narażeniem życia grzebie zmarłych, ra­

tuje ciężko rannych i otacza opieką szp ita l.
Kobiety biorące udział w walce o wolność w I.wojnie świa­

towej w latach 1914 -  1918 , pełniły dalej swą służbę w P o lsce  Nie­
podległej, w wojnie 1918 -  1920 r .  Wówczas to szereg i kobiet, 
biorących czynny udział w walce wzrosły liczebnie a zakres dzia­
łania znacznie s ię  r o z s z e r z y ł .  Doświadczenia zdobyte w latach woj­
ny światowej oddały wielkie usługi. Nie wymieniam dziś  nazwisk  
kobiet, biorących udział w w alce o w olność, nie wymieniam nawet
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tych na ^wybitniejszych.
Walkę w latach I wojny światowej prowadziłyśmy z niezachwia­

na wiara, ze każdy dzień zbliża nas do niepodległości, ze jest tak 
jak o ten mówiły sloT?a pieśni t

11 Gdy przyjdzie nam zginać - to w boju
Z trudu naszego i znoju 
Polska powsatnie, by zyc.' M

Wanda Pełczyńska
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Wanda P ełczyń sk a

W w o j n i e  1 9 2 0  R.

W listop ad zie  1918 r .  po kapitulacji N iem iec w Europie za­
chodniej ustały  działania  bojow e, zapanował spokój. Ś w iat odpoczy­
wał po w ojn ie ,  która trwała 4 lata 3 m ie s ią c e .  Ale n asz  kraj stanął 
wobec k on ieczn ośc i podjęcia walki nie tylko o gran ice  naszego  Pań­
s tw a ,  a le  nawet o jego  i s tn ie n ie .  P o lska  zagrożona od wschodu z a ­
ch łan n ośc ią  b o lszew ick ie j  Rosji musiała podjąć zmagania w ojenne,  
które miały zdecydow ać o naszym  is tn ien iu .  Wojna z R osją  b o ls z e w ic ­
ką w ryła s ię  głęboko w pamięć n aszego  narodu. Szczytow ym  momen­
tem wojny p o lsk o -b o lszew ick ie j  była walka o W arszawę -  zakończo­
na naszym zw ycięstw em . Gdy odrodzone państwo polsk ie  w a lczy ło
o swój byt n iep od leg ły , kobiety polskie po raz  p ierw szy  w dziejach  
naszego  narodu w yraz iły  w o lę ,  by na równi z m ężczyznam i bronić  
kraju . Wśród organ izacji  kob iecych , n iez a leżn ie  od kierunku czy  
zabarw ienia  p o lityczn ego , zapanowało hasło: "Mamy w wolnej P o l s ­
ce  równe prawa -  mamy równe obow iązki" . Toteż w sz y stk ie  o rg a -
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nizacje kobiece brały udział w pracach  pomocniczych dla w a lc z ą c e ­
go ż o łn ie r z a .  N ieza leżn ie  od przekonań politycznych i spo łecznych  
zw iązały  s ię  w zgodnej w sp ó łp r a cy .  Oto przykład: gdy w 1920  r .  
b o lszew icy  zb liżają  s ię  do Wilna organ izacja  kobiet, nosząca  nazwę  
"Pomoc żo łn ierzow i polskiemu" roztacza  opiekę nad rannymi i nad 
rodzinami p o leg łych . Z organ izacją  tą w spółpracuje  Katolicki Zwią­
zek Kobiet i Koła Kobiet P arafi i  E w an ge lick ie j .  W r . 1 9 2 0  n a j l ic z ­
n ie jsz ą  organ izacją  kob iecą  było Koło P o le k ,  które miało 87 , 0 0 0  
członk iń , które pełnią prace  pomocnicze w kantynach, szp ita la ch ,  
szw aln iach  i pra ln iach . Gdy w sierpniu  1920  r .  M inisterstw o Spraw  
Wojskowych, aby zapobiec opinii w ezw ało  kobiety do mycia i dezyn­
fekowania wagonów ora z  liczn ych  zabudowań s tacy jn ych , stanęło  
do pracy na ochotnika 10Q8 członkiń Koła P o le k .

Drugą czynną organ izacją  sp o łeczn ą  j e s t  B iały  K rzyż ,k tóry  
opiekował s ię  żo łn ierzem  na e tap ach . O rganizacja ta dysponuje du­
żym zasobem gotów ki, ponieważ P o lacy  z Ameryki p r z y s ła l i  w darze  
45 ty s .d o la r ó w ,  co  na owe c z a s y  stanow iło  bardzo pokaźną sumę. 
Poza tym w r . 1 9 2 0  powstaje organizacja  pod nazwą "Wszystko dla 
frontu". N a leżą  tu: Liga Kobiet, Klub polityczny kobiet postępowych  
Zw iązek N au czyc ie lsk i  i Z w iązek  Z iem ianek . D ziew częta  z h a r c e r ­
stwa wykonywują w m iarę swych m ożliw ości z lecon e  im zadania.  
Słowem nie ma organ izacji  kobiecej , która nie byłaby związana z 
pracą pom ocniczą dla w ojsk a .

Oprócz pracy pomocniczej kobiety b iorą  udział w w alce  z 
bronią w ręku , b iorą  udział w s łu żb ie  k u r iersk ie j  i w yw iadow czej.  
J e s t  r z e c z ą  godną p o d k reś len ia ,  że  p ier w sze  oddziały k ob iece ,  
które s tanę ły  do walki z bronią w ręk u , pow stały  na ziem iach k re­
sowych R zeczyposp olite j  już w grudniu 1918 r .p ie r w s z a  Legia Ko­
biet b ierze  udział w w alce  o Lw ów . W maju 1919 w W ilnie, przy  
dowództwie frontu li tew sk ó -b ia ło r u sk ieg o  zo sta je  zorganizowana  
druga ochotnicza Legia  Kobiet. Gdy na Wilno n a c iera ją  wojska bol­
szew ick ie  w lipcu 1920  r . ,W ile ń sk a  Legia  Kobiet tw orzy batalion  
lin iowy podzielony na 2 kompanie. Batalion l i c z y  2 5 0  k o b ie t .B ło ­
gosław ione p r z e z  duchowieństwo i p r z e z  ludność Wilna, l e g io n is t -  
ki wychodzą ź  m iasta ,  aby bronić odcinka frontu w okolicy  N ow o-  
W ilejk i. W maju 1 9 2 0  r .  przy  M in is te r stw ie  Spraw Wojskowych 
powstaje wydział O chotniczej L eg ii  K obiet, któremu podporządko­
wane s ą  Legia  Kobiet we L w ow ie ,  Wilnie , w W arszaw ie ,  P rzem y ś­
lu i Krakowie oraz  ośrod ek  szkolen iow y w P ozn an iu . Udział kobiet  
j e s t  l iczn y  -  ponad 3 ty s ią c e .  Z g ła sza ją  s i ę  młode d z ie w c z y n y , zg ła ­
sz a ją  »'.ię wybitne d z ia łaczk i sp o łeczn e  i po lityczne  .W bitwie o War­
s z a w ę  w s ierpn iu  1 9 2 0  r . b i e r z e  udział W arszawska Legia  Kobiet
i batalion liniowy L eg ii  W ileńsk iej. 13 s ierp n ia  L egia  Kobiet broni
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odcinka na prawym sk rzyd le  s z o s y  G roch ow sk ie j .  W rozk azie  de~ 
mobilizującym L eg ię  Kobiet z 17 s tyczn ia  1921 r .  ów czesny  m in ister  
Spraw Wojskowych p od k reś lił  n iestrudzoną i pełną pośw ięcen ia  
s łu żb ę L egii Kobiet.

Ważnym odcinkiem pracy kobiet w latach wojny p o ls k o -b o ls z e ­
w ickiej była praca oświatowa w oddziałach frontow ych. Inicjatywa  
podjęcia tej pracy powstaje w Wilnie na je s ie n i  1919 r .  w śród  ku rie­
rek frontu l i tew sk o -b ia ło r u sk ieg o  i w śród  peow iaczek  w ileń sk ich .  
Podjęły one plan zorganizowania gospód ruchomych, w których moż­
na byłoby prow adzić pracę  ośw iatow ą w śród ż o łn ie r z y .  Inicjatywa 
ta związana była z uchwaloną w tymże roku ustaw ą "o nauczaniu  
żo łn ierzy  analfabetów ". Służba instruktorek  ośw iatow ych była c i ę ż ­
ka , wymagała s i ł  duchowych i f izy czn y ch , n iejednokrotnie instruk­
torki znajdowały s ię  pod ogniem n iep rzy jac ie lsk im . W pracy swej 
instruktorki otrzymały pomoc i w sp ó łdz ia łan ie  w ojskow ych , którzy  
w życiu  cywilnym byli zw iązani z zagadnieniem ośw iaty  dla d o r o s ­
ły c h .  Instruktorki, tak samo jak le g io n is tk i ,  nosiły  mundury, obowią­
zywała ich dyscyp lina  w ojsk ow a. Wymagany był c e n z u s ,  co najmniej 
św iadectw o ukończenia szk oły  ś r e d n ie j .  Do pracy z g ła sza ły  s ię  l i c z ­
nie studentki uniw ersytetu  oraz  nau czycie lk i szk ó ł pow szechnych  i 
śred n ich .  Wiek instruktorek  wahał s ię  od la t  18 do 5 0 .

W czerw cu  1920  r .  w ydzia ł l i c z y ł  1 OO in stru k torek , a le  
gdy w s ierpn iu  b o lszew icy  zb liża li  s ię  do Warszawy do p ra cy ,  za ­
c z ę ły  z g ła sz a ć  s i ę  d z ie s ią tk i  ochotn iczek; liczb a  doszła  do 3 0 0  
in stru k torek . Był to n ajw yższy  stan l ic z e b n y ,  który mógł s ię  po­
m ieśc ić  w ramach w ydzia łu . Po zaw ieszen iu  działań wojennych pro­
wadzone p rzez  instruktorki gospody stały  s ię  miejscem sy ste m a ty c z ­
nej pracy nauczan ia . Do gospód sz ły  paki e lem en tarzy ,  ze sz y tó w ,  
k siążek  i p ism . Wydział instruktorek  ośw iatow ych pracow ał do j e ­
s ien i 1921 r .

Sanitarna służba kobiet to rozdzia ł sp ec ja ln y .  W Polskim  
Czerwonym Krzyżu pracuje 2 7 2 0  sa n ita r iu sz e k ,  pracują nie tjlko  
w szp ita lach  garn izonow ych , pełn ią  rów nież  słu żbę  w szp ita lach  l i ­
n iow ych , by ratow ać ż y c ie  ż o łn ie r z y ,  ryzykując ży c ie  w ła sn e .

Bohaterską kartę w w alce  o w olność  mają kob iety , które  
prow adziły  pracę konspiracyjną w P o lsk ie j  O rganizacji Wojskowej 
poza frontem bolszew ickim  na Białej Rusi i U krain ie .  P r z y św ie c a ­
ła im m y ś l ,  że na ziemi tej powstaną wolne i n iez a w is łe  republiki 
narodow e, zw iązane przyjaźn ią  z P o lską  jako "równi z równymi i 
wolni z wolnymi". Nie można d z iś  pow iedzieć  dok ładn ie ,  jaka była 
l iczb a  kob iet ,  zw iązanych  p r z y s ię g ą  żo łn ier sk ą  w P o lsk ie j  O rgani­
zacji W ojskowej. W dw u d ziesto lec iu  n aszej  n iep od leg ło śc i zb ierane
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były były ich imiona. Z arejestrow ano 168 n azw isk ,  spośród  nich 
24 kobiety zosta ły  r o z s tr z e la n e  p rzez  b o lszew ik ów , 3 0  zg inęło  w 
w ię z ie n ia c h .

Wojna 1920  r .  skończyła  s ię  zw ycięstw em . W 1921 u c z e s t ­
niczki walki o n ie p o d leg ło ść ,  w śród nich w ie le  d z ia ła czek  s p o łe c z ­
nych i p o lityczn ych , składają na rę c e  przew odn iczącego  Komisji 
w ojskowej w Sejmie projekt ustaw y , która nadawała kobietom prawo 
odbywania służby pomocniczej w w ojsku . Projekt zosta ł przyjęty  i 
w łączony do ustawy o powszechnym  obowiązku służby w ojskow ej.

,» .
W P o lsc e  n iepodległej w r .1 9 2 7  powstaje organ izacja  P r z y ­

sposob ien ia  Wojskowego Kobiet, która z każdym rokiem powiększa  
swe s z e r e g i .  Gdy w marc-u 1939 r .  za w is ło  nad P o lsk ą  widmo najaz­
du h it lerow sk iego  organizacja  ta l ic z y ła  1 6 5 , 0 0 0  kob iet .

W c z a s ie  tragicznych  la t  drugiej wojny światowej ty s iące  ko­
b iet w zię ło  czynny udział w w alce  o w o lność  o jczyzny  i o godność  
c z ło w iek a . Temu ce low i kobiety polsk ie p ozosta ły  w ierne  po dzień  
d z i s ie j s z y ,  ten ce l przekazały  młodym pokoleniom.

Wanda P ełczyń sk a
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Z b aw ic ie la .  W reszc ie  kobiety pierwszje znalazły s ię  przy pustym 
grobie Pańskim i p ie r w sz e  ujrzały  Zm artwychwstałego J e z u s a .  Do 
grobu wiodła je  nie bezmyślna c ie k a w o ś ć ,  a le  n a jsz c z e r s z a  chęć  
oddania ostatniej p rzys łu g i C hrystusowi Panu, w którego u w ierzy ­
ły ,  że praw dziw ie był Bogiem i c z ło w iek iem .

Czytając L isty  ś w .P a w ła  w idzim y, jak ogromnie w ażną rolę  
kobiety spełn ia ły  w szerz en i^  i ugruntowaniu nauki C hrystusow ej w 
całym ów czesnym  imperium rzym skim . Na równi z m ężczyznam i by­
ły skazywane na s tra szn e  m ęczarn ie  i śm ie r ć .  Wybierały w iarę w 
C hrystusa i d latego ginęły  na arenach  rzym sk ich , stając s ię  równo­
c z e śn ie  wzorem  w y tr w a ło śc i ,  s łużby i w ie r n o śc i  Bogu Jedynemu i 
Ukrzyżowanemu Z b aw ic ie low i.  Bo Bóg powołując człow ieka do świad  
czenia  o Sob ie  i do ś w ię to ś c i  w rów'nym stopniu powołał m ężczyznę
i n iew iastę  i tę samą koronę chwały p rzezn aczy ł dla obojga.

j  c . d . n .

Aniela Stępa nowa
*

Wanda PEŁCZYŃSKA

WSPOMNIENIE INS T R U KTO RK_I_ _0 ŚWI_A_T OWEJ

W roku 1920  byłam k ierow niczką  Wydziału Instruktorek  
Oświatowych w S ek cji Propagandy i Opieki N aczelnego  Dowództwa. 
Zacznę od krótkiego w y ja śn ien ia .

Oto w le c ie  1919 r .  w Wilnie w śród  kurierek  frontu l i t e w s -  
k o-b ia łoru sk iego  i w śród  POWiaczek w ileńsk ich  powstał projekt  
zorganizow ania ruchomych gospód frontow ych, w których n asz  ż o ł ­
n ier z  mógłby zn a leźć  nie tylko kubek gorącej herbaty z kawałkiem  
chleba lub bułki, a le  gdzie  mógłby rów nież  p rzeczy ta ć  g a z e tę ,  książ  
k ę , dostać w iadom ości ze świata  a czasem  w ysłuchać odczytu lub 
pogadanki. Inicjatywa nasza  spotkała s i ę  w W arszawie z przych y l­
nym przyjęc iem  władz w ojsk ow ych . Rozkaz N acze ln ego  Dowództwa 
nr 8 0  powołał do ży c ia  Wydział Instruktorek Oświatowych w Sekcji  
Propagandy i Opieki t z w .S P I O .  Rozkazem tym zostałam  mianowana 
kierow niczk ą  W ydziału. Z esp ó ł n asz  składał s i ę  z o k .s tu  instrukto­
r e k .  Były to przew ażnie  studentki uniw ersytetów  w a r sz a w s k ie g o ,  
krakow skiego i w ileń sk ieg o ;  były między nami też n au czyc ie lk i o 
dużym d ośw iadczen iu  w pracy  o św ia tow ej.

W k ierow nictw ie  Wydziału Instruktorek O św iatow ych p raco­
wała Helena R adlińska, która była poważnym autorytetem w za k re­
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s ie  nauczania d orosłych  i w d z ied z in ie  pedagogiki sp o łeczn e j .  Do 
naszej pracy w nosiła  w ie le  in ic jatyw y. N osiłyśm y mundury z ozna­
ką S P IO , tzn .S ek c ja  Propagandy i O pieki, um ieszczoną na lewym  
ramieniu i na b ere ta ch . Obowiązywała nas dyscyplina wojskow a.

Kierownictwo Wydziału m ieśc i ło  s ię  w W arszaw ie , ul .Mazo­
wiecka 5 .  Praca  była prowadzona w gospodach frontow ych, przy  
dowództwie dywizji lub pułków. Jako kierow niczka Wydziału odwie­
dzałam c z ę s to  gospody frontow e, a n ie r a z  organizowałam pracę na 
punktach sp ecja ln ie  w ażnych .

Tak oto w końcu maja 1 9 2 0  r .pojech ałam  w raz  z trzema ko­
leżankami do Kijowa, gdzie miałyśmy zorganizow ać św ie t l ic ę  dla 
ż o łn ie r z y .  W parę dni po ńaszym p rzy jeźd z ie  zanim zdążyłyśm y r o z ­
począć pracę  nastąpił odwrót naszych  w ojsk .  1 0  cze rw c a  m u sia ły ś ­
my op uśc ić  Kijów w raz z ostatnimi oddziałami p iech oty .  Z Kijowa 
sz ły śm y  do Korostenia 1 5 0  kilom etrów . M arsz był c i ę ż k i ,  czasami 
pod obstrzałem  n iep rzy jac ie lsk ie j  a r ty le r i i .  Pamiętam przed Koro-  
steniem zasz łyśm y do sto jącej na uboczu chaty c h ło p sk ie j . S iw ow ło­
sa Ukrainka pielęgnowała rannego sy n a , żo łn ierza  z ukraińskich  
oddziałów atamana P e t lu r y ,  sprzym ierzonych  z P o ls k ą .  Cicho pła­
kała: " S zczo  teper bude z nam y! " ( Co teraz  będzie z nami! ).  Po­
zostawiłam  jej środki opatrunkowe, jakie miałam w torbie san itar­
n ej .  Żegnała nas se r d e c z n ie  i b łogosław iła  s tojąc długo na progu 
chaty . Łzy spływ ały po jej tw arzy .

Odwrót n aszych  w ojsk  znad Dniepru i B erezyny stw arzał  
dla n aszej  pracy c iężk ie  w arunki. A le instruktorki nie opuszczały  
oddzia łów , w r ę c z  p r z e c iw n ie ,  gdy b o lszew icy  zb liża l i  s ię  do War­
s z a w y ,  do pracy za czę ło  s i ę  zg ła sz a ć  c o ra z  w ięce j  kandydatek.
Ilość  zorganizow anych instruktorek  os iągn ę ła  3 0 0  kobiet od lat 18 
do 5 0 .

14 s ie r p n ia ,  gdy na wschodnim przedpolu Warszawy toczyły  
s ię  zaw zię te  w a lk i,  postanowiłam w raz  z dwiema instruktorkami wy­
ru szyć  na front.  Miałyśmy załadowaną zapasami żyw nościow ym i c ię ­
żarów k ę . Razem z nami jech a ł o f ic e r  ośw iatow y k p t.T ad eu sz  Korni-  
ło w ic z .  Jechałyśm y w kierunku Radzymina, chcia łyśm y tam zorgan i­
zować gosp od ę . Wczesnym rankiem 16 s ierpn ia  k p t .K o r a iło w ic z , 
który dosta ł od cukierników w a rsza w sk ic h  w ie lk ie  paki czekolady  
dla w ojsk a , kazał zatrzymać s ię  przy s z o s ie  i rozdaw ać czekoladę  
m aszerującym  oddziałom . Wywołało to w śród żo łn ierzy  w ie lk ą ,  n ie ­
mal dz iec inn ą  ra d o ść .  Już pod w ie c z ó r  na północno-wschodnim  od­
cinku s z o s y  radzymińskiej w kierunku Wyszkowa w dużej izbie  zo r ­
ganizow ałyśm y h erb a c ia rn ię .  Robota sz ła  sp ra w n ie ,  z g ło s i ły  s ię  do 
pomocy m iejscow e kob iety , n iektóre nawet p rzyn ios ły  dzbanki z m le­
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kiem . Już późnym w ieczorem  w śród żo łn ierzy  pijących herbatę doj­
rzałam ku memu zdumieniu mego profesora  z polonistyki u n iw ersy te ­
tu w a r sz a w sk ie g o ,  S tanisław a S z o b e r a .  Był s tr a sz n ie  zm ęczony.  
P rzyw ita ł mnie jak kogoś z rodziny: "A leż  ta w asza  herbata w yśm ie­
nita ! " -  w oła ł śm iejąc s ię  s e r d e c z n ie .

O północy gdy ruch zm alał, zamknęłyśmy gosp od ę . Ktoś z 
m iejscow ej ludności w skazał nam le ż ą c ą  d ość  daleko od s z o s y  za g ro ­
dę w ie jsk ą ,  otoczoną wysokim płotem. Zapewniał n a s ,  że  tam wypo­
czniemy spokojn ie . Istotnie gospodarz przyjął nas bardzo g o śc in n ie ,

* żo łn ierz  w raz  z samochodem zakw aterow ał s ię  w s to d o le ,  a my, 
w sz y stk ie  tr z y ,  nie zdejmując mundurów i nawet obuwia, ułożyłyśm y  
s i ę  na ziemi na s ienn iku , a gospodarz p rzyn iósł kożuchy, tw ierd zą c ,

3 że "choć to la to ,a le  w nocy może być zimno". W sąs ied n ie j  izbie  sp a­
ła żona gospodarza z kilkorgiem d z ie c i .  Nie zdążyłyśm y je s z c z e  
zdrzemnąć s i ę ,  gdy nagle wpadł gospodarz i szeptem powiadomił nas 
że na drodze s ą  b o ls z e w ic y .  Wybiegłam na podw órze. Istotnie p rzez  
szp arę  w bramie zobaczyłam  trzech  żo łn ierzy  b o lszew ick ich  na ko­
n iach . Wróciłam do iz b y .  Zastanawiałam s ię  co zro b ić !  Ale oto 
w szed ł gospodarz  i zdecydow ał kategorycznym tonem: "Gdyby b o ls z e -  
wiki z a c z ę l i  dobijać s i ę  do bramy, to żo łn ierzo w i kazałem z a sz y ć  s ię  
w sian ie  w s to d o le ,  a wy panienki pędem na s trych  . . . "  tu w skazał  
ręką  na drabinę w s ie n i .  "A co z samochodem" -  zapytałam . "E, nic 
bolszew ikom  po sam och odzie ,  bo zanim otw orzę bramę, to tym oto 
nożem p rzeb iję  opony na tylnych ko łach . A teraz odpocznijcie  choć  
ch w ilk ę! " -  zakom enderow ał. G ospodarz usiadł w rogu iz b y ,  jakby 
na s t r a ż y ,  i za cz ą ł  półszeptem  odmawiać m odlitw ę. N asłuchiw ałam .  
Była c i s z a .  Tylko z są s ied n ie j  izby dochodził od cza su  do czasu  
płacz n iem ow lęc ia .  J e s z c z e  przed świtem ż o łn ie r z ,  nie zapalając  
.motoru, przy n aszej  pomocy w yciągnął ze stodoły c ię ż a r ó w k ę .  G o s­
podarz szybkim ruchem otw orzy ł bram ę. Zahuczał m otor. Wypad­
liśm y na d rogę i s k r ę c i l iś m y  na lew o w s tron ę  W arszaw y. Po paru 

-minutach sz a le ń c z e j  jazdy zatrzym ał nas polski posteru n ek . Młodzi 
żo łn ierze  z karabinami gotowymi do s tr z a łu ,  ob sk oczy li  n asz  samo­
chód. " Z w ariow aliśc ie  -  k r z y c z e l i  jeden p rzez  drugiego  -  c h c i e l i ś ­
my do w as s t r z e la ć .  M yśle l iśm y , że  to b o lszew ick i sam ochód".

Tak oto s z c z ę ś l iw ie  skończyła  s i ę  noc spędzona na lin ii  
frontu. Nigdy nie zapomnę dzie lnej postawy n aszego  gosp od arza ,  
chłopa spod Radzym ina.

Na zakończen ie  ch cę  dodać, że  Instruktorki Oświatowe nie 
op u szcza ły  sw oich  oddziałów do końca w ojny. A po zaw ieszen iu  
działań bojowych n a sze  gospody s ta ły  s i ę  m iejscem  system atycznego
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nauczania zolnierzy—analfabetów i w ogolę pracy oświatowej. 
Wydział Instruktorek Oświatowych pracował az do jesieni 1921 roku.

Wanda Pełczyńska
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W A N D A P E Ł C Z Y Ń S K A
H y> BARDZO ODWAŻNA I BARDZO UROCZA KOBIETA

Gdy zastanawiałem się, jak  
najkrócej i na jtrafn ie j scharak­
teryzować zm arłą niedawno śp. 
Wandę Pełczyńską, doszedłem do 
wniosku, że te dwa przymiotniki 
[najlepiej pasu ją do je j fizycznej 
i psychicznej sylwetki. Była ona 
kobietą odważną, niebezpie­
czeństw nie unikała, przeciwnie, 
jak  się to  mówi, pchała się tam, 
gdzie właśnie było niebezpiecznie, 
była równiż kobietą bardzo uro­
czą, jak  świadczy je j fo tografia z 
młodych lat, oraz spustoszenia, 
jakie szerzyła w sercach wielu 
kolegów i towarzyszy broni.

Poznałem ją  dość dawno, bo 
w latach studiów uniwersyteckich 
w Krakowie przed pierwszą woj* 
ną światową. Wprawdzie nie spo­
tykaliśmy się na salach wykła­
dowych, bo ona studiowała polo­
nistykę a ja  prawo, ale pracowa­
liśmy wspólnie w szeregach orga­
nizacji młodzieży niepodległościo­
wej „Zarzewie", w stworzonym 
przez nią stowarzyszeniu akade­
mickim „Znicz" i przede wszys­
tkim w szeregach 2 polskiej d ru­
żyny strzeleckiej w Krakowie, w 
której sekcji kobiecej „koleżan­
ka W anda Filipkowska" odgry­
wała jedną z czołowych ról. Na 
razie — a było to jeszcze czasy 
sokojowe —  była ona kierownicz­
ką patro lu  sanitarnego. Pamię- 
a Ti, że w czasie nocnych ćwiczeń 
drużyny w Gdowie m iała ona ręce 
jełne roboty, bo wielu uczestni- 
tów tych ćwiczeń poodparzało 
lobie nogi w czasie długiego noc- 
lego m arszu i patrol sanitarny 
nusiał doprowadzać je  do takiego 
:tanu, by mogli oni brać udział w 
lalszych ćwiczeniach i marszach.

Z chwilą wybuchu I  wojny 
Światowej „koleżanka W anda" 
przestała parać  się służbą sani­
tarną, zgłosiła się natom iast 
Khotniczo do najbardziej dla ko. 
jiet niebezpiecznej służby jaka 
kurierka pieirwsizej brygady Le- 
ficmów i w tym charakterze prze­
kraczała kilkakrotnie fron t arm ii 
walczących, przywożąc cenne 
wiadomości i  rosyjskiej strony 
frontu. Gdy w  drugiej połowie 
19X5 roku fro n t ten  ustabilizo­
wał się b» wschodnich rubieżach 
dem polskich, osiadła a a  jakiś 

w domu rodzinnym w KioU 
sacH, gdzie ojciec je j, in i. Józef 
Filipkowski, prowadził pewne 
przedsiębiorstwa Gdy pod koniec 
1915 roku zostałem przydzielony 
io b iu ra  legionowego oficera wer- 
jmikowego w Kielcach, często od­
wiedzałem gościnny i pełen poi-

Bronisław Hełczyński
skich tradycji dom pp. Filipkow- 
akich, przyjaźniłem  się z bratem  
W andy Stanisławem i> całą je j 
rodziną. Poza tym  współpraco­
wałem z W andą w komitecie re ­
dakcyjnym  tygodnika „Ziemia

niczka wydziału instruktorek 
oświatowych przy naczelnym ' do­
wództwie WP w 1920 roku.

Po zawarciu pokoju ryskiego 
osiada ona w W arszawie, jest re ­
daktorką „Bluszczu" a później

śp . W anda Pełczyńska
(Fotografia x młodych la t)

Kielecka", organu prasowego ru ­
chu legionowego w Kielcach.

Z chwilą wybuchu „wojny pol­
skiej" w 1919 roku W anda F ilip­
kowska pełni znów służbę kurier­
ską jako komendantka kurierek 
fron tu  litewsko-białoruskiego w 
Wilnie a  następnie jako kierow-

„Kobiety Współczesnej" i „Mło* 
dej M atki". Sama sta ła  się wkrót­
ce młodą m atką, wychodzą® w 
1923 roku za mąż za podówczas 
pułkownika Tadeusza Pełczyń­
skiego. W latach 1935-1938 jest 
ona posłanką na Sejm z okręgu 
wileńskiego. Jeśli chodzi « je j

„ T Y D Z I E Ń  P O L S K I "
t o  n a jle p s z a  l e k t u r a  a a  a ie d z ie lę

poglądy społeczne, były one dość 
radykalne, odznaczały się one 
również chrześcijańską tolerancją 
wobec ludzi ideowych innych 
przekonań, co znalazło wyraz m. 
in. w je j kontaktach z komunizu- 
jącymi studentam i Uniwersytetu 
S tefana Batorego w Wilnie. Nie 
uchroniło, je j to zresztą przed 
aresztowaniem przez NKWD w 
1940 r . po wkroczeniu wojsk bol­
szewickich do Wilna.

W latach 1940-1941 przebywa 
w więzieniu na Łukiszkach, skąd 
w czasie wywożenia do Rosji po 
wybuchu wojny niemiecko-bolsze­
wickiej została odbita przez kole­
ja rzy  wileńskich. Już poprzednio 
w roku 1939-1940 czynna była w 
grupie konspiracyjnej, a następ­
nie w ZWZ w Wilnie, pracując 
w nielegalnej prasie, opiece spo­
łecznej i w dziale legalizacji do­
kumentów. Po odbiciu z wspom­
nianego transportu  osiadła ona w 
W arszawie, pracując w dziale po­
litycznym biura inform acji p ra ­
sowej (B IP) komendy głównej 
AK, a  następnie od 1943 r. do 
wybuchu powstania warszawskie­
go w oddziale VII komendy głów­
nej AK, pełniąc różne prace zle­
cone. Po wybuchu powstania w ar­
szawskiego, w którym straciła 
ukochanego syna K rzysztofa, w 
dniach 1 — 5 sierpnia 1944 r. 
p racuje w punkcie odżywczo-sa- 
n itam ym  AK w rejonie Placu 
Narutowicza a  następnie opieku­
je  się rannym i na trasie  W arsza­
wa -— Milanówek. W listopadzie 
i grudniu 1944 r. pracuje w od­
dziale V komendy głównej AK, 
zajm ując się organizowaniem 
kw ater dla te j komendy. W p ier­
wszych 3 miesiącach 1945 r. jest 
kierowniczką COP-u okręgu w ar­
szawskiego, tj. komórki opieki 
nad rodzinami aresztowanych lub 
straconych członków AK.

Od jesieni 1945 r. przebywa na 
uchodźstwie, gdzie była również 
aż do końca swego życia bardzo, 
czynna m.in. jako organizatorka 
i pierwsza przewodnicząca Zjed­
noczenia Polek na em igracji. Po­
siadała niezwykle zaszczytne od­
znaczenia państwowe: krzyż V 
klasy Y irtu ti M ilitari, którym 
udekorował ją  w 1922 roku m ar­
szałek Piłsudski (bardzo niewiele 
kobiet posiadało to  odznaczenie). 
Krzyż Niepodległości s Mieczami 
oraz krzyża Polonia R eetituta V 
i  IV  klasy, śm te ri je j wywołała 
powszechny ia l, gdyi była w spa­
niałym 1 uroczym człowiekiem o 
nieopisanym wdzięku i mełodyj 
nym głosie.
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Wspomnienie o Wandzie Pełczyńskiej
5 września b.r. zmarła w Lon­

dynie przeżywszy 82 lata Wanda z 
Filipkowskich Pełczyńska, jedna z naj­
wybitniejszych współczesnych kobiet 
polskich. Była żoną generała Tadeu­
sza Pełczyńskiego („Grzegorza”), sze­
fa sztabu Armii Krajowej w latach 
niemieckiej okupacji. Miała dwoje 
dzieci, z których syn Krzysztof (pseu­
donim Kasztan), kapral podchorąży ze 
ugrupowania „Baszta” , zginął w pow­
staniu warszawskim.

Wanda Pełczyńska

Życie miała pani Wanda bogate w 
wydarzenia i niełatwe. Patrząc ma nie 
wstecz, najbardziej ceniła sobie swo­
ją przeszłość wojskową. W r. 1912 w 
;zasie studiów na Uniwersytecie Ja­
giellońskim wstąpiła do Drużyn Strze- 
eckioh, gdzie ukończyła szkołę pod­
oficerską Oddziału Żeńskiego. Dało jej
o zaprawę do odpowiedzialnej i trud- 
lej służby kurierskiej w I brygadzie 
Legionów Polskich w latach 1914 i 
1915, gdy przedostając się przez linie 
frontów przenosiła do komendanta Jó- 
jefa Piłsudskiego raporty z Warsza­
wy i instrukcje od niego do podziem­
nej komendy Polskiej Organizacji Woj- 
ikowej (POW) w Warszawie. W swych 
wspomnieniach .,Z raportem do ko­
mendanta” w zbiorowej książce pod 
tytułem „Wierna Służba” , Warszawa 
1927, Wanda Pełczyńska opisała jedną 
z takich swych wypraw, odbytą wspól­
nie z Zofią Hanicką: „W tym morzu 
obcego żołdactwa byłyśmy zupełnie 
same, zda się odcięte od całego świa­
ta i od wszelkiej pomocy! Mogłyśmy 
liczyć tylko na własne siły”. Za te 
kurierskie trudy, wymagające ogrom­
nego opanowania, wytrwałości i od­
wagi została pani Wanda odznaczona 
potem w Polsce niepodległej krzyżem 
irebnnym orderu Virtuti Militari. Swą 
jracę kurierską wznowiła w  r. 1919

w czasie wojny polsko-bolszewickiej, 
obejmując ponadto komendę oddziału 
kurierek do zadań na terenie opano­
wanym przez wojska sowieckie. Póź­
niej, w r. 1920 była komendantką 
główną wydziału instruktorek oświa­
towych przy Naczelnym Dowództwie 
Wojsk Polskich.

W czasie drugiej wojny światowej 
podjęła pani Wanda na nowo swą 
służbę wojskową w Związku Walki 
Zbrojnej (ZWZ) w Wilnie. Aresztowa­
na w lipcu 1940 przez władze so­
wieckie, spędziła niemal rok- w wię­
zieniu na Łukiszkach i odzyskała wol­
ność dopiero w czerwcu 1941, gdy 
wraz z częścią transportu więźniów, 
przygotowanych do zsyłki w głąb Ro­
sji, została odbita w Wilnie przez ko­
lejarzy polskich. Od jesieni tegoż ro­
ku przebywała w Warszawie, biorąc 
czynny udział w pracach Armii Kra­
jowej i w Biurze Informacji i Propa­
gandy (BIP) przy Komendzie Głównej 
AK.

W chwili wybuchu . powstania w 
Warszawie pani Wanda przebywała w 
dzielnicy Ochota, gdzie mieszkała. 
Przez pierwszych parę dni obsługiwa­
ła wraz z córką pobliski punkt wy­
żywienia d la powstańców, po czym 
znalazła się w rękach żołnierzy po­
mocniczych oddziałów rosyjskich bry­
gady SS Kamińskiego, którzy wypro­
wadzili ją na tzw. Zieleniak. Po krót­
kim czasie została przepędzona do 
obozu w Pruszkowie, skąd udało jej 
się wyjść wraz z córką i wyprowa­
dzić grupę kobiet. Po powstaniu war­
szawskim pełniła opiekę nad powstań­
cami i ich rodzinami.

Poza wojskiem, jej pierwsze zainte­
resowania szły w kierunku pedagogi­
cznym. Kursy pedagogiczne Matkow­
skiego w Warszawie i studia na wy­
dziale filozoficznym w Krakowie przy­
gotowały ją do pracy nauczycielskiej, 
którą prowadziła przez trzy lata w 
seminarium nauczycielskim w Warsza­
wie. Później wzięły w niej górę zain­
teresowania publicystyczne. Przez o- 
siem la t pracowała z wielkim entuzjaz­
mem i oddaniem w prasie poświęconej 
zagadnieniom kobiecym. Była kolejno 
redaktorką „Bluszczu” , „Kobiety 
Współczesinej” i „Młodej M atki” , sku­
piała wokół siebie wybitne kobiece 
■talenty pisarskie z Marią Dąbrowską 
na czele oraz lekarzy specjalistów w 
dziedzinie opieki nad matką dziec­
kiem.

Ale była pani Wanda również czło­
wiekiem politycznym. Związana od

wczesnej młodości z obozem niepod­
ległościowym, zachowała przez całe 
życie głęboki stosunek uczuciowy do 
osoby komendainita Piłsudskiego, utrzy­
mując jednak stosunek krytyczny do 
niektórych jego posunięć. W r. 1930 
przeżywała bardzo mocno uwięzienie 
przywódców opozycji sejmowej w 
twierdzy wojskowej w Brześciu nad 
Bugiem, podjęła nawiet razem z Haliną 
Jaroszewiczową interwencję w tej 
sprawie u gen. Rydza Śmigłego, rzecz 
oczywista — bez rezultatu. Kończąc 
rozmowę, oświadczyła Rydzowi Śmi­
głemu: „Dzieli nas stanowisko ideo­
we”.

W latach 1935-1938 wchodziła jako 
posłanka z Wilna do Sejmu, w któ­
rym — po zmianie konstytucji —  
stronnictwa opozycji udziału już nie 
brały. Zainteresowania polityczne Wan­
dy Pełczyńskiej skupiały się w tym 
Sejmie na zagadnieniach mniejszości 
narodowych. Z wielką odwagą i kon­
sekwencją, nie licząc się z okrzykami, 
przerywaniami i oskarżeniami pod jej 
adresem, wygłaszała z trybuny sejmo­
wej przemówienia broniące praw 
mniejszości narodowych, piętnujące 
krzywdy i nadużycia w tej dziedzinie, 
głosząc współpracę i bliskie współży­
cie polsko-litewskie, polsko-białoruskie 
i polsko-ukraińskie w ówczesnych gra­
nicach państwa polskiego; duży roz­
głos miały też jej wystąpienia prze­
ciwko antysemityzmowi. Nie ograni­
czając się do wystąpień w Sejmie, te­
matyce tej poświęciła artykuły w pra­
sie, a ponadto nie ustawała w inter­
wencjach i zabiegach, by przez swych 
dawnych towarzyszy i przyjaciół usu­
nąć i naprawić indywidualne krzyw­
dy, ilekroć się do niej zwracano o 
pomoc w tych sprawach.

Na emigracji powojennej w Londy­
nie w pierwszym okresie pani Wanda 
ciężko pracowała zarobkowo jako ku­
charka i opiekunka niemowląt w pry- 
watnych domaoh, co jej nie przycho­
dziło łatwo. Później, przez osiem lat, 
razem z mężem prowadziła dom dla 
zasłużonej starej inteligencji polskiej, 
tak zwany Antokol w Beckenham pod 
Londynem. Praca to  była trudna, o- 
prócz niezmiernej cierpliwości, dobrej 
woli i taktu w stosunkach ze starymi, 
często rozgoryczonymi a zawsze nie­
szczęśliwymi ludźmi, wymagała od 
państwa Pełczyńskich także codzien­
nego wielkiego wysiłku fizycznego.

Pani Wanda była jedną z  czołowych 
postaci polskiego obozu niepodległoś­
ciowego na emigracji. Dawne zainte­

resowania sprawami mniejszości na­
rodowych przerzuciła na nieustanne 
wysiłki celem nawiązania współpracy 
z emigracyjnymi przedstawicielami 
narodów sąsiadujących z Polską od 
wschodu i ujarzmionych przez im­
perializm sowiecki. Wszystkie rozum­
ne inicjatywy w tej dziedzinie spoty­
kały się z jej aprobatą, pomocą i po­
parciem. Powróciła też do pracy pu­
blicystycznej, głównie w „Wiadomoś­
ciach” pod redakcją Mieczysława 
Grydzewskiego i w „Tygodniu Pol­
skim” pod redakcją Wacława Zagór­
skiego. Żyła wsłuchana w życie kraju, 
wszystko co się w kraju działo było 
jej bliskie i na wszystko żywo reago­
wała. Szczególnie pilnie śledziła wy­
dawnictwa krajowe, referowała w pra­
sie emigracyjnej i w rozgłośni polskiej 
Radia Wolna Europa wydawnictwa 
krajowe, ujawniała fałsze, prostowała 
kłamstwa, przyczyniała się do ocale­
nia prawdy historycznej zwłaszcza z 
okresu wojennej okupacji i podziem­
nego ruchu oporu.

N a emigracji w Londynie przystą­
piła też do zorganizowania Zjedno­
czenia Polek, obejmującego kobiety 
polskie o różnych poglądach politycz­
nych i społecznych, zespolone w jed­
nym nadrzędnym celu walki o wolność 
Polski. Jako pierwsza, kilkuletnia 
przewodnicząca Zjednoczenia Polek, 
pani Wanda pos.tawiła je na wysokim 
poziomie, swoją indywidualnością 
stwarzając atmosferę solidarności i 
tolerancji wzajemnej.

W pracy tej zetknęłam się z panią 
Wandą, której przed wojną nie zna­
łam i od tego czasu wywiązała się 
między nami bliska i serdeczna przy­
jaźń. Najbardziej uderzyła mnie w 
pani Wandzie jej żywa inteligencja, a 
przede wszystkim siła charakteru i od­
waga cywilna. Gotowa była zawsze 
bronić swych poglądów nawet za ce­
nę narażenia się opinii publicznej. 
Miała więc wrogów, miała jednak bar­
dzo licznych przyjaciół, stojących przy 
niej wiernie w jej rozlicznych utarcz­
kach o prawdę, wolność i sprawiedli­
wość. Taka też pozostanie pani Wan­
da Pełczyńska w pamięci społeczeń­
stwa polskiego w kraju i na emigracji. 
Dziś w Polsce 6 jej dawnych zasłu­
gach głośno mówić i pisać, nie moż­
na, przyjdzie jednak taka pora że
i w kraju będzie można jawnie zło­
żyć hołd jej praęowijtemu i ofiarnemu 
życiu.

Lidia Ciołkoszową.
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P  0 2  E G  N A  N I E
Podezas mego pobytu w Rzy- 

j  mie ostatniego. la ta  od kardy* , 
nała Slipyja i arcybiskupa Ma- 

I rusyna otrzym ałam  osobiste zle- 
' cenie przygotowania pewnej p ra ­
cy pisemnej. Potrzebna mi by­
łą znajomość szczegółów z ży- 

i cia o. Tadeusza Rzewuskiego. 
Ani on, ani mój mąż Jan , na 
którego m iał on ogromny wpływ 

| duchowy i intelektualny — nie 
żyją. Trzeba mi więc było szu- 

I kać tych szczegółów wśród ży­
wych, którzy znali o. Rzewu­

sk ieg o .
Wtedy stanęła mi przed oczy­

ma sylwetka dziś już także po­
za światem żywych śp. Wandy 

j Pełczyńskiej. Ilekroć się spotka- 
| ła z moim mężem, zawsze na­

legała by napisał o nim wspom- 
| nienie. I kiedy zwracała się z tą  
propozycją właśnie do niego, o 
którym  wiedziała, że go tak  do­
b rze znał, to właśnie dla tego, 
że go znała — w oświetleniu 
tych cech o których tak  warto 

[ było pisać i Jan  mógł był wie­
le o nich . powiedzieć.

Śp. W anda Pełczyńska i o. 
Tadeusz Rzewuski byli przyja- 

| ciółmi od lat dziecinnych, a tak ­
że rodziny ich obojga były po­
łączone więzami przyjaźni — 
stąd  pragnienie pani Wandy, o 
którym  dowiedziałam się jeszcze 
za  życia mego męża.

Wszystko złożyło się na moją 
potrzebę zwrócenia się do niej 

prośbą o parę wyjaśnień. I 
| oto wspomnienie telefonu tak  
[ bardzo ujmującego. Po dłuższej 
j chwili rozmowy — powiedziała: 

— Jak  tylko uporam się z 
moimi pisemnymi zobowiązania­
mi, spotkamy się i będę z wiel-

Jamna Tokarska
ką radością pani pomocna. A ty m -* 
czasem cieszę się, żeśmy się „za­
przyjaźniły przez telefon...

W szystko to było wypowie­
dziane głosem dźwięcznym, cie­
płym, jakby napromieniowanym 
mało powiedzieć — uprzejmo­
ścią, ale — dobrocią. Dobrocią 
wesołą, z jaką ludzie prawdzi­
wej kultury wychodzą sobie na­
przeciw. T elefon . . .  a  więc 
oprócz samej treści wrażenie 
słuchowe, w którym  głos ludzki 
odgrywa także i psychologiczną 
rolę. Je st rzeczą wiadomą, że 
telefon, choć to instrum ent czy­
sto mechaniczny, potrafi zdra­
dzić i odkryć intuicyjnie słucha­
jącemu wiełe rzeczy, k tó re  w 
bezpośredniej rozmowie nie za­
wsze się u k az u ją . . .  I właśnie 
ta  rozmowa telefoniczna i jej 
treść tak  bardzo przybliżyła mi 
tę  postać w swej prostocie — 
wielką duchem i niezwykłym 
charakterem , o k tórej sporo 
wiedziałam. : . .

I oto nekrolog obwieszczający, 
że zamierzona rozmowa się nie 
odbędzie. . .  Że już więcej nie 
usłyszę głosu, pełnego ludzkiego 
ciepła, nie ujrzę postaci emanu­
jącej tak  bardzo wyjątkowym 
urokiem, który ujawnia cechy 
duchowe. Któżby mógł, nie zna­
jąc je j bliżej, spodziewać się, 
że w te j postaci istnieć mogła 
taka siła działania! Delikatna 
sylwetka o łagodnym głosie, o 
pełnym słodyczy spojrzen iu . . .

Kto inny będzie opisywał je j 
życie, pełny obraz je j działania, 
sięgający je j la t  dziewczęcych, 
ale aby choć jednym rzutem  oka

ogarnąć tę  postać na m iarę pra- 
dwdziwej wielkości ducha, wy­
starczy przeczytać szczegóły dwu 
nekrologów i  ujrzeć jakich czy­
nów dokonała, jak  niemal w każ­
dym zrywie o wolność Polskil i ś
życie swoje wystawiała bez za- 
strzeżeń. I jakim i nagrodam i ją  
uczczono! A także przyjąć od "  
osoby stojącej bardzo blisko d o -^ 7 
mu generałostwa Pełczyńskich — * 
iż „była natchnieniem dla całej 
rodziny". r

Żyła intensywnym życiem d u - ^ j  
chowym w sensie swej własnej 
postawy religijnej. Bardzo czę^__ 
sto widziałam z dala wiotką jej 
postać, posuwającą się z poko­
rą  w szeregu zdążającym do Sto­
łu Pańskiego w czasie mszy św. 
w kościele św. M ateusza.

Z je j zejściem do grobu ma­
leje coraz bardziej liczba kobiet 
bohaterek tego stulecia. Ile ich 
jeszcze zostało? Zabjera ze so­
bą kawał historii Polski.

Pogrzeb jej zapoczatkowany 
mszą św. w Opactwie Benedyk­
tynów na Ealingu, mimo uro­
czystej litu rg ii i licznej obecno­
ści uczestników odznaczał się 
wielką skromnością. „Nie potrze­
ba wielkich słów" — zakończył 
krótkie przemówienie proboszcz 
parafii polskiej n a  Ealingu ks.
Wł. Honkisz. Wielkie czyny mó­
wią same za siebie.

Co na pewno szarpnęło ludz­
kim sercem niejednego uczest­
nika uroczystości żałobnej,, to 
hamowany ogromnym wysiłkiem 
skurcz bólu na tw arzy twardego 
żołnierza, jednego z najwięk­
szych bohaterów powstania w ar­
szawskiego, kroczącego za trum ­
ną umiłowanej żony.
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W r. 1588 uzyskał P. od Zygm unta III w do­
żywotnie władanie archimandrię monasteru lesz­
czyńskiego pod Pińskiem , z której ustąpił 
Atanazy Terlecki, zostaw szy arcybiskupem połoc- 
kim. Jako rządca diecezji pińskiej P. naraził 
się na groźbę ekskomuniki ze strony przebywają­
cego w Polsce w r. 1588 patriarchy konstantyno- 
poiskiego Jerem iasza II Tranosa za to, że ukry­
wał popów bigamistów (tzn. żonatych z wdowami 
lub powtórnie po owdowieniu), chociaż powinien 
był ich usunąć od sprawowania posługi kapłań­
skiej. To być może było jednym  z m otywów  
zaangażowania się P-ego w  sprawę zawarcia 
unii z Rzymem, w  czym mu sekundował szwagier 
Zbirujski, chociaż obydwaj nie odegrali w tym  
pierwszorzędnej roli. Już podczas synodu episko­
patu prawosławnego, obradującego w  Brześciu 
w r. 1590 nad reformą Kościoła w Rzpltej, 
podpisał P. 24 VI, wraz z biskupami: C. Terleckim  
łuckim, Gedeonem Bałabanem lwowskim  
i D. Zbirujskim chełmskim, deklarację o chęci 
przystąpienia do jedności z Kościołem rzymskim  
pod zwierzchnictwem papieża, pod warunkiem  
zachowania ceremonii i ustroju Kościoła ruskiego 
i zatwierdzenia jego przywilejów przez króla, 
a także analogiczny dokument z 2 X II 1594. 
W ziął także udział w  synodzie brzeskim w czerw­
cu 1595, gdzie ostatecznie zapadła decyzja
o zawarciu unii. Uczestniczył w przygotowaniu 
«Artykułów do Zjednoczenia z Kościołem rzym­
sk im ... >> i pisma do papieża, upoważniającego 
biskupów Hipacego Pocieja i C. Terleckiego 
do złożenia obediencji papieżowi w  imieniu 
całego episkopatu prawosławnego. Zmarł wkrótce 
potem, w 2. poł. 1595 r.

Bieńkow ski L., Organizacja Kościoła wschod­
niego w Polsce, w: Kościół w Polsce, II; Bulga- 
kov M., Istorija russkoj Cerkvi, S. Pet. 1879 IX 448, 
453—4,460; Chodynicki K., Kośćiót prawosławny 
a Rzeczpospolita Polska 1370—1632, W. 1934; 
Plośćanskij V. M., Prośloe cholmskoj Rusi, Vil. 
1899 I 202—27; S on evyc’kyj L., Ukrains’kyj 
epyskopat peremys’koj i chólms’koj eparchij v XV— 
XVI st., Rym 1955 s. 104—5; — Akty Vil. Archeogr. 
Kom., XIX; Documenta Unionis Berestensis, 
Wyd. A. G. Velykyj, Roma 1970; Listy Piotra Skargi, 
Wyd. J. Sygański, Kr. 1912.

.
Ludomir Bieńkowski

Pełczyńska z Filipkowskich W anda Izabela, 
pseud. Brzeziewiczówna, Makryna (1894— 1976), 
działaczka społeczna, kurierka I Brygady Legio­
nów, redaktorka czasopism kobiecych, posłanka 
na Sejm RP, żołnierz Armii Krajowej. Ur. 6 I 
w Porto Rico w Ameryce Środkowej, była córką 
Józefa Filipkowskiego, inżyniera kolejnictwa, 
i Zofii z Kwiatkowskich. Ukończyła szkolę 
średnią Marty Łojko i Kursy Pedagogiczne 
Jana Miłkowskiego w  W arszawie. Odbyła studia 
polonistyczne w 1. 1912/13— 1913/14 na W ydziale 
Filozoficznym U J, w czasie których uczęszczała

na seminaria Ignacego Chrzanowskiego i Stani­
sława W indakiewicza. W  latach akademickich  
związana z ruchem zarzewiackim, wstąpiła do 
Polskich Drużyn Strzeleckich (PDS) i ukończyła 
Szkołę Podoficerską Oddziału Żeńskiego. Brała 
udział w utworzonym  przez «Zarzewie» stowarzy­
szeniu akademickim «Znicz», wchodziła w  skład 
Zwierzchności Okręgowej w W arszawie Legii 
Niepodległości, należała do piątki Legii Nie­
podległości na W yższych Kursach im. Miłkow­
skiego w  W arszawie, uczestniczyła w  pracach 
tajnego skautingu, organizując żeńskie patrole 
skautowe w  Kielcach. W marcu 1913 zdała 
egzamin sanitarny na prowadzonym przez lekarzy 
kursie sam arytańskim  PDS w  Krakowie. 
W czerwcu 1914 była komendantką żeńskiego 
oddziału sanitarnego w ćwiczeniach PDS. 
W  czerwcu wzięła też udział w konferencji 
delegatek Oddziałów Żeńskich PDS we Lwowie, 
reprezentując okręg krakowski w Oddziałach 
Żeńskich PDS, odgrywała jedną z czołowych  
ról (B. Hełczyński). Z chwilą wybuchu pierwszej 
wojny światowej zgłosiła się ochotniczo do naj­
bardziej niebezpiecznej dla kobiet służby jako ku­
rierka I Brygady Legionów Polskich. Przekra­
czała kilkakrotnie w 1. 1914 i 1915 linie frontów, 
przynosząc z W arszawy raporty dla Józefa  
Piłsudskiego i instrukcje od niego do Kom endy 
Polskiej Organizacji W ojskowej (POW). W dru­
giej poł. 1915 r., po ustaleniu się frontu na 
wschodzie, wróciła na pewien czas do Kielc, 
do ojca; pracowała w tedy w komitecie redakcyj­
nym tygodnika „Ziemia Kielecka”, organu praso­
wego ruchu legionowego. W znowiła swą pracę 
kurierską w  r. 1919 jako komendantka kurierek 
frontu Iitewsko-białoruskiego w Wilnie. W  tym  
samym czasie była jedną z inicjatorek powstania 
W ydziału Instruktorek Oświatowych Sekcji Pro­
pagandy i Opieki działającego przy Naczelnym  
Dowództwie Armii i następnie komendantką 
główną W ydziału Instruktorek Oświatowych, 
rekrutujących się spośród nauczycielek szkół 
powszechnych i średnich oraz studentek (liczba 
instruktorek w r. 1920 doszła do 300). W ciągnęła 
do tej pracy Helenę Radlińską, wykorzystując 
jej w ielkie doświadczenie na polu oświatowej 
pracy pozaszkolnej. Przy oddziałach frontowych  
tworzono ruchome gospody, w których rozwijano 
pracę oświatową wśród żołnierzy, wydano do­
stosow any do okoliczności elementarz dla żoł­
nierzy Mariana Falskiego; zwalczanie analfabe­
tyzm u wśród żołnierzy przybrało rozmiary szero­
kiej akcji. Po latach dała wyraz sw ym  wojennym  
wspom nieniom  jako wspólredaktorka (obok Ale­
ksandry Piłsudskiej i Marii Dąbrowskiej) dwóch 
zbiorowych tom ów wspomnień uczestniczek walk
o niepodległość pt. „Wierna słu żb a... 1910—  
1915” (W. 1927) i „Służba ojczyźn ie... 1915—  
1918” (W. 1929), a także w artykule Kobieta 
w walce o niepodległość (w „Dziesięciolecie Polski

hr;#
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Odrodzonej”). Po r. 1920 osiadła w Warsza­
wie, pogłębiła swe zainteresowania oświatowe 
jako słuchaczka Kursów Pedagogicznych dla 
kobiet pod kierunkiem Jana Miłkowskiego. 
W  związku z tym  przez trzy lata była nauczyciel­
ką w seminarium nauczycielskim  w  Warszawie. 
W  r. 1923 wyszła za mąż za Tadeusza Pełczyń­
skiego, ówcześnie majora W P.

Żywe od czasów legionowych zainteresowania 
publicystyczne P-iej przyniosły ośm ioletni okres 
bardzo intensywnej pracy redakcyjnej w  czaso­
pismach kobiecych. P. była w 1. 1923— 6 redak­
torką „Bluszczu”, w  1. 1927— 31 redaktorką 
„K obiety W spółczesnej” i w  1. 1927— 34, wraz 
z Rajmundem Barańskim, współredaktorką „Mło­
dej Matki”, dwutygodnika poświęconego zdrowiu 
i wychowaniu dzieci do lat siedmiu. Największe 
sukcesy odniosła P. jako redaktorka „K obiety  
W spółczesnej”. W okół żywo redagowanego czaso­
pisma skupiła w szystkie niemal najwybitniejsze 
pisarki, z Marią Dąbrowską, Zofią Nałkowską, 
Kazimierą Iłłakowiczówną, Heleną Boguszewską 
i Marią Kuncewiczową na czele. Prowadziła 
trzy cykle artykułów: w  obronie dziecka, nasza 
szkoła, współpraca z rodziną, wydała kilka 
numerów monograficznych: o kobiecie francus­
kiej, fińskiej, bułgarskiej, greckiej. W  r. 1932 
zamieszkała w W ilnie, dokąd jej mąż został 
przeniesiony na stanowisko dowódcy 5. p. 
piechoty Legionów. (Powtarzającą się w kilku 
źródłach —  np. „Album Skorowidz Senatu 
i S ejm u ...”, S. Łoza, L. Zieleniewski —  bledną 
informację, jakoby w  Wilnie była dyrektorem  
programowym rozgłośni Polskiego Radia, P. spro­
stowała w „Kulturze” 1968 nr 1— 2). Z Wilna 
nadsyłała do „Gazety Polskiej” artykuły i felie­
tony na tem at aktualnych zagadnień społeczno- 
ekonomicznych W ileńszczyzny. Związana od 
młodości z obozem legionowym , zachowując 
przez całe życie kult dla Piłsudskiego, równo­
cześnie jednak była bardzo krytyczna wobec 
niektórych jego poczynań. Przeżyła głęboko 
aresztowanie przywódców opozycji w r. 1930 
i osadzenie ich w więzieniu w Brześciu. Podjęła 
wówczas, wraz z Haliną Jaroszewiczową, bez­
skuteczne interwencje w ich obronie u Edwarda 
Rydza Śmigłego. W  i. 1935— 8 była posłanką 
do Sejmu RP z okręgu nr 46 wileńskiego. W łady­
sław Pobóg-Malinowski zaliczał ją do grona 
najwybitniejszych posłów tej kadencji. Była 
członkiem Komisji: Oświatowej, Pracy i Spraw 
Zagranicznych. W ielokrotnie w ystępowała w Sej­
mie, m. in. śmiało broniąc praw narodowościo­
wych Białorusinów oraz Ukraińców i zdecydo­
wanie potępiając antysem ityzm  (np. 21 II 1936 
w dyskusji nad preliminarzem budżetowym  
Min. W yznań Religijnych i Ośw;ecenia Publicz­
nego, 18 II 1937 w  dyskusji nad preliminarzem  
budżetowym Min. Spraw W ewnętrznych, 10 II 
1938 w dyskusji ogólnej nad preliminarzem

budżetowym ). Była także sprawozdawcą projek­
tów ustaw, m. in. o ratyfikacji protokołów  
międzynarodowych. Poza Sejmem swej kon­
sekwentnej postawie w  obronie praw mniejszości 
narodowych dawała wyraz w  prasie oraz po­
przez interwencję u swych dawnych towarzyszy  
z lat pierwszej w ojny światowej w wypadkach  
indywidualnych krzywd. W ystępowała też w ob­
ronie Henryka Dembińskiego w jego procesie 
(1937). Działała w licznych organizacjach społecz­
nych, szczególnie wśród byłych uczestniczek  
walk o niepodległość, a także w  żeńskiej Federa- 
tion Internationale des Anciens Combattants.
W  czasie drugiej w ojny światowej P. przystąpiła  
w r. 1939/40 do Związku W alki Zbrojnej w W ilnie ot
i pracowała w  tajnej prasie, w opiece społecznej clo $ 
i dziale legalizacji dokumentów. Aresztowana 
w lipcu 1940 przez władze radzieckie, przebywała 
do czerwca 1941 w więzieniu na Łukiszkach.
Od jesieni t. r. P. mieszkała w  Warszawie.
Uczestniczyła w pracy konspiracyjnej w  dziale 
politycznym  Biura Informacji i Propagandy ^
(B IP) przy Komendzie Głównej Armii Krajo­
wej (KG AK), a od r. 1943 do powstania warszaw­
skiego w  oddziale VII KG AK  wykonując u 
różne zlecone jej zadania. Po wybuchu pow­
stania, w  dn. 1— 5 VIII 1944, P. była czynna  
w punkcie odżywczo-sanitarnym  AK w rejonie i/" 
placu Narutowicza, potem opiekowała się ran­
nymi na trasie Warszawa— Milanówek. W  listo­
padzie i grudniu 1944 pracowała^w oddziale ?
V KG AK, zajmując się organizacją kwater 
dla tej Komendy. W  pierwszych trzech miesią- ( /  
cach 1945 r. P. stała na czele komórki opieki 
nad rodzinami żołnierzy AK.

Od jesieni 1945 P. mieszkała w Londynie, 
gdzie po uwolnieniu z niewoli niemieckiej prze­
bywał jej mąż. Była organizatorką i pierwszą 
przewodniczącą Zjednoczenia Polek na emigracji, 
działała w Kole AK. Przez osiem lat wraz z mężem  
prowadziła dom dla zasłużonej inteligencji pol­
skiej, tzw. Antokol, w Beckenham pod Londy- 
nem. Nawiązując do dawnych swoich zaintereso­
wań publicystycznych zamieszczała artykuły  
w „W iadomościach” (pod redakcją Mieczysława 
Grydzewskiego) i w „Tygodniku Polskim ” (pod 
redakcją W acława Zagórskiego). W ysunęła inicja­
tyw ę uczczenia pamięci Heleny Radlińskiej, v- 
doprowadzając w nr 19 „Zeszytów Historycz­
nych” (Paryż 1971) do wydania ośmiu wspomnień
o jej pracy oświatowej i politycznej. Zmarła
5 IX  1976 w  Londynie, pochowana została  
na cmentarzu w Gunnersbury. Była odznaczona 
Krzyżem V klasy Virtuti Militarii, Krzyżem -2A. / f  v 
N iepodległości z MiećzamilTraz Krzyżem Polonia 
R estituta V i IV kl.

W  małżeństwie (od r. 1923) z Tadeuszem  
Pełczyńskim (ur. 1892), w latach drugiej wojny  
światowej szefem sztabu AK , P. miała dwoje 
dzieci, z których syn Krzysztof (pseud. Kasztan),
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kapral podchorąży ze zgrupowania «Baszta», 
zginął w  powstaniu warszawskim, i córkę Marię 
Izabelę, zam ężną Bobrowską, architekta, za­
m ieszkałą w Londynie.

Łoza, Czy wiesz, kto to jest?; Album-Skorowidz 
Senatu i Sejmu 1935—40, s. 94,153 (fot.); Z ieleniew ­
ski, Sejm i Senat 1935—40, (fot.); — B agiński H., 
U podstaw organizacji wojska polskiego 1908— 1914, 
W. 1935 (fot.); Pobóg-M alinowski W., Naj­
nowsza historia polityczna Polski 1864— 1945, Lon­
dyn 1956 II; Zaleska Z., Czasopisma kobiece w Pol­
sce. Materiały do historii czasopism. Rok 1818— 
1937, W. 1938; Z lotorzycka M., Kursy pedago­
giczne dla kobiet pod kierunkiem Jana Miłkow- 
skiego, „Przegl. Hist. Oświat.” 1961 z. 2 s. 161; — 
Armia krajowa w dokumentach 1939—1945, Londyn 
1970; Jędrychow ska H., Zygzakiem i po prostu, W. 1965; Sokoln ick i H., Rok czternasty, Londyn 
1964; Spraw, stenogr. Sejmu, 1935—8; — „Dzień. 
Pol. i Dzień. Żołnierza” 1976 nr z 11 IX; „Nie­
podległość” T. 2: 1930 (fot.); „Kultura” 1968 nr 1—2 
s. 239—40; „Tydzień Pol.” 1976 nr 37; „Tyg. Powsz.” 
1976 nr 44; *— Wspomnienia pośmiertne: Cioł- 
koszow a L., „Wiadomości” 1976 nr 46 (fot.), 
H ełczyńsk i B., Wanda Pełczyńska, bardzo od­
ważna i bardzo urocza kobieta, „Tydzień Pol.” 
1976 nr 39 (fot.); — Arch. UJ: Katalogi studenckie; — 
Informacje rodziny.

Jan Hulewicz

Pełczyński Micha! (1775— 1844), generał bry- 
gadV i topograf wojskowy. Ur. 8 IX  we wsi 
Imbramowice (pow. olkuski), był synem Jakuba  
i Mariśrmy. Służbę wojskową rozpoczął 2 VI 1789 
w korpusie inżynierów koronnych jako minier. 
W krótce \2 5  VII t. r.) awansował na podoficera. 
Podczas w ojny poisko-rosyjskiej 1792 r. jako 
konduktor inżynierów (od 28 I t. r.) znajdował 
się w  grupie płka Karola Sierakowskiego, rozpo­
znającej tereny W ołynia i K ijowszczyzny. W al­
czył także pod Dubienką (18 VII). W r. 1794 
dwukrotnie awansował: 18 V na podporucznika 
i 1 VII na porucznika. Brał udział w  obronie 
W arszawy i podczas obrony lasku powązkow­
skiego (18 VIII)  został ranny w nogę. Po roz­
proszeniu się resztek wojska polskiego pod 
Radoszycam i 16 XI 17^4 przerwał służbę wojsko­
wy i wrócił do domu rodzinnego. Dn. 17 IV 1805 
wstąpił do służby w Karperze W ojenno-Ekono- 
micznej Prus Południowymi wr stopniu konduk­
tora. Ponowrnie zaciągnął się do wojska 9 X II  
1806 i w  stopniu kapitana przydzielony został 
do 2 p. p iechoty Ks. Warsz. ^ a lc z y ł przeciwko 
Prusom w czasie drugiego oblężenia Grudziądza 
(1 V —  30 VI 1807), a w  r. \809  przeciwko 
Austrii. Dn. 16 VII 1810 awansował na szefa 
szwadronu adiutanta polowego gen. dyw. Lud­
wika Kam ienieckiego. Przy jego hoku odbył 
kampanię przeciwko Rosji w  r. 1812> W  czasie 
kampanii niemieckiej 1813 r. przydzi^ony zo­
stał do sztabu VIII korpusu Wielkiej^Armii. 
Brał udział w  bitwach pod Gabel (18 VIII),  
Lobau (9 IX ), Borna (10 X ). Za kampanię 
tę odznaczony został Złotym  Krzyżem Virtuti

Militari. W  bitwie pod Lipskiem, lekko ranny, 
dostał się do niewoli (19 X ). Zwolniony z niej 
powrócił do kraju.

Dn. 22 I 1815 P. otrzym ał przydział w? stopniu 
majora do Kwatermistrzostwa Generalnego W oj­
ska, 20 VI t. r. awansował na podpułkownika, 
a 18 X  1820 na pułkownika. W  r. 1815, wraz 
z kpt. Franciszkiem Valentin d ’Hauterive, prze­
prowadził rozpoznanie granicy pruskiej od W arty  
do Śląska!\ W  pierwszych latach istnienia  
Kwatermistrzostwa poszczególni oficerowie z bra­
ku stałego zatrudnienia przydzielani byli do 
sztabów dywizji. W  1. 1816— 17 P. został od­
komenderowany do sztabu 2 dyw. piechoty. 
Jako oficer Kwatermistrzostwa brał udział w pra­
cach topograficznych. W r. 1819, na żądanie 
władz rosyjskich, Kwatermistrzostwo zajm o­
wało się zbieraniem materiałów do dokładnego 
wykreślenia granic Królestwa, województw i ob­
wodów' na arkiiszach nowego wydania mapy  
„Semitopografićeskaja karta inostrannych  
vladenjam  po zapadnoj granice Rossijskoj Im- 
peratorii...” (skala 1:252000). Po wykonaniu  
tych prac P. otrzym ał Order św. Włodzimierza 
4 kl. (14 XI 1819). Z powodu złego stanu zdrowia 
30 I 1830 otrzym ał na własną prośbę dymisję 
w stopniu generała brygady. W  powstaniu 1830 
nie wziął udziału. Zitiarł w r. 1844.

Ożeniony z Izabellą z Moszkow'skich, P. miał 
trzech synów: Michaia Edwarda Feliksa, Hipolita 
Józefa i Aleksandra Macieja Kazimierza, którzy  
w r. 1845 otrzymali przyznanie praw' szlachectwa, 
na podstawie posiadania stopnia oficerskiego 
przez ich ojca.

Enc. Wojsk., VI; Polska Encyklopedia Szlachecka, 
W. 1935—9 IX; Uruski; 0 (lszew icz B., Wykaz 
polskich pracowników na polu kartografii, w: Studia
i Mater. z Dziej. Nauki Pol., S. C., W. 1961 z. 4; 
Spis szlachty Królestwa Polskiego..., W. 1851; — 
G em barzewski, Wojsko Pol., 1807—14; tenże, 
Wojsko Pol., 1815—30, s. 57; G iergielew icz J., 
Zarys historii korpusu inżynierów w epoce Stani­
sława Augusta, W. 1933 ;H ande!sm anM ., Pomiędzy 
Prusami a Rosją, W. 1921; Łoza, Legia Honorowa 
(tu błędna informacja, że P. miał Legię Honorową); 
O lszew icz B., Polska kartografia wojskowa (zarys 
historyczny), W. 1921; — Akty powstania Kościuszki, 
III; Rocznik Wojskowy Królestwa Polskiego, 1817— 
30; — AGAD: KRzW rkp. 223, 224, 328 k. 18

Jan Ziółek

Pełczyński W incenty (zm , 1855/6), eko­
nomista, pisarz polityczny. Ur. między r. 1795 
a r. 1800 na Ukrainie. Był synem Stani­
sława. Studiował na Uniw. W il. i uzyskał 
tam zapewne w pocz. 1819 r. stopień magistra 
filozofii. W  okresie-"tym zaprzyjaźnił się z człon­
kami tajnych stowarzyszeń filomatów i filare­
tów, m. in. z Adamem Mickiewiczem, jednakże 
dopiero w  lutym  1820 zgłosił listownie swój 
akces do związku filom atów. W  lipcu 1819
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biet w Armii Krajowej. 3>y
pi 'jĄf^rbź tćrn.j'c> ,v e /  '  fp fS T

Wanda Pełczyńska z Filipkowskich, „Brzeziewiczówna” , „Makryna”

Urodziła się 6 I 1894 r. w Puerto Rico w Ameryce Środkowej.
Była wybitną działaczką społeczną, kurierką I Brygady Legionów, redak­

torką czasopism kobiecych, posłanką na Sejm i żołnierzem Armii Krajowej.
Ukończyła szkołę średnią i kursy pedagogiczne w Warszawie oraz studia 

polonistyczne na Wydz. Filozoficznym UJ.
W latach akademickich wstąpiła do Polskich Drużyn Strzeleckich, ukoń­

czyła szkołę podoficerską dla kobiet, brała udział w ruchu Zarzewiackim i 
utworzonym przezeń stowarzyszeniu „Znicz”, w Legii Niepodległości, na­
leżąc do piątki tej organizacji. Uczestniczyła też w pracach tajnego skautin­
gu, a ponadto zdała egzamin sanitarny na kursie prowadzonym przez leka­
rzy PDS w Krakowie. Wzięła czynny udział w konfederencji delegatek 
PDS we Lwowie i w ruchu tym odgrywała jedną z czołowych ról.

Z chwilą wybuchu I-szej wojny światowej zgłosiła się ochotniczo do I 
Brygady Legionów Piłsudskiego i jako kurierka przekraczała kilkakrotnie 
w latach 1914-15 linie frontów, przenosząc raporty dla Józefa Piłsudskie­
go i instrukcje od niego dla Komendy POW.

W 1915 r. powróciła do rodziny do Kielc. Pracowała tam w redakcji ty­
godnika „Ziemia Kielecka”, organu prasowego ruchu legionowego.

W czasie wojny 1919/20 wznowiła pracę kurierską jako komendantka 
kurierek frontu litewsko-białoruskiego. Następnie zainicjowała zorganizo­
wanie Wydziału Instruktorek Oświatowych przy Nacz. Dowództwie Armii
i została ich komendantką główną. Przy oddziałach frontowych tworzyły 
one ruchome gospody, w których rozwijano pracę oświatową wśród żołnie­
rzy. Po latach Wanda Pełczyńska dała wyraz swym wojennym wspomnie­
niom jako współredaktorka, obok Aleksandry Piłsudskiej i Marii Dąbrow­
skiej, dwóch tomów relacji uczestniczek walk o niepodległość, zatytułowa­
nych Wierna służba i Służba Ojczyźnie.

Po r. 1920 osiadła w Warszawie, gdzie wykładała w seminarium nauczy­
cielskim. W 1923 r. wyszła za mąż za Tadeusza Pełczyńskiego, ówczesnego 
majora WP.

Żywe zainteresowania publicystyczne Wandy Pełczyńskiej od czasu Le­
gionów przyniosły ośmioletni okres jej bardzo intensywnej pracy redakcyj­
nej w pismach kobiecych („Bluszcz” i „Kobieta Współczesna”). Była rów­
nież współredaktorką dwutygodnika „Młoda Matka”, poświęconego zdro-
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wiu i wychowaniu dziecka. Największe sukcesy odniosła jednak jako re­
daktorka „Kobiety Współczesnej”. Wokół żywo redagowanego czasopisma 
skupiła niemal wszystkie najwybitniejsze pisarki tego okresu, jak Maria 
Dąbrowska, Zofia Nałkowska, Kazimiera Iłłakowiczówna, Helena Bogu­
szewska, Maria Kuncewiczowa.

W r. 1932 zamieszkała w Wilnie, dokąd przeniesiony został jej mąż. Tam 
nadal żywo zajmowała się pracą publicystyczną, śląc do „Gazety Polskiej” 
artykuły na temat aktualnych zagadnień społeczno-ekonomicznych Wileń- 
szczyzny. Choć była związana od młodości z obozem legionowym, przeży­
ła jednak głęboko aresztowanie przywódców opozycji w r. 1930 i osadze­
nie ich w więzieniu w Brześciu. Podejmowała wówczas interwencje w ich 
obronie, niestety bezskutecznie.

W latach 1935/38 Wanda Pełczyńska była posłanką do Sejmu RP z okrę­
gu wileńskiego i zaliczano ją do grona najwybitniejszych posłów tej kaden­
cji. Była członkinią Komisyj Oświatowej, Pracy i Spraw Zagranicznych. 
Wielokrotnie występowała w Sejmie w obronie praw narodowościowych 
Białorusinów i Ukraińców, zdecydowanie potępiając antysemityzm. Poza 
Sejmem dawała wyraz swym przekonaniom w prasie i interweniując u 
swych dawnych towarzyszy z I-szej wojny światowej. Działała w licznych 
organizacjach społecznych, szczególnie wśród b. uczestniczek walk o nie­
podległość, a także w kobiecej „Federation Interallie des Anciens Combat- 
tants”.

Podczas 2-giej wojny światowej przystąpiła w r. 1939/40 do ZWZ w Wil­
nie i pracowała w tajnej prasie, opiece społecznej i komórce legalizacji do­
kumentów.

W lipcu 1940 r. została aresztowana przez władze sowieckie i do czerw­
ca 1941 r. przebywała w więzieniu na Łukiszkach. Od jesieni tegoż roku 
mieszkała w Warszawie, biorąc udział w pracy konspiracyjnej BIP-u przy 
Komendzie Głównej AK; od 1943 r. do Powstania Warszawskiego wyko­
nywała różne zlecenia w Oddziale VII Sztabu KG AK, tj. w Biurze Finan­
sów i Kontroli.

Po wybuchu Powstania w dniach 1-5 VIII była czynna w punkcie odży- 
wczo-sanitarnym w rejonie placu Narutowicza, potem opiekowała się ran­
nymi na trasie Warszawa-Milanówek. W listopadzie i grudniu 1944 r. pra­
cowała w Oddziale V Sztabu KG AK organizując kwatery dla Komendy, 
a w pierwszych trzech miesiącach 1945 r. stała na czele komórki opieki 
nad rodzinami żołnierzy AK.

Od jesieni 1945 r. zamieszkała w Londynie wraz z mężem. Była organi­
zatorką i pierwszą przewodniczącą Zjednoczenia Polek na Emigracji i brała 
czynny udział w pracach Koła AK. Nawiązując do swych dawnych zainte­
resowań publicystycznych zamieszczała artykuły w londyńskich „Wiado­
mościach” i „Tygodniu Polskim”.

Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości w 1918 r. została odznaczo­
na Orderem V kl. Virtuti Militari, Krzyżem Niepodległości z Mieczami oraz 
Krzyżem Orderu Polonia Restituta V i VI kl, a w okresie Niepodległości 
Złotym Krzyżem Zasługi.

Zmarła 5 września 1976 r. w Londynie.
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WAŻNIEJSZE ARTYKUŁY p.WANDY PEŁCZYŃSKIEJ 
W "WIADOMOŚCIACH", **'NA ANTENIE” I W "TYGODNIU POLSKIM"

Numer De ta TYtuł i temat Uwagi

Wiad*

Swiatpol
27/14

Wiad.
44/657

7 6 8 /7 6 9

4/773
19/788
T.P.
31/185

f r l h r
Wiad.

3 0 /8 5 2

2.XIo58

1959
1960 
22*1.61
7.5.61

5. 8.61 

29*7*62

Wiad. '4*11* 62 44/866
Wiad. 16.3.64
Wiad.
49/975
Wiad.
22/1000

6.XII. 64 

30.5.65

N.Ant. 11.7.65 1006

Pakty, wydarzenia, ludzie
seria art. o Niemcewiczu "Siadami 

Niemcewicza", o Kościuszce 
i o Anglikach związanych ze sprawą
pol3k$

Udział dzieci w powstaniu Warszawskim

Zapowiedź,że w nast.numerze ukaże się "Na śladach Niemcewicza w Bath"
0 Niemcewiczu w Bristolu 
Arsenał warszawski 
Sprostowanie do artoj.w.
Tajne szkolnictwo pod okupację

Celem walki była wolność narodów
1 człowieka

0 Uniwersytecie Warszawskim 
w latach 1 9 3 9 -1 9 4 5

Dziennik Ludwika Landaua

Skargi i oskarżenia
Korespondencja; Memoriał Sikorskiego
Zła wiosna

Odbicie więźniów w Wilnie, VI.41

za redaktorstwa 
M.Grydzewskiego

- serwis dla 
młodzieży, 
powielacz

o wiośnie 1 9 4 5  
w Polsce, pod 
nową okup.sow#

4/1034 23.1.66 Korespondencja: Błędy Alana Clarka
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Numer Data Tytuł i temat Uwagi
tmmmrmm*» mm mm mm mam mm m

V 1 0 3 3 2§o 2.66

■̂ TTif S3«5S»S S 11T  m S S S 3 S S « iS S S  ■■ S l S S ł S S S S t S S S S S S S I S S S S S i S S i S S S S i S S S i S i !

sprostowanie: ‘JjData uznania*1 
- do listu wydrukowanego w "Wiad." 
No.1034

' S S S S S S S S S S S S w S S S

10/102+0 6.3* 66 Wspomnienie 0 Stanisławie 
Kuszelewskie;)

35-36/1065-66
28.8o-
4.9* 66

Na marginesie "Bomb i myszy” 
Miny Tomkiewicz

Ul/l 071 Wiad«* 9»10« 66 "Treblinka” Steinera

N»Ant«
50

26. 2 .  67 ZBOWiD i kombatanci - dyskusja 
z udziałem

Wiado
12/109U 1 9 * 3 .6 7 Vifalka i zagłada

T.P,
U 3 /2 5 7  •

28.10*67 Laureaci nagród pisarskich Koła 
b.2fcłn.AK recenzy^ny

Dz.Pol. 7 0 ilotatka historyczna 
- w związku z wystawą hist. “Druga
życia J.Fiłaudekiego"

Wiad.
1329 19.9.7. Martyrologia Warszawy 

nt.Bartoszewskiego:"Straceni na ulicach ęjiast** i "warszawski 
pierścień śmierci"

recenzy;jny

Dz.Pol. 10*12.71 Wspomnienie 0 Wandzie czarnockiej-Karpińskiej
T.Pol. 20* 5®72 Wspomnienie 0 Halinie Nieniewskiej
T,Po. 7.6.75 W walce 0 wolność

- wspomnienie 0 Sławie Macieszynie •

M
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P E Ł C Z Y Ń S K I  Tadeusz Walenty (1892-1985), „Adam”, „Alfons”, „Grzegorz”.”̂ ; ■ f  
„Robak”, „W olf. Dyplomowany oficer służby stałej WP: pułkownik (1934), generał bryga- v 1 
dy (1943).

Urodzony 14 II 1892 r. w Warszawie, syn Ksawerego, technika. Gimnazjum ukończył 
we Włocławku. Od 1911 r. studiował medycynę na UJ w Krakowie. Należał do Zetu i To­
warzystwa „Strzeleckiego”. Od 1914 r. służył w Legionach Polskich dowodząc plutonem 
a następnie kompanią w 6. pp. Po kryzysie przysięgowym internowany w Beniaminowie.

Od listopada 1918 r. do 1939 r. służył w WP jako dowódca kompanii, a następnie 
batalionu w 6. Pp. Leg., od 1920 r. dowódca kompani i batalionu w Szkole Podchorążych 
Piechoty, w latach 1921-1923 ukończył Wyższą Szkołę Wojenną, od 1923 r. dowodził 
batalionem w Szkole Podchorążych Piechoty, od 1924 r. był oficerem w Biurze Ścisłej 
Rady Wojennej, od 1927 r. p.o. szefa Oddziału II Sztabu Głównego, następnie był szefem 
Oddziału II Sztabu Głównego, od 1932 r. był dowódca.. 5. pp. Leg., w 1934 r. awansowany
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do stopnia pułkownika, od 1935 r. ponownie był szefem Oddziału II Sztabu Głównego, od 
1939 r. dowódca piechoty dywizyjnej 19 DR

W czasie kampanii wrześniowej 1939 r. był dowódcą piechoty dywizyjnej 19 DR Od 
października 1939 r, działał w konspiracji SZP-ZWZ-AK. Od lata 1940 r. był komendan­
tem Okręgu ZWZ Lublin. Na przełomie marca i kwietnia 1941 r. został zastępcą Szefa 
Sztabu KG ZWZ, a od lipca 1941 r. był Szefem Sztabu ZWZ-AK i od września 1943 r. 
równocześnie zastępcą Komendanta Głównego AK. 1 X 1943 r. awansowany do stopnia 
generała brygady. Brał udział w Powstaniu Warszawskim w I rzucie KG AK. W czasie 
Powstania Warszawskiego ciężko ranny w gmachu PKO, mimo to, nadal pełnił funkcję 
zastępcy Dowódcy AK. Po kapitulacji Powstania w niewoli niemieckiej.

Po uwolnieniu z niewoli niemieckiej objął funkcję szefa gabinetu Naczelnego Wodza.
W latach 1945-1947 był przewodniczącym Komisji Historycznej AK przy Sztabie Głów­
nym w Londynie. Był przewodniczącym komitetu redakcyjnego wydawnictwa Armia Kra­
jowa w dokumentach 1939-1945, przewodniczącym Rady Federacji Światowej SP. prze­
wodniczący Rady Studium Polski Podziemnej.

Zmarł 3 I 1985 r. w Londynie. Pochowany na cmentarzu Gunnersbury w Londynie, Sq. 
CA, gr. 28.

Był odznaczony m.in.: Orderem Virtuti Militari IV i V kL, Krzyżem Niepodległości, Orde­
rem Polonia Restituta 4 kl., Krzyżem Walecznych 4x, Złotym Krzyżem Zasługi.

Ożeniony z Wandą z a. Filipkowską (1894 -  5 IX 1976), kurierka I Bo/gady Legionów j 

w 1914-1915 r. i Naczelnego Dowództwa w 1919, żołnierz AK, więźniarka NKWD w Wil­
nie w latach 1940-1941, publicystka i działaczka społeczna, posłanka na Sejm RP, redak­
torka „B/uszcza” i „Kobiety Współczesne/', odznaczona m.in. VM, Krzyżem Niepodległo­
ści, ZK Z, PR, i Krzyżem AK. Założycielka i pierwsza prezeska Zjednoczenia Kobiet na 
Emigracji. Pochowana na cmentarzu Gunnersbury w Londynie Sq. CA, gr. 28.

Grodziska Karolina: Polskie groby na cmentarzach Londynu, Kraków 1995, s. 285, 366, 446; Kryska- 
Karski Tadeusz, Żurakowski Stanisław: Generałowie Polski Niepodległej, Warszawa 1991, s. 144; Kunert 
Andrzej Krzysztof: Słownik biograficzny konspiracji warszawskiej 1939-1944, t. 2, Warszawa 1987, s. 143- 
146; Ney-Krwawicz Marek: Komenda Główna Armii Krajowej 1939-1945, Warszawa 1990, s. 453.
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Elżbieta Zawacka

Od: Tuda <tuda@poczta.onet.pl>
Do: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl>
Wysłano: 6 kwietnia 2004 21:16
Temat: Re: W  sprawie filmu o kobietach-żołnierzach

T»V»ko^e-

Szanowna Pani!
Dziękuję za fax. Istotnie nie mówimy o filmie realizowanym przez ekipe niemiecka, z która 
zresztą mieliśmy kontakt. Myślimy o zrealizowaniu - raczej na początku przyszłego rojku 
własnego filmu Fundacji Filmowej ĄK poświeconego udziałowi kobiet w konspiracji. A wiec 
zarówno w wojsku ( tu myślimy o wszystkich formacjach) a także w strukturach Państgwa 
Podfziemnego - a wiec w oswiaci,e, opiece nad więźniami (Patronat) etgc etc, Temat - rzeka. W - 
a także podejmujem,y pierwsze kroki w celu pozyskania sponsorów. Wtej chwili "dostrajamy" 
koncepcję i prowadzimy wstepne rozmowy z ew, realizatorami. Wśród nich jest także Urząd m st 
wearszawy, a konkretnie prez L.KaczyNski. Oczywiście - nie wyobrażam sobie filmu bez 
ciągłego kontaktu i konsultacji z toruńska fundacja i memoriałem. Na terenie Klubu Historcznego 
im gen Grota, w którym jestem nb członkiem zarzadu stykam sie stale z koleżankami, będącymi 
oddanymi ambasadorami Pani Pułkownik. Nadmieniam iz Fundacja nasza (dotychczas 
zrealizowaliśmy 10 filmów dokumantalnych) jest formalnie strukturą niezależną od ZG SZŻAK,
aczkolwiek utrzymuj/my bliskie kontakty; -----
Informuje tez że Wanda Pełczyńska z d Filipkowska była moją matką chrzestną i siostrą mojego 

ojca prof politechmki”Lwowskiej i Warszawskiej Stanisława Filipkowskiego.(rzecz jasna, oficer 
AK). Jej biogram opracowany przez Pani Fundacje jest dokładny i trudno mi - z wyjątkiem 
wspomnien o charakterze rodzinnym - wiele do niego dodać. Zwłaszcza iz w r ub zmarł w 
Londynie Andrzej Bobrowski (rzeźbiarz), mąż jej córki Marii - także zołnierz AK i autor 
graficznegoprojektu krzyża AK ,który znał dokładnie powojenne dzieje Wuja Tadeusza i ciotki 
Wandy. Z okazji świąt proszę przyjąć najserdeczniejsze zyczenia wszelkiej pomyślności i 
zdrowia, zdrowia, zdrowia. O losach naszego projektu bede informował. Tadeusz Filipkowski
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1040. Pełczyńska Wanda z Filipkowskich urodziła się
6 stycznia 1894 r. w Porto Rico. Studiowała polonistykę 
na UJ. W 1. 1913-1914 działała w PDS, a w 1. 1914-1915 
była kurierem I Brygady Legionów. W 1919 r. została 
komendantką kurierek Frontu Litewsko-Białoruskiego. 
Ocf 19 2 3 ^  redagowała^ tyąodnik Bluszcj, a w k 1927-

-1931 Gazetę W s p ó ł c z e s n ą  

W 1935 r. została wybrana 
posłanką na Sejm IV kaden­
cji z okręgu nr 46. W tym 
czasie pracowała jako dyrek­
tor programowy rozgłośni 
wileńskiej Polskiego Radia 
Po wybuchu II wojny świato^ 
wej brała udział w organizo­
waniu podziemia polskiego 
w Wilnie, a w 1. 1940-1941 
była więziona przez NKW D  
Po zwolnieniu działała w 
konspiracji na terenie okupa­

cji niemieckiej (w Biurze Informacji i Propagandy oraz 
Oddziale VII Kom endy Głównej AK). Uczestniczyła 
w powstaniu warszawskim, a po wojnie znalazła się na 
emigracji w Wielkiej Brytanii. Była organizatorką i pier- 
wszą przewodniczącą Zjednoczenia Polek na Emigracji 
oraz długoletnią członkinią Instytutu J. Piłsudskiego. 
Zmarła 5 września 1976 r. w Londynie.
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Krzyż Virtuti Militari AK
Warszawa

.. i. • , \  I  * ' J W i l n oPełczyńska Tranda z d. Filipkowska 9̂ )
(1994 - 5.IX.1976)

Kurierka 1 Brygady -Legionów w #1914-1915 i 
Naczelnego Dowództwa w 1919. Żołnierz AK, 
więźniarka JNKWD w  Wilnie w latach 1940-1941. 
Publicystka i działaczka społeczna, posłanka 
na sejm RP, redaktorka "Bluszcza" i "Kobiety 
Współczesnej". Odznaczona Krzyżem Virtuti 
Militari (w 1-ej wojnie św. ), Krzyżem Niepod­
ległości, ZK Z, PR, i Krzyżem AK. Założycielka
i pierwsza prezeska Zjednoczenia Kobiet na 
Emigracji. Zona gen. Tadeusza Pełczyńskiego, 
z-cy dowódcy Komendanta Głównego AK.
Pochowana na cmentarzu Gunnersbury w Londynie 
Są.GA, gr.28

K.Wojt., 2002 vert«r
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Źródło: Krakowski Okręg AK w dokumentach, tom I, 
Dział łączności Konspiracyjnej Zewnętrz­
nej. Zbiory A. Potyry, s. (biogram' 
Tadeusza Walentego Pełczyńskiego) o.2 ^
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L/l. Relacja v

1/2. Materiały uzupełniające relację

II. Dokumenty nie związane bezpośrednio z relacją v

IH. Inne dokumenty

IV. Korespondencja bieżąca

V. Nazwiskowe karty informacyjne
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